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' -ALICJA NIED~VłlECKA 
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O zamożności d.2cydu­'f ą obyczaje a nie bo­
gactwo." 

"'" MONTESKIUSZ 

- G.dybym się nie wstydził, po .miesiącu bym wrócił. Traktują czło· 
wieka jak psa. 

- Jak dostałam pierwszą pensję i zaczęłam liczyć, to moje rę· 
ce nie chciały wierzyć. 

- „Ameryka" jest tutaj, nie tam. 
Pewnej niedzieli pod polskim lcościołem w Nowym Jorku spot· 

koło się szesnastu łomżyńskich taksówkarzy. Łomża żyje ArrJeryką 
- właśnie ktoś wrócił, ktoś inny już ma bilet na samolot, sąsiad 
z dołu czeka na zaproszenie, sąsiad z góry zjawi się lada dzień. 

- Mówią, że Nowy Jork mało co różni się od Łomży - Manhattan, 
tak, to wielki świat, ale potem zabudowa szeregowa, jak tutaj, 
ludzie tacy sami. Można obejrzeć na zdjęciach: ulica nowojor· 
ska, tłum kolorowy, Chińczycy, Murzyni, biali, a wśród nich idzie 
sobie Marek O. z Grajewa, niczym się nie różni od Amerykanów. 
A może elegancją się różni, bo niektórzy niechlujni, brudni, ob· · 
cięte rękawy, włosy do połowy fioletowe, a Marek O. w diinsach 
i białej koszuli. 

Na tle ogromnego wieżowca Roman F. z Kolna śmieje się pro· 
sto do obiektywu, ho, '10, gdzie ja jestem. Ale najbardziej dumny 
jest „Bystry" - leży sobie na szerokim tapczanie przysypany do· 
larami. Król życia. 

charakter 
. Na tyc)i zdjęciach mają wypisa­

ne swo je sukcesy l swoje klęskii. 
Na jednym z nich siedzi grupa łom­
żyniaków przy stole pełnym sma­
kołyków - nie wszyscy są weseli. 
Tak, ten, ·viadomo, będzie już wra­
cał. Był mies..iąc, dłużej nie może 
wytrzymać. Wszystko go denerwuje: 
ta obca mowa, to m ieszkainie z czte­
rema kolegami, ciężka robota, od­
ległość od domu. Doświadczeni 
,,turyści" powiadają. że do takiego 
wyja-zdu trzeba mieć charakter. I 
bardzo chcieć . Ponad wszystko. Cha­
rakter jest potr '·ny nie tylko do 
pracy. ale. ot, wódka tania, można 

• się rozp.ć. T al{, jak Władzio. Tu­
taj nawet nieźle sobie radził - a 
tam ~est „bumem"; brudny, zaroś­
n:ęty. coś tam zbiera po śmietni­
kach i sprzedaje za centy. Uzbiera 
pieć dolarów : iuż ma na litra. 

I 
\.Vob.ec dolara też trzeba mieć 

~ charakter. ~ra przykład „Komoda" 
- pracuie od ran:. do szesnastej 
w c;klepie rozwozi i nos.i meble. 
nadźwiga sie. naharuje, a potem 
jedz'.e do rzeźni : czyści maszyny 
do C?:watfe· ra „o · Ma dwie godz.i­
ny na spa.nie. no i soboty i nie­
dziele. A wla~ciw:.e nie. bo jest ,,roz­
r,,wkowv" ! wtedv „; .,.szy się ży-
ciem. W ci~e:u roku schudł 40 ki­
loe:ramów. Nawet c: na1s·Hmejsi nie 
mna~ zroz · ·"""'; 0~ ~k~ti on bif>r~e e-

nergię. Z dolarów? Tu 5 na godzi­
nę, tu 8, złudna energia, nil:! wró­
żą dobrze „Komodzie"; padnie pew­
nego dnia lub nocy. Pracować trze­
ba też z charakterem, bez zrywów 
na początku, a spokojnie, cJokład­
n i.e, solidnie bardzo. I równomier­
nie. Amerykanie nie luhią „zrywów" 
nie dowierzają Ci mają rację) ta­
kiemu robotnikowi. 

Nie można też być cwaniakiem, 
zwłaszcza między swymi. Cwaniako­
wi nikt nie pomoże. No i trzeba 
jak najszybciej .,język 2łapać„. 
Chociaż -=.którzy sądzą, że na kurs 
języka nie ma czasu, nie warto. nie 
po to się przyjechało. Można prze­
cież ciąć detale czy myć talerze 
bez języka. Co za problem? Może 
więc i do nauki trzeba mieć cha­
rakter Ale najwięcej go potrzeba, 
by powiedz.iet· nie. Rita. iak wraca­
ła do kraju po rocznym pobycie, 
nakup iła różno~ci. wspaniałości Ca 
t-·-10 to trzy lata temu). do dzisiaj 
leżą w szafie bezużyteczne. Ani ich 
sprzedać (nikt taklrh nie nosi). a­
ni na\vet podarować. Dala się u­
wieść: do d · sh.„j nie może odżało­
wać. Kiedy ·iec mai Pojechał, 
przykazała: . Tylko niczego tam nie 
kupuj. onmif>tai". I on oamiętał 

Trzeba mieć charakter bv n1e za­
tracić sie w dolarach przy robo­
cie, ale także. bv niE> -;ie~nąe po 
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w nasię~nym nu1ner_ze: 
• nasze drzewka w Alei 
Sprawiedliwych • pasje 
życia - rekonstrukcja fak­
tów • łomżyńskie wrześ­

nie • Białostocka Roz­
głośnia PR skończyła 35 
lat • Czingiz Ajtmatow o 
„pierestrojce" • władze 
z dziennikarzami wyszły 
na remis • „Pep Shop 
Boys" i Whitney Houston. 

ŻNIWA ZAKOŃCZONE. W maga­
zynach Państwowych Zakładów 

Zbożowych i gminnych spółdzielni 

znajduje się 43,5 tys. ton zbóż (ok. 
65 proc. planu) zebranych bezpo­
średnio z pól woj. łomżyńskiego. 

Reszta - trafi tam po omłotach. 
OBRZĘD DOŻYNKOWY, wysta­

wy rolnicze, wielka loteria fantowa, 
pokazy lotnicze, kiermasze handlo­
w e - to atrakcje, na które w naj­
bliższą niedzielę zapraszają wszyst­

kich mieszkańców Łomży i woje­
wództwa ą,_rganizatorzy dożynek. Po­

czątek na stadionie miejskim o 
godz. 11.00. Sylwetki starościny i . 

starosty dożynek prezentujemy obok. 
Wicestarostami zostali: Zofia Kar- -
wowska z Rydzewa (gm. Kolno) i 
Kazimierz Kramkowski z Dawido­

wizny (gm. Goniądz). 

STRAŻACY PRZESTRZEGAJĄ 

przed samozapaleniem zboża, siana 
i innych pasz. Następuje ono wów­
czas, gdy wilgotność składowanych 

w stodole, magazynie lub stercie 
zbiorów pr zekracza 17 proc. (naj­

częściej w trzech pierwszych tygod­

niach). Samozapalenie było ostatnio 
przyczyną pożarów w Kossakach 
Nadbielnych (gm. Rutki), Piątnicy i 
Leśniewku (gm. Zaręby Kościelne). 

„GAZETA WSPOŁCZESNA" za­
kończyła swoje święto w Łomży. 

Było wiele spotkań z dziennikarza­
mi, imprez rekreacyjnych, koncer­
tów. Gwoździem programu okazał 

się mecz piłki nożnej dziennikarze 

- władze, zakoticzony remisem 4:4. 

ORDER SZTANDARU PRACY li 
klasy za w ybitne osiągnięcia w dzia­
łalności informacyjnej, publicystycz­
nej i organizatorskiej otrzymała re­

dakcja „Gazety Współczesnej'!. Gra­
tulujemy. 

GOSPODARSKIE WIZYTY w te­
renie. W tym tygodniu (w czwartek) 

sekretarz KW, Henryk Białobrze­

ski, i wicewojewoda Edward Dąb­
row ski odwiedzą gminę Jedwabne, 

sekr etarz KW, Jan Jamiołkowski -
Przytuły, przewodniczący WKKR-u, 

ra&lłUOZ 

PUNKT WIDZENIA 

sztuka 
i igrzyska 

IW 

Na ten spektakl miłośnicy poezji 
czekali z niecierpliwością. Recitale 
artystów tej klasy, co Zbigniew 
Zapasiewicz (miał przedstawić 

wiersze Zbigniewa Herberta), nie 
trafiają się w ł.tamży często. Tuż 

przed występem, naznaćzonym na 
godz. 18.00 w dużej sali Urzędu 

Wojewódzkiego, ogarnął nas lekki 
niep okój: czyżby cały ten tłum, 

złożóny z uczniów szkół średnich, 

również łaknął poezji Herberta? 
Niepokój zwlększył się, gdy zaczęły 
przybywać panie w średnim wieku, 
ubrane odświętnie, trzymające za 
rączkę świeżo u m yte i uczesa ne 

p ociechy. Gdy ciżba zapełniła szczel­
nie hall, ogarnęła nas rozpacz: 
przez taki tłum nie przebije się 

żadna poezja; in telektualista Her­
bert na igrzyskach - to szaleń­

stwo! 
Na szczęście zdrowy rozsądek i 

zimną krew wykazał Zbigniew Za­
pasiewicz, k tóry oświadczył, że nie 
wystąpi. Dzięki Bogu! Pracownikom 
upowszechniania kultury, którzy 
dwoją się i troją, żeby uszcr.ęśliwić 

~.T. P.ubliczność, zwracamy uwagę, 

ze są Jeszcze przyczółki prawdziwe j 
sztuki, dostępne tylko dla elity. 

MARIA KACZYŃSKA 

zuprosili nas 
Komend a Hufca ZHP tm. Obrońców 

Wizny w Lomży - na podsumowani e 
Harcerskiej Ak cji Leśnej '87; Swidnicki 
Ośrodek Kultury - na 5 ogólnopolski 
jarmar k sprzętu, materiałów t wydaw­

nictw fotogr aficznych; Ośrodek Kultury 

CSRS I Wydział Kultury l Sztuki Urzę­
du m.st. Warszawy - na konferencję 
prasową z oka zji Dnł Pragi w Warsza­
wie. 

Sławomir Grygo, i wicewojewoda 

Zdzisław Truszkowski - Nowe Pie­
kuty. Przedmiotem ich zaintereso­
wania są prace, w rolnictwie oraz 

polityka kadrowa. 
DUŻY SUKCES odnieśli łomżyń­

scy hodowcy na wystawie zwierząt 
hodowlanych w Warszawie (3-6 

września). Tytuły championów zdo­

były: owca Mariana Piętki z Piętelt 

Gręzek (gm. Klukowo) oraz loszka 
Stefana Gryszkiewicza ze wsi Łeblc i 

Małe (gm. Grabowo). Złote medale 
za najwyższe walory użytkowe ho­

dowli otrzymali: Hieronim Łuba z 
Głęboczy Wielkich (gm. Szumowo) 

- za og iera oraz Krzysztof Banach 

z Kalinow~ (gm. Piątnica) za 
krowę. 

DZIENNIKARZE z liatarskiej Au­
tonomicznej Socjafo4ycznej ~epub-· 
liki Radzieckiej, l!giz Kallimu!ło ­

wicz Hairullin, Rais Madanowitcy' 
Sabirow i Jewgienij Andr ejewicz 
Lissin gościli na Ziemi Łomżyńskiej. 

Odwiedzili również nasz:} redakcję. 

BRYGADOWY SYSTEI\'1 PRACY 
w przedsiębiorstwach budowlanych 

był tematem dyskusji członków Ko­
misji Ekonomicznej KW PZPR w 

Ło!Ilży. Najwięcej pra cowników ob­
jęto tą formą organ izacji pra cy w 

Łomżyi1skim Przedsiębiorstwie Ro ­
bót Inżynieryjnych (wszystk ich za­

trudnionych na budow ach), Przed­
siębiorstwie Budownictwa Rolni­
czegO' w Grajewie (6 zespołów) i 

Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Bu ­
downictwa Komunalnego w Łomży 

(3 zespoły). Członkowie Komisji za­
poznali się .również z przebiegiem 

konsultacji centralnego planu rócz­

nego na rok 1988. 

PODCZAS GIEŁDY „Drobna wy­
twórczość - handlow i" (:!7 sierpnia) 

producenci zaoferowali towary war­

tości 1994 mln zł. Najwięcej - Za­
kłady Przetwórstwa Owocowo-Wa­
r zywnego w Wysokiem Mazowiec­

k iem (650 mln), Wytwórczo-Usługo­

wa Spółdzielnia Pracy w Kolnie 
(255 mln) i zakład przetwórczy Wo­
je wódzkiej Spółdzielni Ogrodniczo­

-Pszczelarskiej (190 mln). Przedsię­

bior stwa handJow e naszego woje­
wództwa zawarły umowy na prze­

szło 236 mln. 
' SPOLDZIELNIA PRACY „Mi~" 

eksportuje zabawki do RFN-u, Bel­

gii, Aus trii i Syrii. Łomżyńskie za­
bawki podobają się też w kraju: 
na giełdzie w Łodzi Spółdztelnia za­

warła kontrakty na 105 mln zł. 

SZOSTY ROK PRACY zainaugu­
rował Zespół Studiów Nauczyciel­
skich w Łomży. Naukę rozpoczęło 

160 a hsolweutów szkół średnich. 

TANDETA I ZŁY GUST to 
„oferta" hą__ndlarzy, którzy tłumnie 

zjechali do Łomży na II Jarmark 

e•uzr-;e; Qi&§ ii<'l15 

Dhczego Okręgowa Spółdzielnia Mle­
czarska w Piątnicy zna jduje się na 
liścje producentów bu bli przemysłu spo­
żywczego? 

ZBIGNIEW KALINOWSKI, pre­

zes OSM w Piątnicy: - Z powodu 

błędu w statystyce. Pracownicy la­

boratorium PSS „Społem" w Łom­

ży, Sporządzając sprawozdanie sta­

tystyczne dla WUS-u, przy oblicza­

niu współczynnika wadliwości wy­

robów dwukrotnie policzyli tę samą 

reklamację. Ponadto zastrzeżenia 

dotyczące nieaktualnych cen na o­

pakowaniach zostały zakwalifiko­

wane jako reklamacja jakościowa. 

Po wyjaśnieniu tych pomyłek wspól­

nie ze „Społem" obliczyliśmy, że 

współczynnik wadliwości wyrobów 

-- M**' MAM 

Sadnarwiański (6-12 września). il 
Nieliczne stoiska przedsiębiorstw 11. 

państwowych i sp6łdzielczych, oble- ~ 
gane przez kupujących nie grzeszyły 

nadmiarem towarów. Społeczna 

Rada Jarm.arku przekazała 16,5 tys. 

zł na budowę Parku 40-lecia w 

Łomży, a 18 tys. - na fundusz ba­
dań prof. Tołpy. Docb)d z loterii 
fantowej PSS „Społem" przeznacza ~ 

na ufundowanie książeczek miesz­
kaniowych wychowank om z domu 

dzieck a. (ok. rno tys. zł). 
LOIHŻYŃSKIE gościć będzie dele­

gatów na ogólnopo lską konferencję 

poświęconą problemom zadrzewień 

i gospodarki lasami niepaństwowy­
mi (16-18 \Vrześnia w ośrodku 

BGŻ-u w Okoniówku koło Rajgro­
du). Powie :::zenie przez :\-linisterstwo 
Rolnictwa, Gospodarki Żywnościo­

wej i Leśaidw~ organizacji konfe­

rencji naszemu województwu jest 
dow odem uznania za d obre wynik i 

w tej dziedzinie. 
NA TARGU w Jedwabnem za 

kwinfal żyta płacono 2500 zł, owsa 
- 2.800, pszenicy - 35iJO, jęczmie­

nia - 32CO, ziem niaków - 2000; za ~ 

parę prosiąt dawano 10-12 t ys . id, 

owcę - 14 OOO, konia r oboczego -
160 OOO, kurę - 400, jajo - 20. • 

Główka kapusty kosztowała 30-10 

zł, kilogram cebuli - 60, marchwi 

- 70, jabłek - 209-253. 
Z GIEŁDY SA~IOCI!ODOWEJ w 

Łomży: fiat l26p z 1975 - 240 tys., ; 

Z 1978 - 450 tys., Z 1980 - 530 t3:S., 

z 1981 - 550 tys.; FSO z 1974 -
4.30 tys., z 1975 - 600 tys.; syrena 
z !D76 - 180 tys.; skoda z 1973 -

360 tys.; dostawczy mercedes z 1977 · 

- 1,5 mln zł. 
ORGANIZATORZY RECITALU 

Zbigniewa Zapasiewicza, który miał 

odbyć się 10 września o godzinie 

18.00 w sali konferency juej Urzędu 

\Vojew6dzkiego w Łomży, przepra­
szają · w szystk ich zainter esowanych 

za to, że recital nie doszedł do skut­
ku. Zwrot pieniędzy za bilety - do 
18 września w MDK-DST. 

KATEDRA SOCJOLOGU Uniwer­
sytetu Mikołaja Kopernika w Tll<o:. 
runiu przyjmuje do końca listopada 
zapisy na czterosemestralne Pody­
plomowe Studium Socjologii Wsi. 
Przyjmowane są osoby pracujące w 

Śt'odowisku wiejskim i legitymujące 

si-ę wyższym wykształceniem. Kan­
dydatów kierują odpłatnie i_ch za­
b.fady pracy lub organizacje społecz­

ne. Szczegi)łowych informacji udzie­

la Katedra Socjologii Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika (87-100 Toruń, 

ul Fosa Staromiejska 3, tel. 260-21 
w. 123). 

ORGANIZATORZY LOTERIT 
„IContaktowau uprzejmie informują, 

ie termin ocibioru wygranych upły­
wa 20 września br. 

w 1986 r oku wynosił 0,93, a nie 4,35, 

jak poda je Polski Komitet Normali­
zacji Miar i Jakości. W pierwszym 
półroczu br. zareklamowano jedy­
nie 0,2 proc. naszych wyrobów. 
Łomżyńskiej PSS „Społem" dostar­
czamy tylko piątą częś-ć naszej pro­
dukcji. Z danych GUS-u, obejmują­
cych całość wynika, że w roku--1986 
tylko 0,1 proc. wszystkich naszych 
produktów było reklamowanych, a 
w I półroczu br. tylko 0,03 proc. 

, W 37 numer.ze „Kontaktów", w 

wywiadzie „Ostrzegawcze świateł­

ko", z winy autora znalazł się błąd. 

Jego rozmówcą był pan Marian 

Szymanowski, a nie - jak błęd­

nie napisaliśmy - Marek Szymań­

ski. Gorąco przepraszamy. 

PA 

e DA:l\TUTA - ZAWISTOWSKA 
ze w s.i Antoni.n C~m. Ciechanowiec) 
wraz z mężem pr_; ~vadzi U-hekta­
r owe gospodarstwo. Zaczęli specja. 
l:zować się' w hod;)w li bydła mlecz. 
nego. OprÓ'cz tego, jak cała wieś 

up1·a wiają zie1.nn:ak i-sad zeniaki
1 

k~óre sprzedają Centra li Nasiennej'. 
Pani Danuta uważa, że ani osiąga. 

ne wyniki, ani sp -:sób życia nie 
wyróżniają jej spośród okolicznych 
rolników. Jest typ~w~ wiejską ko. 
-bietą, która usiłuje pogodzić pracę 

w gospodarstwie i obowtązki domo. 
we z działalnością społeczną. A 
działa sporo: jest m .!n. przewodni­
czącą Rady S.:>łeckiej w Antoninie, 
radną Gminnej Rady Narodowej O· 

raz prezesem Gminnego Związku 
Rolników, Kółek i Organizacji Rol· 
niczych. „Gdyby nie wyrozumiałość 

i pracowitość męża - podkreśla -
moje ciągłe wyjazdy z domu nie 
byłyby możliwe.'' Państwo Zawis· 
towscy mają troje dzieci. J ednego 
z synów - ucznia II klasy Tethni· 
kum Rolniczego - sposobią na swo. 
jego następcę. 

e ANTONI LESNIEWSKI ze wsi 
Dąbrowa Dołęgi (gm. Szepietowo) 
pracuje na 22-hektarowym gospodar­
stwie z żoną i synem. Specjalizuje 
się w hodowli krów mlecznych i 
• , ~ 

„ 

Jałowek hodowlanych. Tradycje tej 
h odowli sięgają jeszcze okresu 
przedwojennego: dziadek pana An· 

,myśf z atestem toniego zdobywał medale na wysta· 
w ach r olniczych w P 1>Znaniu. Teraz 
średnia wydajność jego stada (\1 

krów mlecznych) w ynosi 4,5 \ys . . · -
„Bagnetami można dokonać wszystkiego, nie można jednak na 

nich siedzieć." 
Charles M. de Talleyrand 

Zdanie tygodnia 
Kaida władza, która ułatwia sobie życie przez zamazywanie 

sprzeczności, skQzuje. się nieuchronnie· na rolę osła ofiarnego; 

osła, nie kozła, bo ten drugi jest poświęcony wbrew swej woli, 

osioł zaś· _pcha się na stos sam. 

-· 
Mari~~ Gulczyński, politolog 

r 

QI! Nie jest to, zda n iem Antoniego Les· 
~ n iew sk iego, wy nik rewelacyjny; du· 

żo jeszcze m oina w hodowli uJep­
szyć p oprzez stosow an ie najlepsz.e· 

go materiału r ozrodczego i selek)~ 
Jednak przy krowach m leczDY' 

1 
trzyma . go rodzinna tra dycja, . bo ·e 
ekonomicznego punk tu wid~erua ~ 
jest to zajęcie· zbyt cpłacalne. N1~; 
co większe zyski przynosi hodoW 

jałówek, które z obory w Dąbr~ 
wie Dołęgach trafiają nawet za gra 
nicę. Antoni Leśniewski jest pr~ 
wodniczącym Rady Nadzo~c O' 

Banku Spółdzielczego w Szep1e~ 
wie _,oraz wi.cepr.zewodnic~~· 
Rady Wojewód:zkiej Banku 
podarki Zywn"'ś:ciowej. 
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' IAN ONISZCZUK_: - Da~no jui nie 
l·zowaliśmY dozynek. Diaczego więc organ . ·ni·e w tym rola:i l to z taką pom­wtas 

pą? 

JANUS~ REDLIN: - Doży~i 
organizowane by~y co roku, tyle ,ze 
. h gospodarzami były poszczegol­
ic <1minY i wsie, ostatnio np. Zbój-ne o • z . a i Laslrnw1ec. apraszano na nie 
_n ładz"' miały więc charakter po-\V ..... , d . t naJśrodowiskowy. Pr~w ą J~S n~-
tomiast że w sameJ Łomzy me 
mieliś~Y takiej imprezy od 12 lat. w tym ro~u obcho~zimy 125-lecie 
·stnienia kołek rolniczych w Pol-
1 ce i 30-lecie w PRL. Postanowiliś­
~Y połączyć ob~hody . tego ju?il~-

szu z dożynkami i wziąć na siebie u , . t obowiązld głownego organiza ora. 
poza tym należy pamiętać, że wo­
· cwódzi wo nasze jest wybitnie rol­
~icze (i inne nie będzie) i tę sta­
rą, zacną tradycję świętowania ~o 
ciężkich pracach r:olowyc!1 właśnie 
u nas kultywo~a? nalezy . szcze­
gólnie pieczołowicie. Było me było 
mamY 200 tysięcy hektarów obsie­
wanych zboża'!11i: Na~za przy~łość, 
takż.e mieszkancow m1~st, zalezy ;>d 
wyników rolnictwa i warunkow 
życia na wsi. Powinniśmy l?rzynaj: 
mniej raz do roku podziękc~::ae 
rolnikom za ich trud. 

_ A jest chociaż za co? 
_ Oczywiśdel Gleby w Łomżyń­

skiem mamy wyjątkowo słabe; pod 
względem tzw. jakości przestrzeni 
produ!{cyjnej zajmujemy 46 _miej­
sce w kraju. Wyniki produkcyjne 
natomiast plasują nas znacznie wy­
żej. Co roku przesuwamy się o 
kilka pozycji w górę. Jeśli chodzi 
0 skup mleka z hektara użytków 
rolnych, zajmujemy 7 miejsce w 
Polsce; obsada bydła na 100 hekta­
rów daje nam 10, a trzody chlew­
nej 17 miejsce. A wszystko , to z 
tych marnych ziem. Do tego otrzy­
mujemy znacznie mniej nawozów 
niż powinniśmy; dobre efekty są 
więc wynikiem źwielok:rotnionego 
nakładu pracy własnej rolników. 

e·z 
• • 

zazenow-~nta 

Z Januszem Redłinem, pre· 
zesem WZRKiO·R-u, przewodni· 
czqcym komitetu organizacyjne-
go doiynck wojewódzkich 
Łomża '87, rozmawia Jan 
Oniszczuk. 

rviyślę, że mają oni prawo przyj­
mować wyrazy wdzięczności bez 
zażenowania. 

Szczególruie po ostatnich żrui­
wach. Nie dość, że dojrzewanie 
zbóż opóźnione było o 2-3 tygodnie, 
to jeszcze ten deszcz! Na pakach 
obu rąk policzyć można dni, w 
których cięższy sprzęt mógł wejść 
na pola; rano przes~k.adzala rosa, 

z bocznych . tras 
9 USCIANEK WIELKI (gm. Za­

ręby Kościelne). Docadcy z WOPR-u 
omijają tę wieś. Rolnicy nie mają 
do kogo zwródć się ze swodmj prob­
lemami. Dlaczego? 
Bolesław Niemira, pracown:i1k 

WOPR-u w Za~bach Kościelnych: 
- Na 43 sołectwa są u nas tylko 
dwie osoby. Nie dajemy rady. Chęt­
nych do pracy w doradztwie ro1nd­
czym brakuje. Jest to trudna ro­
bota, wymaga wysokich kwal.i:Diika­
cji fachowych, ciągłego ,,tłu-cz.enil.a 
się" po terenie. Ci, którzy się zgła­
szają, po zapoznaniu sdę z wairun­
kami przeważnie rezygnują. 

- Co więc mają robić rolnicy? 
- Mogą zgłaszać się po porady 

do naszego biura. Dyżurujemy w 
każdy pon.iedz.Jale-k. 

6 KIETLANKA (gm. Zaręby 
Kościelne). Wieś nietypowa, bo część 
jej mieszkańców pracuje aż w... sto­
licy ! Najwięcej jest kolejarzy, zda­
rzają się też pracownicy innych za­
kładów. Przyzwyczaili się do co­
dziennych dojazdów, choć chocl.zen.ie 
rano d.różką wzdłuż torów do stacji 

w Zalrębach Kościelnych do przy­
jemruośoi niiie należy. Osta.tniio, po e­
lektry:f.iikacjii 1.iJndd Vlarszawa-Biały­
stok, droga ta stała sdę wręcz nie­
bezpieczna; pod kołami pociągów 
zgLnęl-o trzech mężczyzn. To zmobi­
lirowaro wdeś do starai1 o budowę 
przystanku kolejoweeo w samej 
Kietlance. Ale idzie im jak po gru­
dlZ'ie. Najpdeirw trzeba było wiele 
zabiegów, żeby władze kolejowe 
wyraziły zgodę na budowQ. Gdy 
przystąpili już do pracy, okazało 
się, że pr.zysłany pr-zez PKP inżynier 
wsika.zał złą lokalizację; mus,ieli za­
czynać od początku. Usypali nasypy 
peronów, ustawili latarnię, wznieśli 
mury poczekalni i kasy biletowe j. 
Stoją już tablice z napis~m „Kie·t­
lanka", ale ... zatrzymują się tu tyl­
ko pociągi służbowe. 

Ko,lej stawia cora~ to nowe W'.J -
maganJa. Stanisław Ki~tlińsk i, przc­
wodn.:i.czący społeczne 'O kod' d u 
budowy, stara się ja'k 'lrnl:.e: właś­
nie załatwia rury do ka··ializa.cji 
deszczO\.vej. P ZP chce ~eszc7.e t0a­
letę dla kasje;ki. Te~p jul za wL-
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kompuleru 
Przedsiębiorstwo Zagrani.czne „Star­

comp" z Warszawy zaprezentowało 2 
W~ześnia w Łomży (w sali Urzędu Woje­
Wodzkiego) swoją produkcję: niik1·oko1n­
P~tery IBM PC XT I AT wraz z wyposaże­
niem dodatkowym ł oprogramowanieni. 
Ur~ądzenia te przydatne są przede wszy­
stkim w zarządzaniu małymi przedsię bior­
stwami oraz w pracy tttlministracji. Zain­f ~resowanie pokazem bylo spore. Firm,a 
iczy na pozyskanie nowych klientów z te­
renu woj. łomżyńskiego, oferując korzy­
stne warunki: instaluje u klienta sprzęt 
~r~z z oprogramowaniem, szkoli personel, 
ny.zy doradztwem techniczny1n, udostęp-

ia fachową literaturę. (mak) 

Fot. STANISŁAW ANDRUSZKIEWICZ 

a później, jeśli nawet nie padało, 
szybko zapadał zmierzch. Mimo to 
plony są co najmniej takie, jak w 
roku ubiegłym, jeśli nie lepsze. 
Zresztą, przywykliśmy pa trzeć na 
rolnika poprzez zbiory: tony zbóż 
i mięsa, litry mleka, a to mylące 
uproszczenie. 

- Jak zatem mamy potrzeć'? 

- Jak na człowieka, którego po­
trzeby nie są wcale mniejsze od 
innych. Utarło się, iż chłop za \vsze 
sobie poradzi. Rzeczywiście, jakoś 
sobie radzi, ale czy ktokolwi~k za­
stanowił się nad tym, ile kobieta 
wiejska, obsługująca np. od 10 do 15 
krów lub tuczników, musi co dzień 
przenieść wiader wody? A częste 
·wyłączenia energii elektrycznej, 
wystawanie w kolejkach po chleb, 
wielokilometrowe wędrówki dzieci 
wiejskich do szkół - to sprawy, 
którymi w najbliższych latach po­
winniśmy się zająć, również z ko­
rzyścią dla produkcji. 

- Wró~my do dożynek. 

- Sta.Pairny się robić je jak niaj­
najoszczędruiej i, na szczęście, o­
trzymaliśmy pomoc od każdego, do 
kogo się tylko zwróciliśmy. Przed­
siębiorstwa przemysłowe zgłosiły 
chęć współpracy (fundowały np. lo­
sy loterii dożynkowej), za darmo 
korzystaliśmy ze stadionów i sal 
na próby, słowem: nikt nie wykrę­
cał się, jak to często bywa; pilniej­
szymi zajęciami. Już dziś myślimy 
o przyszłych dożynkach. Sądzę, że 
gospodarzem uroczystości po\vinna 
być co roku ta gmina, która osiąg­
nęła najlepsze wyniki produkcyjne 
w wybranej dziedzinie. To od przy­
szłego roku, dziś komitet organiza­
cyjny zaprasza wszystkic::h, zwłasz­
cza rolników, . do wzięcia udziału w 
imprezie. 

- Dziękuję- z:i. rozmowę. 

Fot. STANISŁAW ANDRUSZKJLWICZ 

\ 

le: dla. jednej osoby budować stud­
nię głębinową, kanaliZ<1cję i szam­
bo? (Pasaierowie ucz~szczać będą 
do tradycyjnej sławojki). Nie cho­
dzi nawet o pieniądze, ale o ma­
teriały, których nigdzie nie moi.na 
zdobyć. 
StanLsław Kietlió.ski, mimo swoi~h 

s•iedemd 21iesięoi-u lat, za vvziąl się 
jednak i wszystko wskazuje na to, 
że doprowadzi budowę do końca. 

9 WI!{TOROWO (gm. Perleje­
wo). Mieszkaflcy tej wsi to ·v wi~k­
szości potomko\vie fornali dziedzica 
Jastrzębs..l<:icgo. Po wojnie najważ­
niejse.a była parcelacja; n.ikt ni" 
martwił się o wytyczenie dobrych 
dll"óg diojazdov;ych do nowych gos­
podarstw. Z c-~sem ust:lEly si.:~ 
zwyczaj.:>we t ro.sy przej;n.du. Ale o­
statnio jeden z rolników - czy to· 
ze wzgl~ću na wzrastającą wnrt·:Jść 
ziemi, czy też z innych po\vvdów -
zaorał drogę pi owadz~cą przez jego 
t.>Ole. Dla i'"" eh wydłuiył się do­
jazd do Pei kjewa. ·Naprawienie błq­
r'u z czasów refo!.·rny rolne j potrwa, 
k)nier.zne jest od:worzen.ie doku-
1rcnlacji ~cockzy jnej, pote~n spra­
\'. a s'ri-ero,vana zastani~ do sądu 
(o ~bnowie.1ie drogi koniecznej). 
Progciej byłohy siQ dogadać. ale czy , 
r"·l ·-<kó•N stać r.a tof (\V.K.) 

tj •=cz? im M 

.~ 

.sami· 
sobie 
Do n:ed:.iwna si;kola w Kalinowie 

Czosnowie (gmina Wysokie Mazo­
wieckie) nie różniła się niczym od 
innych wiejskich szkól. Wybudowa­
na w czynie społecznym zaraz po 
wojnie, n~e grzeszyła komfoirten:i­
Mleszkańcy no.sili s.ię wprawdzie 
z( zar.aiarem jej rozbudowy, lecz zp.­
wsze stanęło coś na przeszkodzie; 
nikt Siię nie spostrzegł, jak minęło 
trzydzieści lat. 

W 1984 roku idea rozbudowy od­
żyła znowu za sprawą dz~ałaczy 
Ochotniczej Straiy PożarneJ. Po­
wstał suoleczny komitet, który w 
porozumieniu z władzami gminy za­
czął gromadzić środki na ten cel. 
Poczynania kom.itetu były zgodne 
z oczekiwaniami: mieszkańcy Kali­
nowa Czosnowa i pięciu innych wsi 
z okolicy nie poskąpili pieniędzy 
ani własnćj pracy; przy okazji wy­
remontowano też stary budynek. 
Po dwóch lata.eh dzieło było goto­
we. Dziś dyrektorka 'szkoły - Jo­
anna Roszkowska, z. satysfakcjC! 

" 
dopieszcza" ów owoc wspóln~J 

pracy. 
A są powody do dumy. Budynek 

i z ze\.vnątrz, i w środku, prezentuje 
się wspaniale. Pozazdrcściłaby go 
·niej~dna szkoła w dużym mieście. 
Jest przestronny, starannie wYkoń­
czo.ny, Z" gł-0wą zagospodarowany. 

- Db:::.liśmy o wszystko podczas 
budowy tak, jakby to było nasiZe 
własne - zwierza się J oanna Rosz­
kowska; jej mąż, działacz .OSP, był 
przewodniczącym społeczrrego ko­
mitetu. Dla oani Joanny czas bu­
dowy to dwa· lata bez wakacji. Ale 
nie żałuje: - Pracuję tu już dwu­
dziesty czwarty rok. Trafiłam z na­
kazu po skończeniu Liceum Peda-

' M' , ł gogi9znego w Łapach. :. :esz:_{a am 
na' stancjach u rolników . Do wsi 
prowadziła wtedy piaszczysta droga. 
Ludzie byli biedni: wsi nie stać 
bylo nn dokończenie tej szkoły, któ­
rą sobie wymarzyli jeszcze przed 
wojną. O rozbuaow:e mówili ciągle. 
To było ich marzen:e: mieć ładną 
szkolę, taką, która jest sercem wsd, 
ośro1klem i<:ultury. Cieszę się, że 
trochę przyczyniłam się do ·speł­
nienia tych marzeń. 

Dobrze wyposażone sale lekcyjne, 
przestronne korytarze, sala gimna­
styczna, stołówka, szatnia, centralne 

· ogrzev:c:nie. kanalizacja, łazienki 
wyłożone glDzurą - to dzisiejsza 
szkcla w Kalinowie Czosnowie. W 
mie.szka11ców wstqpil nowy 'duch: 
zaczęli porz.ąd:rnwae swoje obej­
śc:a, żeby ,.t~o" dla szkoły było od­
powiecl:.-).ie. W nauczycieli i uczniów 
również.: jeszcze przed wakacjami 
do.tarła do Łomży wiadomość, że 
szkoła w Kalino rvie Czo·snowie wy-~ 
grała o.gólnopolski konkurs czystoś­
ci, estetyk.i i higieny („Nasza szko­
ła czysta i zdrowa"). Spełniły się 
marzenia: we wsi zjawili się goś­
cie, je j nazwa przewinęła się w 
prasie. 

Niestety, dz:eci nadal uczą się w 
tzw. klasach łączonych. Jest to zgo­
dne z zarządzeniem ministra oświa-
ty i wychowania: ogólna liczba 
uczniów w szkole nie przekracza I 
100 (jest ich 75). Tyiko klasy pier· 
wsza i ósma mają zajęcia oddziel­
nie. Pozostałe - po dwie. Nauka 
w takim systemie wymaga od ucz­
niów wyjątkowej dyscypliny, a od 
nauczycieli - dodatkowych umie­
j~~tności. Pani dyrektor Roszkowska 

. twierdzi, że jedni i drudzy stanęli 
na \vysokości zadania. Jednak żal, 

, bo dzieci dużo tracą. 
~ Joanna Roszkowska zna sposób 
i na rozwiązanie tego problemu: wy­
! st::rczyłoby przyłączyć do szkoły w 
' Kalinowie Czosnowie dz.i-eci z od· 
l dalonej o 2,5 km wsi -Kalinow-o So.1-
j ki; budynek. w którym uczą się 
i ta·m maluchy z. klas I-III jest zruj­
: nowan:,-. zaś starsze dzieci dojeż­
. diają au+obus~m do Kuleszy Koś-

' 

c·elnych (8 kilometrów). Niestety, 
: Kalinowo Solki - to już inna gmi­
i na. Na domiar złcso między miesz-
: kai'tcami obydwu 1,vsi tnvają jakieś 
1 zadawnione waśnie... Pani Joanna I nie ma odwagi wystąpić z tą pro-
1 pozycją . Może wi~c \vyręczyliby ją 
: inspektorzy z obydwu gmin? Dla l dobra dzieci warto się chyba pod­
~ jąć i tej pracy? 

(mak) 
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Pomagają samotnym chorym, 
starym: inwalidom. 

Kupują węgiel, wystają w 
kolejkach po produkty żywno­
ściowe, odprowadzają do szio­
ły dzieci chorych samotnych 
matek lub ojców, sprzątają, go­
tują, pocieszają, współczują, 
przynosz~ ulgę w bólu, rozu­
mieją samotność. 

Zarzuca się im, że kradną, że 
w czasie godzin pracy biegają 
po sklepach, że niedostatecznie 
opiekują się swymi podopiecz­
nymi, ie źle sprzątają. 

Bywa, że mówi się o nich, iż 
przedłużają życie. Są nazywane 
córkami, chwalone za uczci­
wość, sumienność, życzliwość, 
zrozumienie, pomoc. 

W Łomży jest ich obecnie 71, 
w całym województwie ponad 
300. Wszystkie siostry PCK two· 
rzq małą klinikę. W ubiegłym 
roku opiekowały się 834 osoba· 
mi. W tym roku (do chwili obe· 
cnej) pomagają 225 podopiecz­
nym. 
Zapłata za ich pracę bywa 

różna. 

obserwacje z zewnatrz 
Droga Redakcjo, przebywam na 

urlopie w Łomży. Kuzynka moja 
jest objęta opieką siostry PCK. A 
oto moje urlopowe spostrzeżenia: 

Praca siostry w Łomży mija się z 
celem. Siostra nie sprawuje opieki 
nad chorą, lecz nad jej mieszka­
niem. Wiele czasu spędza na przy­
rządzaniu wyszukanych posiłków, 
nawet dla całej rodziny. Przez kilka 
dni obserwowałam, jak siostra przez 
trzy godziny uwijała się przy sprzą­
taniu i gotowaniu. Przecież nie 
kończyła kursu sprzątania, ani go­
towania. Czyżby siqstry nie znały 
zakresu swoich czynnośd? Siostra 
nie jest sprzątaczką, która - zresz­
tą - z.nacznie więcej zaT.a bia od 
niej. 

Opieka w wolną sobotę. Tak, o­
czywiście, ale dla tych, którzy nie 
mają rodzin w Łomży i naprawdę 
tej opieki potrzebują. A zauważy­
łam, że podopieczni mieszkają pod 
jednym dachem z ro'dziną i mają 
opiekę. Dlaczego? 

Jeszcze jedna sprawa mnie obu­
rzyła. Sama widziałam, jak w pią­
tek siostry kupowały wędlinę. O 
zgrozo! Tłum ludzi, a one przez gło­
wy kupowały, co im podano. Oczy­
wiście wywieszka jest i głosi, że od 
godz. 12.00 do godz. 15.00 zaopatru­
ją się siostry PCK. Ale w jakich 
warunkaeh! Nie wiem, czy siostry 
mają wydzielony sklep mięsny i 
czy tylko jederi dzień w tygodniu. 
Jak mi wiadomo, siostry mają kło­
poty z zakupami w piątek po godz. 
15.00 i w soboty. 
Może opublikowanie tego listu w 

jakimś stopniu pomoże siostrom 
PCK. 

IRENA FI.;ORCZYK 

daświad,zenia 
List zawiera całkowitą prawdę. 

Istotnie mniej czasu poświęca się 
samym chorym, a więcej_ na sprzą­
tanie i gotowanie. To prawda, że 
mycie okien nie należy do naszych 
obowiązków, ale mnie podopieczna 
powiedziała: „J ak siostra nie ma 
co robić, to niech okna umyje". Dy­
wanów też nie musimy trzepać, choć 
usłyszałam od jednej swojej pod­
opiecznej, że poprzednia to robiła. 
Są środowiska, w których haru­

jemy jak wariatki i naszej pracy 
nikt nie szanuje. Przykładowo mój 
podopieczny złośliwie pluje dooko­
ła, r ozgniata papierosy, popiół strze­
puje wcale nie do popielniczki, tyl­
ko gdzie się da, a jak się mu grze­
cznie zwróci uwagę, to wyzywa i 
straszy, że pójdzie na skargę do 
kierowniczki. A jeszcze na dodatek, 
kiedy chcę sprzątać, wydziela mi 
odrobinkę proszku do czyszczenia, a 
resztę chowa. 
Artykuły mięsne nabywamy dla 

podopiecznych najczęściej w sklepie 
garmażeryjnym przy ulicy Buczka. 
To niby nasz sklep, ale jest tam 
zawsze tłum ludzi, więc zakupy ro­
bimy rzeczywiśde nad głowami i 
wyzywane jesteśmy od najgorszych. 
Podopieczni mają specjalne wyma­
gania l jak kupimy coś, co im nie 
odpowiada, musimy im oddać swo­
je kartki, a towar wziąć sobie. 

„ 

zapł al a 

Często nie ro.zumieją, że szynki 
czy baleronu wcale nie można do­
stać. 

DANUTA CYMEK 
siostra PCK od 12 lat 

)) *- (( 
Jesteśmy siostrami PCK, a często 

podopieczni traktują nas jak sprzą­
taczki. W mojej obecności podopie­
czna powiedziała do swojej sąsiadki: 
„Niech już pani idzie, bo przyszła 
do mnie ta pani, co sprząta". Spraw­
dzają, czy dokładnie zostały wytar­
te kurze, zaglądają pod łóżka i w 
każdą szparę,, a gdy się coś nie po­
doba, każą poprawiać. 
Mają różne swoje dziwactwa. By­

wa, że nie podoba się twarz siostry, 
że się nie uśmiechnęła, albo właśnje, 
że się uśmiechnęła i już od progu 
dziękują za· pomoc. Trzeba spełniać 
ich wszystkie życzenia. „Po co pani 
do mnie przychodzli., ja damy do to­
warzystwa nie potrzebuję" - usły­
szałam od jednej podopiecznej. 

Zakupy dla chorych są bardzo 
denerwujące. Jesteśmy posądzane o 
to, że zaopatrujemy w mięso całą 

rodzinę, albo nawet-- ulicę. Jest to 
bardzo krzywdzące. A boli podwój­
nie, gdyż najczęściej w kolejkach 
najgłośniej na nas krzyczą i wyzy­
wają członkowie rodzin ~szyeh 
podopiecznych. Kiedyś nawet inter­
weniowała milicja, bo syn podopie­
cznej narobił strasznego hałasu i 
bałaganu. 

Zdarza się, że rodzina chorego 
mieszka w Łomży, dzieci zajmują 
wysok~e starn>wiska, a ich rodzice 
żyją w opłakanych warunkach. Cza­
sami słyszy się jakby ciche uspra­
wiedliwienie, że „matka nie da po­
sprzątać, nie da się umyć", które 
niemal natychmiast zagłusza zimne 
stwierdzenie:· „Im za to płacą, niech 
robią!" Zawsze też rodzina „odnaj­
dzie się", gdy chory umrze. Kiedyś 
P.rzy zmarłym znalazłam dużo pie­
niędzy - 600 tysięcy. Wszystko od­
dałam rodzinie, byli mocno zdzi­
wieni i długo nie mogłi uwierzyć, 
że są ło pieniądze ich krewnego. 

Jeszcze w ubit~głym rÓku miałyś­
my duże kłopoty z zaopatrzeniem 
podopiecznych w opał. W tym ro­
ku spotykamy się z dużym zrozu­
mieniem kierownika składu opało­
wego w Łomży i przy okazji ser­
decznie· mu dziękujemy za pomoc. 

ZOFIA SZUBA 
.siostra PCK od 13 lat 

. . 
Opiekowałam się mąłżeństwem, 

które handlowało wódką. Rodzina 
,.podciągała" im pieniądze, a mnie 
posqdzono o kradzież 24 tysięcy zł 
i jeszcze iluś dolarów. Nikt mi 
wcześniej nie powiedział o tym o­
szczerstwie, dopiero rewizja w moim 
domu mi wszystko wyjaśniła. Na­
stępnego dnia w domu tych pod­
op:ecznych zostałam wyzwana od 
kurew. A prz~ież wszystko było 
nieprawdą! Byłam załamana. D o tej 
pory nikt mnie nie przeprosił. 

Siostra PCK od 12 lat 
(nazwisko do wiadomości 

redakcji) 

„ * « 

To fakt, że często spotykamy się 
z drastycznymi przypadkami. Ale 
bywa i tak, że podopieczni podzię­
kują za pomoc, są wyrozumiali, sza­
nu ją naszą pracę, a nawet pamię­
tają o naszych imieninach. Są do­
my, do których chce się cpodzić. 
Ka7.dego dnia sprzątamy wszędzie, 
ale nazajutrz tylko w niektórych 
pomieszczeniach jes,t ślad po naszej 
wcześniejszej pracy. 

DA~IELA GRUNWALD 
siostra PCK od 6 lat 

specja!ne sklepy? 
Siostry skarżyły się na trudności 

w zaopatrzeniu podopiecznych w 
artykuły dietetyczne oraz mięso i 
wędlinę. Kontaktowaliśmy się z 
PSS „Społem". W lipcu bieżącego 
roku pi~emnie prosiliśmy o umożli­
wienie zakupów naszym pracowni­
kom w kilku punktach miasta oraz 
o utworzenie stoiska dila dietetyków 
w wyznaczonym sklepie. Do te j po­
ry nie otrzymaliśmy żadnej odpo­
wiedzi. 

Dla rozwiązania wątpliwości i fał­
szywych podejrzeń wydajemy sio­
strom specjalne zaświadczenia, któ­
re infoomują, iloma ohorymi obecnie 
się opiekują. .Chyba nigdy siostry 
nie zgłaszały żadnych uwag i pre­
tensji pod adresem ekspedientek, 
lecz tylko kolejkowiczów, którym 
niejednokrotnie musiały się legity­
mować. 

MAŁGORZATA WISNIEWSKA 
kierownilc 

Punktu Opieki PCK nr 2 
w Łomży 

» * « 

Sprawę robienia zakupów przez 
siostry PCK uregulował minister 
handlu wewnętrznego. W każdYrn 
sklepie wiszą ulotki informujące 0 
tym, że obok inwalidów, inwalidów 
wojennyc~ i kobiet ciężarnych, tak. 
że siostry PCK mogą Eabywać to. 
wary pozą kolejnością. A więc ma. 
ją prawo zaopatrywać się wszędzie 
nie tylko w wyznaczonym sklepie' 
I _chyba zakupy robią zwykle w 
sklepie położonym najbliżej podopie. 
cznego. 

Temat śióstr znam od dawna 
Były u mnie kilka razy i skarżyły 
się, że zakupów dokonują w skan. 
dalicznych warunkach. Każda z 
sióstr ma trzech, czterech podopie. 
cznych, więc ludzie z kolejki po. 
dejrzewają, że one zakupy robią so. 
bie lub swoim rodzinom. . Większe 
zakupy nie są mile widziane przez 
kolejkowiczów, więc wierzę w · te 
wyzwiska i różne oszczerstwa. Sta. 
rałam się pomóc siostrom; rozma. 
wiałam z kierownikami sklepów i 
uczuliłam ich na tę sprawę. Nato­
miast utworzenie sklepu tylko dla 
sióstr i opiekunek PKPS nic jest 
możliwe, gdyż przynajmniej dwie 
ekspedientki musiałyby obsługiwać 
małą ilość klientów. Po prostu nie 
zarobiłyby na siebie i jeszcze jedne­
go dnia pewnie sprzedałyby towar 
trzem paniom, innego dwunastu a 
co by zrobiły z pozostałą masą 'to­
waru? Poza tym zapewne inne gru. 
py również chciałyby mieć oddziel­
ne sklepy, na przykład kobiety cię­
żarne czy inwalidzi. 

Stoisko z towarami dla bezglute­
nowców i diiiabetyków jest w deli­
katesach. Brakuje u nas kaszek 
kleików i innych artykułów diete~ 
tycznych, które · są -centralnie dzie­
lone. Ludzie, którzy je nabywają 
mają zaświadczenia lekarskie. Wię~ 
trudno tworzyć specjalne stoisko i 
nie mieć towarów. Ostatnio ryż, na­
wet blyskawkzny, i różnego rodza. 
ju kasze są w ci4głej sprzedaży a . . ' 
mozna z tych artykułów przyrzą-
dzać posiłki dietetyczne. 

TERESA KASPERKIEWICZ 
wiceprezes 

do spraw handlu i usług 
PSS „Społem" w Łomży 

Pierwszy raz słyszę o potrzebie 
wyznaczenia specjalnych sklepó'w 
dla sióstr PCK. Podejrzewam, że 
si0stry zaopatrują się we wszystkich 
sklepach, ale skoro istnieje taka ko· 
nieczność, można wyznaczyć oprótz 
sklepu przy ulicy Buczka jeszcze 
ze dwa, w których siostry robiłyby 
mięsne zakupy w ściśle określo· 
nym dniu i godzinach. Natomiast 
połączenie sprzedaży mięsa i wę­
dlin jest niemożliwe i od nas nie· 
zależne; zabraniają tego przepisy 
sanitarne. 

ALICJA TRUSŹKOWSKA 
kierowndk 

Wydziału Handlu, 
Drobnej Wytwórczości i Usług 

Urzędu Miasta w Łomży 

choroby .samotnych 
Wśród naszych podoplecznych ma· 

ło jest osób prawdziwie samotnych. 
Zdarza się, że nawet mieszkają z 
synem lub wnu-czkiem i to ukrywa· 
ją. Jednak zawsze r odzina odnajdu· 
je się w chwili śmierci krewnego. 
Wtedy ubiega się o mieszkanie po 
zmarłym, o jego rzeczy, pieaiądze. 

Osoby rzeczywiście samotne ma· 
ją opiekę w soboty i niedziele. 
Zgłaszają się do nas ludzie, któ· 

rzy sami opiekują się swoją mat~ą 
( lub .ojcem i u nas za to upominaJą 

się o pieniądze. 

BARBARA DO 13RZYN°SKA 
ki err--0Wlrik 

placówki terenowej pCJ{ 
w LornżY 

» * « 

Potrzebujących pomocy zgłaszają 
do nas lekarze rejonowi, siostry po• 
gotowia PCK, sąsiedzi. Zgłoszeni ~ 
trzymują opiekę w ciągu tygodni21 
jeżeli istnieje taka potrzeba nawet 
z dnia na dzień. Każda siostra prze· 
chodzi sześciotygodniowy kurs sYst„ 
stemem przy\Varsztatowym i je 
odpowiednio przygotowana do Vf!'" 
konywania swoica obowiązków. . 

Podopieczni są różni, mają rói-!1e 
c~araktery, nastroje, są „skrzyw1e-
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1 
ni natomiast skarzą, wymyśJ.aJą 

n erstwa i na przykład terrory­
o~~~z siostrę słuch3:niem . nagr~nych 
~lJtni podop ieczneJ z sąs1adam1. 

KRYSTYNA JEMIELITY 
kierownik 

Punktu Opieki PCK nr 1 
w Łomży 

» * « 

przydałby ,się_ dom spokojnej sta-
s'ci· szczegolme dla samotnych ze ro ' · h · · k" ł 1• w środow1skac w1eJs re i spra-ws. . . s . wa opieki wygląd~ r_iaJgorzeJ. ąs1e-

dzi często odma:v1aJą pomocy,. ~o 
są sldóceni, 1?<> me chcą. _My tez rne 
wszę~1iie m ozemy . dotrzec, na przy­
kła<l w gminie. R:itki. I?aroy pod­
opieczną, d-0 ktor0J naJp1erw trzeba 
jechać 7 km autobusem, a pot:m 
jeszcze dojść pieszo 3 km, bo mie­szka na kolo~H . pod samym lasem. · 
sama siostra ~es1enną porq, C!-Y na­
wet letnim wieczorem, bo1 stę tam . 
chodzić. . . w Lomży są trzy punkty op1ek1 
pCK. Wszyst kie mieszczą się w jed­
nym pokoju w p~z.ychodni przy 
sz·osie Zambrows1neJ. Jest to zna­
czne utrudnienie pracy, bo nie ma 
gdzie i jak przeprowadzić szkolenia 
praktycznego sióstr, narad. Najle­
piej byłoby, gdyby jeden punkt zna­
lazł siedzibę w Łomżycy, drugi w 
osiedlu Południe, a trzeci pozostał­
by w centrum. 

IREN A Z.EJER 
kierown~k 

Wydziału Pomocy Społecznej 
Zarz<1du Wojewódzldego PCK 

,,.w Łomży 

okru<11y wdzieczności 
„Składam serdeczne podziękowa­

nie za dotychczaso"Wą pomoc, a w 
szczególności tej ostatniej Pat)i, któ­
ra się mną opiekuje. To jest czło­
wiek na właściwym miejscu, z wła­
ściwym podejściem, cierpliwością . 
[„.] Dla tej Pani mam wiele wdzię­
czności , której słowami nie da się 
wyrazić. To n ie znaczy, że inne Pa­
nie były złe, przeciwnie, wszystkie, 
które mną się c.:,.piekowały, były 
bardzo dobre._ Bardw dziękuję za 
wszystko, co dotychczas zrobiło dla 
mnie PCK. Nawet w najśmielszych 
marzeniach nie myślałam, że siostry 
PCK są tak· dobrymi ludźmi. [ ... ] 

Jeszcze raz składam podziękowa­
nie za pomoc, która mnie wprawia 
w podziw i utwierdza, że warto żyć, 
gdyż można liczyć na ludzi życzli­
wych z PCK, którzy bezinteresow­
nie czynią wiele dobrego dla ludzi 
samotnych i chorych." 

ANTONI CIBOROWSKI 
Lomża 

» * « 
„Przekazuję wyrazy uznania dla 

Pr_acy siostry PCK [ ... j. Przez kilka 
rmesięcy bardzo dobrze wywi'!ZY­
wała się ze swoich obvwi<\zków, o­
P_iekując s ię obłożnie chorą mamu­
sią. Jest sumienna, pracowita, obo­
wiązkowa. Potrafi fachowo opieko­
wać się chorymi, jak najlepszą pie­
lęgniarka. Wdzięczne jej jesteśmy 
~a opiekę. Miło by nam było, gdy-
Y mogla pozostać u nas dłużej. 

w.no.si ze sobą do domu tyle rado­ś:1 i uśmiechu. 1· mamusia tak się 
ck1e~zy, gdy siostra się nią opie-
UJe." 

BARBARA DĘBOWSKA 
Łomża »-* « 

„Ulegając nale aaniom matki zwra­
cam się z uprze~ną prcśbą o pono­
~ne powierzenie op1eki nad. matką 
sio~trze Jadwidze. W okresie poprze­dn1~go spełniania swych obowiązków 
Pan1 • Jadwiga wykazała s1ę życzli­
i0~c1ą, sumienn·)śc1ą i rozumieniem 

Ybc1a osób potrzebujących opieki 0 cych." 
WITOLD WSZEBOROWSKI 

ŁoanW. 
» • « 

„Siostra pogotowia PCK powinna 
Wzorowo wykonywać swe obowiązki 
~raz. być faktycznym przyjacielem 
d opiekunem chorego, a także każ-
,_:go oczekującego op· ~ki lub po­•"ocy." 

(z „Zakresu oracy siostry") 
Pnvgotowała 

Ml\~IA TOCKA 

• 

( 

WŁADYSŁAW TOCKI 

Ta sprawa, ciągnąca się już 
kilkanaście lat, wygląda na 
typowy, pieniaczy spór o 

miedzę. Pozornie różni ją tylko 
wielkość roszczeń: nie chodzi o 
w~ranie \ się na „całe trzy palce", · 
lecz o hektar niezłej ziemi. Oto 
„skrót skrótów" całej historii, w 
której uczestniczyły wszelkie moż­
liwe instancje, od naczelnika gmi­
ny po ministra i Prokuraturę Ge-­
n.e-ralną: 

We wsi Franki Dąbrowa po są­
siedzku gospodarzyło dwóch bra­
ci - Andrzej i Leopold Kropiew­
niccy. Gospodarstwa odziedziczyli, 
w wynik u nieformalnego działu 
spadku, po ojcu Antonim. W gospo­
darstwie Andrzeja mieli swój u­
dział inni członkowie rodziny, ale 
godzili się na istniejący stan rze­
czy. W 1958 roku, po nieporczu­
mit~niach między braćmi, Leopold 
zaorał hektar ziemi, użytkowanej 
dotąd przez Andrzeja. Andrzej 
wniósł sprawę do Sądu Rejonowe­
go w Wysokiem Mazowieckiem, któ­
ry przywrócił mu naruszony stan 
posiadania. Wówczas doszło ponoć 
(piszę „ponoć", gdyż Andrzej i jego~ 
żona już nie żyją, więc mogę się 
oprzeć jedynie na relacji jednej 
strony) do ,zjawu rodzinnego i w 
wyniku wspólnych ustaleń Andrzej 
nie egzekwował postępowania sądu, 
a sporny hektar pozostał w użytko­
waniu Leopolda. Mijały lata. W 
1969 roku Andrzej przed śmiercią 
sporządził testament, w którym 
wszystko, co posiadał, zapisał swej 
żonie Konstancji. Wkrótce umarł. 
Trzy lata później, 4 listopada 1971 
roku weszła w życie ustawa uwłasz­
czeniowa. Obejmowała ona również 
rolników, którzy w dniu wejścia jej 
w życie „niezależnie od podstawy i 
spos-0bu ob9ęcia nierttchcmiości w 
posi adani e władali nią nie-
przerwanie przeż · pięć lat jako po-

zac·za t ona l'ze1 u 1onli.a 
Nareszcie wybuchia epidemia. czer­

wonki! Jak dobrze, że w końcu ktoś 
sprowadzil ją z ni ~ ba do serka, z 
serka do żołądka, z żo!ądka do 
krwi. Wspaniałe efekty długo ocze­
k iwanej epidemii już wid.ać. Wszę­
d zie szoruje się podłogi, trwa od­
szczurzanie, odmyszanie. ,,Pru.salco­
lep" w akcji! 

Niestety, to wszystko dzieje . s!ę 
za granicą województwa lomzyn­
ski ego. My czekamy. Gdzie ukryłaś 
się . czerwonko? . . . Rano wstaję, ubieram się, my3ę t 
biegnę do sklepu. Puste butelki 
wymieniam na pelne mleko. Chcę 
wziąć z p6lki chleb. Szukam roz­
paczliwie kawalka papieru, aby z 
góry pieczywa wybrać świeże. P~­
pieru nie ma. Chwytam bochenek z 
samego szczytu. Jest czerstwy. Trud­
no: „Pieczywo dotknięte uważa się 
za sprzedane". Idę do kasy i ..vy­
ciągam siedlisko zarazków, czyli 
pieniądze. Tymczasem pani, która 
parę minut temu myla cuchnącą 
ścierką ladę, uklada na półce ko-
lejne bochenki. chleba. . 

Do skl- :m wchodzi pani z pies­
kiem. Piesek podbiega do kosza z 
buleczkami, wącha ;e, oblizuje. Nikt 
nie reaguje. Pieskowi wolno, mnie 
nie. 
Siedząc Tl4 balkonie patrzę na 

dzieci, bawiące się w pseudopias­
kownicy. Czu kto.§ kiedy§ wpadł 

CZY MINISTER · MA RACJĘ? 
siada.cze sa.mois·tn.i w dobTej wiene, 
bądź też, jeżeli pos-i.adanie zostało 
uzyskanie w zlej wierze, byli posia­
daczami przez lat dziesięć". 

Leopold Kropi-ewn:icld w d.n.itu 
wejścia ustawy w życie był pos.iia­
daczem spc.un~go hektara od 1958 
roku. Przyjmując nawet, iż zootał 
nim w .zł.ej wi,er:re, hektar ów po­
winien stać się jeg.o własnością ,,z 
mocy samego prawa". Truk sję jed­
nak nie stało. W wyn~ku admini­
stracyjnego postępowania uwłas:z­
creniowego całe goopoda1rs.two, w 
tym hektar nadal użytkowany prze% 
Leopolda, stał się własnością żony 
AndTzejia, Konstancji. I wtedy 
właśnie się zaczęto: odwołania Le­
opolda (potem jego syna Stainisła­
wa) do wszelkich możliwych ilil­
sta.:p„cji, z mirrtlstrem roilnid wa 
włącz.ni•e. Wszędzie bezskutecznie. 
D la-c.z:·eg-0? Stainisła w Kro?iewnicki 
twi-erdzi, że z powodu pomijania do­
wodów, które świadczą, i:ż jego oj­
ciec Leopold, a potem on sam, 
fa.ktyczn ~ użytkował ów hektar 
ziemi od 1958 roku i nadał zresz­
tą użytkuj~. Z tej też przyczyny po 
raiz koJejny napisał skargę do mi­
nistra rolnictwa za pośrednictV'v'.'em 
„Kontaktów'' (nr 15/1987). W odpo­
wioedzi („Kontakty" nr 33/1987) 
podsekretarz stanu, dr inż„ Staini­
sław Sliwiński napisał, i:ż „sprawa 

• Stanisrowa Kropiewnickiego byla 
wielokrotnie bac1*~''. Poinformo­
wał jednocześnie, iż min.is-ter prze­
kazał akta sprawy Prokura tuT.ze 
Generalnej PRL: „celem zbadania 
legalności wydanych w tej sprawie 
decyzji organów administracji pań­
stwowej". Zastępca prokuT.atora 
generalnego, Józef Szewczyk, w od­
p()wiedzi na pismo ministra oświad­
czył, . iż „nie stwierdzono podstaw 
do kwesionowania· decyzji Obywa-

Rys. Andrzeja Podulkl 

kontakty 
kontak'tOw · 
na pomysl, aby obejrzeć ów pia­
sek pod mikroskopem? Właś-nie 
brzdącowi, bu.dującemu. babki z pias­
ku, mama wyniosła chlebek z ma­
seŁkiem. Jedz dziecko, masz duże 
szanse na rozpoczęcie epidemii w 
Łomży. 
Wynoszę wiadro ze śmieciami. 

Smietnik od paru dni nie widział 
nic oprócz śmieci. Zatykając nos 
wrzucam zawartość wiadra do kub­
ła zżeranego przez rdzę i starość. 

Czerwonko, wyjdź ze śmietnika. 
Dopiero gdy zobaczą cię wszyscy, 
będziemy mógli żtć w czystości. 

GRAŻYNA KULESZA-SZYPULSKA 
Łomża 

u•/z-,, ta kominiarza 
W przed-Ostatni dzień lipca o go­

dzinie ósmej rano odwiedzii mó; dom kominiarz. · Mqż w tym czasie 
był w lecznicy zwierząt, a ;a u teś­
cia za Wizną. W domu zostało dwo­
je dzłeci (15 i 13 lat). Mie.1zkamv 

tela Min~tra z dnia 14 lutego 1986, 
utrzymujące; w mocy decyzję dy­
rektora Wydzialu Geodezji i Goopo­
darki Gruntami w Łmnży z dnia 10 
czerwca 1985 r. Fcz,kt sa:rnoistnego 
pósiadania gTuntów przez Kons~­
cję Kropiewnicką w dniu 4 listo­
pada 1971 roku wie budzi wątph­
wości i zarodnie był podstawą 
u wi.aszcz-enia". 

Czy rzoozywiście .n.Le budzi wąt­
pliwości odnośnie owego s.poa:inego 
hektar.a? Czy 4 li.stqpada 1971 roku 
od 13 lat nie posiadał go (niefor­
malnie) Leopold Krop.iewniicki? Ze 
tak faktycznie było, dow:iOOła sa­
ma Kri.:>ipie~m1c.ka. Oto bowiem, do: 
p i.ero po uzyskaniu aktu własności na całe gospoda.rstwo, wystąpiła w 
czerwcu 1982 roku do Sądu Rejono­
wego w Zambrowie o pr:zeniesdenie 
kla.uz.uli wyk<malnośoi. (czyli egze­
kucję) wyroku Sądu Rej-0111owego w 
WyS-Ołkiem Maiwwieck.iem z 1958 ro­
ku. Sąd w Zambrow1e wniooek od­
rzucił, ale Sąd Wojewódzki w Łom­
ży w paźxizierniku 1982 ro~u go u­
względnił. Jaki stąd można wyciąg­
nąć wniosek? Ze Leopold, a p0<tem 
Starusla.w Kropiewnicki, mimo wy­
roku faktyczrue użytkowali ziemię 
do 1982 r. Potwierdza to rzesa:Jtą 
inna sprawa i wyrok. W tymże 
1982 ro ku Konstancja wysitąpiła do 
Sądu Rejonowego w Zambrowie z 
po;z.wem przeciwko LeopoJ.d01Wi i 
Stan1slawowi o zwroit kwoty 14 500 
złotych, ,.z tytulu zapla.c{)t1tych za 
nich -poda.tkó w". W uzasadnieniu 
nał)isała: ,,Od d wudziestu Lait opła­
cam -podatki gruntow e z 1 ha grun­
tu. położonego w ograni czen,iu wsi 
Franki Dąbrowa. Od tego czasu po­
siadaczem i uż,ytkoumikiem tego 
gruntu są pozwani Leopold i Stami­
slaw Kropiewni ccy." Jeden ze 
świadków Konstancj,i po-wiedział: „ Wiem, że pozwani wzięli coś w 
1959 roku od F<;_ropiewnickiego An- . 
drzeja [ ... ]). Długości był.-0 gdzieś 
okol-O 500 metrów, a szerokości nie 
znam".- W 1958 roku Andrzej wy­
stępował właśnie o zwrot ziemi „o 
szerokości 17 met r ów i długości 
500 metrów". sąd Re jonow y w 
Zambrowie·, wyr<>kie m z dnia 25 
kwietnia 1983 roku, uwzględnił ro­
s ZJczenia Konstancji. Tym samym 
doszedł do przekonania, że L eop old 
i Stainisław Krop ie wniccy od lat 
użytkowali ziemię, o pow~erzchni 
wskazanej pr zez ich krewniaczkę. 

D !acz.ego do podo bn ego p rzeko­
na n ia nie mogła dojść ~o­
wiatowa, a później W-0je-

wódzka Komisja Uwłaszczeniowa? 
Błąd powstał bowiem gdzieś na 
dole. Uwzględnienie przytocronycll 
dowodów musi zaś budz1ć co naj­
mniej wą tphwości, czy rzeczywiście 
w tej spr a wi-e n ic „nie budzi wq.t­
pliwości". M-oż.e więc Mmisterstwo 
Rolnictwa, ewentualnie Prokur atu­
ra Generalna, sięgnie po akta s.po-
czywająoe w sądach w Łomży i ' Zambrowi-e i raz jeszcze całą spra-
wę skrupulatnie przeanali'Zuje? 
Choćby po to, żeby w reszcie wyeli­
minować wątpliwość najmniejszą. 

na kolonii, obejście mamy ogro­
dzone, po podwórzu. zawsze biega­
ją. dwa psy, a na bramce wisi tab­
liczka „Uwaga, zly pies". 

Kiedy kominiarz pukal do bram­
ki, dzieci nie wuszly do niego, gdyż 
zakazaliśmy im wpuszczać do domu 
obcych ludzi w czasie naszej nie­
obecności. Przybyły wpadt na wspa­
niały pomysł i zaczął rzucać w 
psy kamieniami. Potem otworzył 
bramkę na oścież, wypuścił psy na 
drogę i sprawdził, czy domownicy sq w domu. Kolo naszego domu 
przechodzą ludzie, spacerują dzie-
ci z kolonii letnich, a psy, nieste­
ty, gr11zą. Dobrze, że moje dzieci 
w miarę szybko zamknęly furtkę. 
A gdyby psy pogryzły kogoś? Za­
stanawiam się, kto wówczas po­
kTywalby koszty leczenia i znisz­
czonerro ubrania. 

Nadgorliwy byl ten kominiarz, a 
ł tak nie otrzymalby od nas za­
platy. W centralnym ogrzewaniu 
skończyliśmy palić w kwietniu i wówczas uiściliśmy stosowną oi>latę, 
a trzonu ·kuchennego nie posiadamy. 
Gotuję na. kuchni gazowe; i gaz 
mam zarejestrowan11 w gazowni w 
Łomży. 

Uprzejmie proszę o wyja§nienie, 
ezy tak powinien postępować ko­
miniarz. A może kominiarze sq do 
straszenia :zieci1 

HELENA KUCZEWSKA 
Wł.ma 
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Sł roda. Szósta czterdzieści pięć. 
Pierwszy zjawia się Józef 
Markow '·i z Piątnicy Podu-

chownej. W ciągu dnia przewija 
się dwustu osiemdziesięciu dwóch 
dostawców. Harmonogram przewidu­
je na każdą wieś od 25 do 30 ~­

nut. Zaczyna Drożęcin i Piątnica 

Poduchowna. później w kolejności: 

Czarnocin, Kalinowo, Piątnica Włoś­
ciańska Stara Łomża, Łomża, Pęza, 
Budy Czarnockie, na krańcu Na­
górki. Przywilej dos·taw przez cały 
czas pracy punktu ma tylko Piąt­

nica Poduchowna: bez wozaka i u­
stalonej przez wieś tzw. kolejki, 
czyli dyżurującego w tej ro1i w da­
nym dniu gospodarza. Dzisdaj samo­
chód (cysterna) przew1dziany jest na 
diiiesiątą dwadzieścia. 

Z terminami w tej bjałej branży 

różnie_ jednak bywa. Barbara Za­
rańska, kierowniczka punktu s.lrupu 
mleka w Piątnicy (9 lat pracy) i 

z gospodarstwa Krzysztofa Banacha nicy. Właśruie dwie gospodynie ro.z-

(średruio - 4), młodego rolnika z ma~iają o mokrych żniwach. . 

Kalinowa; także Jana Darmetko z Tutaj ni.gdy s.ię nie czeka. - n;o-

Bud Czarnockich (3,8-3,9) i Toma- wią. - Te panie są zawsze miłe, 

sza Bargielskiego z Kali.nowa (3,6 sprytne, uwijają się jak mog~. Jed-

proc.). W województwie łomżyń- na bierze próbę na kwas·owośc, dru-

skim mleko zaliczone do I klasy - ga na tłuszcz, żeby nie ~arnowa~ 

stanowi 80-82 proc., II. - 10-11, · czasu. Ludzie nieraz gadaJą o teJ 

III. - 7-9. Piątnicka OSM ma w klasie, ale przecież one muszą sw@-

swoim rejonie 62 punkty skupu mle- je zrohić. Przecież każdemu na po-

ka, w całym województwie jest ich czekaniu mogą zbadać próbkę. My 

315. tam nie. mamy pretensji. Żeby tak 

Drugi września 1987: kontrole­
rzy Inspekcji Robotniczo­
Chło.pskiej postanawiają przyj-

rzeć &ię pracy punktów w Jeziorku, 
Konarzycach, Czaplicach, Krzewie i 
Piątnicy. W tym osiatnim funkcję 

społecznych inspektorów pełnią dziś: 
Edward Dorochowkz, na co dz.iei1 

kiie-rowca w miejscowej Gm.innej 
Spółdzielni, Sławomir Jarząbek, 
magazynier w Łomżyńskich Zakła­

dach Przemysłu Bawełnianego „Na­
rew" i Jan Wyrwas, starsizy obo­
rowy w piątnick.iej Stacji Hodowli 
i Unasienniania Zwierząt. . 

Siódma. Zaczyna się ruch. Wozak 
z Cza.m.ocina przywiózł mleko od 
77 dostawców. Halina Kozłowska ba- . 

da najpierw kwasowość w każdej 

bańce. Potem próbki do przyg-Oto-

• 

wszędzie pracowali. 

ósma pięt.naście. Kalinowo i Piąt­
nica Włościańska. Brzęk otwieira­
nych pokrywek, przesuwanych po 
cementowej podłodze baniek, od.głos 
odstawianych próbek, szum urzą-

dzeń przekazujących mleko do 
zbiornika na dzieS'ięć tySłięcy li-
trów. Nie zdarzyło się jeszcze, żeby 
był pełny; ubiiegłoroczny rekord wy­
niósł 7500 litrów. Insrpekto.rzy 
IRCh-y sprawdzają czystość pokry­
wek. Niestety, nie wStLystk.ie są 

przykładem troski o dobro konsu­
menta. Spostrzeżenie wędruje do 
późndejszego protokołu. Kiedy do 
akcjd wkracza sanepid, przez dzie1\ 
- dwa przyjeżdżają do punktu n<>­

wiutkie bańki, które można kupić 

bez trudności w OSM-owsikii.m ma-

nam ec-zne 

I 

kl~yfikatorki: Teresa Zarai1ska (13) 
i Halina Kozłowska (10), zakładają 

gumowe buty i białe fartuchy. O­
twarty pojemnik z próbkami na za­
wartość tłuszczu, przygolowane 
prróbki na tzw. próbę białą. Pierw­
szą kontroluje się dwa razy w mie­
stiącu w obecności pięciooo-0bowego 

komitetu dostawców; dokładny har­
mon<>gram ich dyżurów znajduje 
się w widocznym mie.tscu. w ogóle 
„wyipalaniie" próbek, a raczej wynik 
przysparza wielu emocj.i zarówno 
pracownicom punktu, jak i dostaw­
com mleka. Kłótnie, podejrzenia o 
zawyżande innym, a zaniżanie zain­
teresowanemu, skargi i żale o nie­
właściwy wpis w codziennym re­
jestrze dostaw mlPka to, normalne 
zjawisko. - Ile się nasłuchamy, na­
denerwujemy - mówi kierownicz­
ka. - Zdarza s.i~, że nawet prób­
ki czystości mleka lub biała, spo­
rządzone na oczach rolnika, też go 
nie przekonujq. 

Pracownice potrafią po latach 
doświadczenia przewidzieć, który 
dostawca przywiezie mleko I, II 
lub III klasy. Składa się na nją 

ciężar właściwy, zanieczyszczenia, 
próba reduktazowa i Whiteside'a. 
zawartość substancji hamujących 

(np. penicylina lub pr<;szek do pra­

nia po niedokładnym myciu pojem­
ników). Co miesiąc laboratorium O­
kręgowej Spółdzielni Mh~zarskiej 
w Piątnicy przeprowadza dokładną 
analizę. W sierpniu najlepiej wy­

padły Nagórki, Drożęcin i Piątnd­

ca Poduchowna; najgo.rzef - Kali­
nowo f Czarnooin. Wysoki procent 
7.awairtoścJ tluszt:zu ma mleko krów 

wanych probówek, miaTa dostar­
czonPj ilości, wpis dó rejestr u, któ­
ry mus~ zgadzać się z kartą do.sta­
wy mleka w posiadaniu rolnika. 
\Vozaka „zgodz.iły" tylko cztery 
wsie : Kalinowo, - Piątni<:a \Vło:łciań­

skn, Stara Łomża i Czarnocin. O 
te j funkcji mówi się i w OSM-ie, i 
w poszczególnych miejscowościach, 

·że niewdzięczna, ci~żka i trudna: 
vvstawać skoro świt, nanosić s•ię ba-
niek na wóz, potem z wozu w sku­

pie i z powrotem na wóz, choć już 
puste; do tego piątek, świątek, i 
niedziela z wyjątkiem pierwszego 
dnia świąt Bożego Narodzenia i 
Vli·2lkicjnocy. A pieniądze? średnti-0 

d~:; a dz.ieścja tysiGCY. Najgorzej zimą, 
gdy mleko zamarza po drodze. vV 
punkcie s~ upu traci czas i wozak, 
i zatrudniv-nc tu kobie ty. W ogóle 
b pora ro~<:u mrozi samym wsipom­
n·e.1iem. - Zaldadamy gumofilce 
- mÓ',\'i Te:esa Zaraós1rn. - Drzwi 
ot varte n~ oścież. ślislrn podłoga, 

rr-ce grabi ... ją. 
Tylko dostawcy wiedzą, że punkt 

czyn.ny jest od 6.30 do 9.00. Praca 

kierownkzki i klasyfikatorek skoń­
czy się dopiero po uzupch1ieniu do­
kumentacji, wykonaniu prób i 
po odjeździe OSM-owskie j cyster­
ny - sprzątnięciu wszystkich po­

mieszczeń. Co prawda są tylko dwa 
(zlewnia i „laboratorium"), ale ko­
biety dbają o czystość. 

Siódma pięćdziesiąt pięć .. W ko-
. lejce czekają konie i ciągniki. 

· Terarz Pęza. Zanim bańki zo­
staną przeniesione do pomieszczenda, 
„załatwiani" są dostawcy z Piąt-

• 

gazynie. Oprócz tego paszę, mlek-0 
w proszku, mlckomix, płyn do my­
cia konwi. - Potem pretensje, ża­
le, kłótnie - mówi kierowniczka. -
Trzeba każdemu oddzielniie tłuma­

czyć, że podstawową siprawą jest 
czystość. Ludzie nieraz Siię dziwią, 

oglądając próbki z dostarczonego 
mleka. \Vywi2szamy je W' gabl-ociie, 
umieszczając na każdej ma.me[" do­
stawcy. Mogą je porównać z il11ny­
mi. Nie zawsze, 'niestety, wyciągajq 
z tego wni.os.ki. 

Na tablicy ogłoszeń obok cennJka 
skupu ml~ka obowiązującego od 1 
11pca 1987 r. i „Regulaminu syste­

mu reklamacyjnego przy ocenie ja­
kościowej mleka obowiązującego na 
terenie województwa łomżyńskiego", 
informacja Wojewódzkiego Zakładu 

Weterynarii w Loznty o c~nach u­
sług wetcrynnryjnych, „które mają 
zastosowonic przy wykonywaniu 
przez nasze laboiratorium badań od­
wola wczych przy ocenie jakośdowe j 

skupovvanego mleka". Najłatwiej 
jednak wyrzucić swoje żale tutaj, 
na miejscu. - Tłumaczymy, wyjaś­

niamy - n1ówią pracownice. - Lu­
dzie i tak wied.zą swoje; trudno 
przekonać ich na przykład do oce­
ny krów przez zootechnika, a potem 
przestrzegając norm dochodzić swo­
jego. Wszystko na odwrót. 

Ksiąika skarg i wniosków - po­
żóL1<:la i pusta. Cieszyć się, czy za­
stanawiać dlaczego? 

Żamieszani~ w kolejności spraw­
dzan.ia zawartoścj oo.nrl.ek 

Jest k\vaśna" z Kalinowa -
. » 

odstawiona. Wiróci do właściciela. 

Ubiegłoroczne upały to dopiero 
było! - wSipomina Barbara Zall'ań­

ska. 

I nsipektorzy IRCh.-y postanawiają 
sprawdzić wiarygodność metody 
oznaczania zawartości tłuszczu 

w mleku. Pie~ P,róbek zostanie zba­
danych po pięć razy. Tolerancja do 

jednej kreski", czyli 0,1 proc. O­

prócz tego porównanych będz.i.e 20 

prób białych (jednorazowych) i 
kresowych. 

Tymczasem znowu c-oś się dz.i.eje: 
rolnik ze SLarej Łomży pokazuje 
kwit wystawiony na nazwisko swo­
jego ojca, chociaż to on jest Właś­

cicielem goSipodarstwa i powinien o­
trzymywać pieniądze za sprzedane 
mleko na rJ·eb.ie. - A skąd ja marn 
to wied21ieć? - denerwuje stię kie­

rowniczka. - Rachunek wysi:lwia­
my na Józefa i tak 1d.zie dalej. 
Trzeba to zgłoo.ić w OSM-ie - wy. 
Jasma. - T6bie też mówił~m, że­

byś zmier"'.:! - zwraca się rolnik 
do wozaka. - Ja? - dziwi się 

tamten. - A co mnie do tego?! -
Tu już niemożliwością wytrzymać! 

- złości s.ię do·s.tawca. - Zawsze 
mniej wpi.,sują niż oddałem, zaniża­

ją tłus~. N1gdy nie wychodzi 
trzy p.:ocent, tylko dwa i sześć al­
bo os1em. 

- Zaraz sprawdzimy - mówią 

kontrolerzy. - W pana obecności. 

Najpierw próba czystości. Wypa­

da fataln.ie; najgorzej' ze wszystkich 
z dzisiejszej dostawy. Poinadto mle­
ko jest ciepłe. Na uwagę Ha1iny 

K-0złowskiej mężczyzna reaguje naj­
prostszym argume;ritem: - . Na dwo­
rze ciepło, to musi być takie. 

'Wynik badania zawartości tłusz­

czu potwd.eirdza wcześniejsze. Rol­
nik-owi trudno się z tym pogodzaić. 

\.Vykoczystując obecność inspektorów 
IRCh-y, prezesa piątnicltiej OSM, 

naczelnika Wydziału Skupu Woje­
wódzkiego Związku Spółdzielni Mle­
czarskkh opowiada o swoich pe­

rypetiach z punktem s.~upu. Tym­

czasem nadchodzi kolejka Drożęci­

na. Wozak, a zarazem sołtys, nie 
mo·że rozpoznać kilku baniek -
Czyje to mogą być? - zastarnnvia 
s.ię głoś.no. - Zawsze tak jest, jak 

nii-c oznaczone - mówi Halina Koz­
łowska. 
Podjeżdżają Nagó1·ki. Na końcu 

bedą- jednak Budy Czarnockie. Za 
chwilą inspektorzy poznają wyniki 
zleconych badań. Metoda oznaczania 
za wartości tłuszczu, choć bardzo tra­
dycyjna, okazuje się niezawodna. 
Zastrze_enia budzą natomiast rc.zul­
ta ly innych prób. W siedmiu przy­

padkach L ~ba badani.a powtórzyć, 

gdyż różnice w próbach jednorazo­
wych i o!ues·owych są bardzo znacz­
ne, na wet o cztery kreski. Wina 
tłuszczomierzy czy klasyfikat0ra? 
Pracownice punktu skupu są tera~ 

jesz.cze bardz.iej zdenerwowane. Przy 
dokręcaniu korka pęka nagle pro· 
bówka z kwa.sem siarkowym. Na 
szczęście dziury wypala tylko 
fartuchu. 

Po dziesfatej przyjeżdża cysterna. 
Gdy mleko prze,plywa ze zbiomriika, 
pracownice punktu sporządzają ra­
po.rt z dzisiejszej dostawy: p-::ocent 
za wartości tłuszczu - 3,6 proc., ilość 

dostawców - 27i, mleka - 58~~ , 

litrów. Najwięcej przywiózł dZl~ 

Czarnocin - 1575. Powtórka badan 
poprawia nieco błędy; na 20 p.~zy­

padków w 2 kontrolerzy stwier­
dzają zaniżenie zawartości tłus.zczu 

w mleku na niekorzyść dos1awcy 
(od 0,3 do 0,7 proc.). 

C yste.rna odjeżdża. Na śro.dku 

zlewni wielka mleczna kal~­

ża. Pracownice punktu mYJ~ 
posadzkQ,. tłuszczomiierze, probówki 
do badań jedno.razowych. Mija po· 
ludnie. Kontrolerzy IRCh spo•rzą· 

dzają prot.okół, dołączając posizcze­
gólne z prób okresowych i białych, 

wyrui.ki badań zanieczyszczeń me· 
chanicznych mleka i jednoruzowych 
analiz mleka na zawa.rtość tlusizczu 
- sprawdzianu dokładności u~sz· 

czomierzy. Stan saniiarno-higiP111cz­
ny pu~lrtu oceniiają pozytywni-c, do­
ku!nentacja (r<> jestry, karty dos.taW, 

ra1nrty wysyłki, zes1awienia ~ :i_1·ze· 
dały artykułów i pasz) wype11111~a 

prawidłowo, do uporzqr'kcwanHl 

podr ~czny magazynek z nie~ntrzeb: 
nymJ urządzeniami; brudne uSi.:~zel, 
ki w bańkach także znalazły s1<: \~ 

proto·1cole. .. 
Mija kolejny dzień pracy punk 

tu skupu mleka w Piątnicy .. J~~ 
tro, od 6.30, pierwszy przyJ.:::d7„ 
Drożęcin ... 

GABRIELA SZCZĘSNA 

Fot. GABORA LURJNCZEGO 

(jak i wszystkie nie podpisane 

me1·ze) 
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twe z.ielooe". A ,.łatwe" leżą w· 
„l~ zeni kolegi, który jutro le~ do 
kieJu Nawet nie jego, bo on już 
kra ekaz.ał przez bank, ale znajo­
prz h którzy po 200, 300 dolarów 
m!z~sylają rodzinie. Nie~tór~ (tu­f . spokoj . .i) naraz staJą się agre-
aJ ni chciwość ich zniewala. Po­
sY~ają się nawet do ~brodni.. ln­
s~ ·naczeJ· tworzą gangi z na.mia.rem 
Ol 1 ' ~~ k . Zab' na odlatujących rvua ow. 1era-
ją wszystko. 

Latwy dolar" zdobywa się też 
"handlu narkotykamL To już nie 

~ast 6 dolarów na godztnę, ale i 
Je zyko ogromne. _Można dostać i 
ryiem lat więzieni.a. Wiedzą, komu 
~ s.ię przytrafiło, więc od ~ai:ko­
tykóW z dalelrn. - Trzeba rruec w 
sobie coś z szaleństwa. 

z tel klatki (ZVJDfO 
z iam~ej ośmiu 

Ulica w:llowa; z tej ulicy dwa­
naście osób _jest tam, cztery j~~ą 
w tym miesiącu. Trzech wła:mi-e 
wróciło. Kto wyjeżdża? Naj bardziej 

·odważni. W wielu rodzinach okazu­
je s.ię, że najbardziej odważ.~e, 
przedsiębiorcze są ko~1ety. One Ja­
dą najpierw. N~stęp.nie sp~owad~a­
ją mężów, braci. Zo.stawi.a.Ją. nie­
raz małe, 2--3-letrue dzieci pod 

I opieką kre"":n~c~1, .Ameryka je.st sil.­
niejsza. WyJezdzaJą aktywni, c1, 
którzy wierzą w siebie, chcą spraw­
dzić, na ile warta jest ta wiara. 
Jakimi stają się po powrocie? 

Obok motyw&w materialnych by­
wają też inne: na przykład nie­
docenienie zawodowe. Inżynier iin­
formatyk (jeszcze niedawno - co z 
tak.im zrobić w zakładzie?) dzisiaj 
jest wykładowcą na jednym z za­
chodnich uniwersytetów. Joanna B., 
nauczycielka, 28-letnia panna, liczy­
ła na poznanie kogoś „od serca". 
Jej się nie udało: „ W ciągu póŁ 
roku nie otrzyma.lam z Poiski ani 
jednego optymistycznego listu.. I 
chcę wracać M inęlo już dziewięć 
miesięcy, a ja powtarzam sobie 
jestem tu tylko na chwilę. Moi 
pracodawcy- są bardzo mili, każ-
dego informują, że p·racuję jako 
«dziewczyna do dzieci» i że traktu­
ją mnie jak czlonka rodziny. Tzn. 
mogę z nimi jeść przy stoLe, ucze­
stniczyć w przyjęciach. Dziewczyny, 
które pracują podobnie, nigdy nie 
są zapraszane na obiad, na kolację. 
Siedzą w kuchni, myją naczynia. 
To, co zostanie na półmiskach, jest 
dla nich. Nie mam plmiów na przy­
sztość, nie wiem, co będzie dalej". 

Krystyna M. pojechała do Kana­
dy odwiedzić syna: „Jest tu bardzo 
pięknie, jeździmy codziennie nad 
jezioro i jemy pomarańcze; ananasy, 
banany, winogrona. Tutaj Liczy się 
jednak tylko pieniądz. Nie mogę 
więc tylko być gościem: nawet u 
Rysia. Znalazłam sob: -:: pracę. opie­
kę nad niemowleciem. 300 dolarów, 
kitka godzin dziennie. Będę się le­
piej czuła, partycypując w k,osz­
tach". 

Jadą też i tacy, którzy nie zno­
szą ,.mieć nad sobq pana". Tutaj 
s~rzedaią lody. oferują różne usłu­
gi. jeżdżą taksówkami - na razie 
t~~e. byle niezależ-i :e. R.obią cokol­
wiek, p.o różnych doświadczeniach 
w pań ~t .i.vo·.\-ych zakładach, żyją z 
P<>czuci('m czasowego lLizu i samo­
dzielno:5ci. Czqsto jest to robota po­
zorna lub też pozorową;ia 

1 
Sta.ł na 'lotnisk u 1 słuchał mo•\<.1y, 

a.e nie usłyszał an.i jednego polsk ie­
go słowa. Leciał do No\vego Jorku 
z ",;oa,~.::cczorkiem przy m ikrofo­
nhie • potem „P-0dwieczorek', odje­
c al autokarem, a on został sam. 
W torbie miał krakowską i przemy­
c?ną b~tclkę spirytusu na powita- . 
nie. Wsiadł do taksówki l pokazał 
~dres kolegi na liście od rodz.iny. 
k ak zaczęła się „Bystreg-0" Amery-

ka. Na drugi dLi·eń, n~ potężnym 
acu · · • Juz pra-cowal w Delikate-
~c~' " -ta . ' .. a potem w tej rybnej rcs-
n Utac_Jt, @rzy maszynie do mycia 
aczyn. 

śtnt .Nie. \\·stydzę się teJ pracy 
na eJe s1ę „Bystry" - przede mną 
sor tym sta.nowisk\i pracował profe-

z Warsza\vy i prokurator. 

st;~„tniędzynarodowcj obsadzie „By­
ne 

0 
szybko zajął miejsce szczegól­

no~z ~omna lodówka warczy, wy­
si ą . Ją. na werandę, na złom. O.n 
ę dz.i.w1, Przecież można ją napra-

wić. Zagląda do silnika, założył u­
szczelkę, lepszą niż była. Chodz.i 
świetnie. Boss zadowolony, wszy­
stkim pokaz.uje, opowiada. Potrzeb­
ny był maleńkd otwór w drzwiach. 
Boss po wiertarkę, po fachowca, a 
on drutem przepalił duiurkę. Kon­
sternacja. „Czym to zrobiłeś?" „A 
tym" - pokazał. Wiszą tępe noże 
do oprawiania ryb. „Bystry" jeden 
sobie upatrzył, po kryjomu na­
ostrzył, powiesił na miejsee. Gdy 
przyszli kucharze (było ich trzech 
i dwaj pomocnicy), wziął ten wy­
ostrzony nóż i dalejże o ramię po­
ciągać, pluć, jakby kosę ostrzył. 
Ale ruie na osełce przecież, a na 
własnej skórze. Pa·trzą na „Bystre­
go',, co on też robL A on daje 'nóż 
szefowi kuchni, ten następnemu, 
każdy próbuje, dz.iwi sJę - jaką też 
skórę ma ten Polak, co tak świet­
nie noże ostrzy. Zrobił bossowi pół­
kę na książki, naprawił pi.ee cen-

J 
tra1nego ogrzewania - n.ie moa1i 
się go .nachwalić. "' 

I „Bystry" już wkrótce bossa za­
stępował, takie zyskał powa.żanie. 
Wielu spraw jednak nie mógł zro­
zumieć: syn bossa (połowa włosów 
blond, połowa czerwone, brudny, 

D.~.-o(' 
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ziekmy slrnfa~1cfer), kppil nowe a­
didasy, bo mu siG porwalo sznuro­
wadło. Sznurowadła wziął, a ·nowe 
buty oddał „Bystremu". Ten chciał 
mu oddać swój porządny skafan­
d~r. „Mój był nie gut, a jego wery 
gut". Ile tam się marnowało w tej 

. restauracji. „Bystry" n ie mógł spo­
kojniie na to patrzeć. Do każdej 
ryby była świeża surówka. Goś­
cie jej przeważnie nie ·jedli. Wyrzu­
cano. On by lepiej pro·wadził tę 
restura<:ję. 

'wyjechał bez znajomości języka, 
po kilku miesiącach zaprzyjaźnił 
się z Chińczykiem i nauczył go ... 
po polsku. Próbował wszystkiego; 

'mu&iał wi~c spróbować i „specjal­
nego peta", tak jak wszyscy. Gdy 
to Chiilczyk z.obaczył: ukląkł przed 
nim: „Wujku «Bystry», papież pa­
trzy, jak ty palisz, rzuć". Na uro­
dziny dostał wspaniały tort, pili 
s.zampana i nie tylko. Kiedy po pół­
tora roku stwierdził, że pora wra­
cać, boss przestał się do niiego od­
zywać. A potem dał mu 'tydz.ień 
wolnego (płatnego) pped wyjazdem. 

Pożegn.aruie było piękne - o czwar­
tej rano odwieźli go z upominkami 
na lotnisko. - Jakoś tak człowiek 
zatęskniL. 

Tutaj „Bystry" znowu jest tylko 
kierowcą. O Ameryce mów.i .z no-
stalgią. Tu ma konto (był już, 
zresztą, i drug.,i raz, może poje-
dzie i trzeci), ale tam był królem 
życia. Na zdjęoi.ach kroczy po uli­
cach z miną milionera. Rodzina cie­
szy się z d-0mu, z samochodów, a 
,,Bystry" chodzi z tą Ameryką w 
sercu i nie może zapomnieć. Tam 
znaczył więcej niż dolary. Zyskał 
podz.iw, szacunek, zaufanie. 

- Wi~cej? Nie. Po trupach po 
dolara. Gdybym się nie wstyd:?.ił, 
po miesiącu bym wrócił. - „Ch~m­
ny" nerwowyim ruchem poprawia 
włosy. - Człowiek musi się wszy­
stkich bać. No i jeszcze ta tęskno­
ta. I jeszcze wszystko rób sam. A 
w domu ugotowane, uprane, czeka. 

Pomimó tych doświadczeń Ame­
ryka ciągnęła, drugi raz chciał je­
chać. („Chciałem? Musfałem. Dom 
trzeba było wykończyć, tyle wydat­
ków"). Nie dostał wizy, wybrał dro­
gę przez Meksyk. Pojechał z kole­
gą, szybko nawiązali odpowiednie 
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kontakty. Już jest przewodnik 
jadą autobusem; góry, wio-ski, w 
biały dzień przechodzą grainicz.ną 
Rio Grande, na zakręcie wskakują 
do pociągu. W towarowym wagonie 
- udało s.ię - jut jadą spokojni, 
wysiądą w Stanach. 

Naraz pociąg zatrzymuje się. Pa­
trzą: pole z jedne j strony, pole z. 

' drugiej, a przed pociągiem zasie kii 
z kolczastego drutu. Niedobrze. Ale 
może ich nie wykryją. Słyszą. jak 
strażnicy przesz.ukują dokładnie kat ... 
dy wag-on. Sprawdzają nawet, czy 
ktoś sJę nie ukrył pod dachem, co 
rusz to kogoś wyłuskują. Jak „Ciem­
ny" z kolegą wyszeal przed zasie­
k i, był~ tam już kilkanaście osób, 
uoiek1ini.er6w. Z Hondurasu, Gwa­
temali, Meksyku i oni awaj z Pol­
ski. Jeszcze nie wierzyli, że to ko· 
niec podróży - załadowal: ich do 
ci ężarówki, wiozą. 

Przyjechali do więzienia. Cela 
czternastoosobowa, łóżka w rzęda~h. 
Tyle, że w_ ceii był telefon, od ra­
zu do kolegów SOS. Oni: ,,Nie bój-

cle się, wyciągniemy was". Postarali 
się o adwokata. P.ierwsze przesłu­
chania. Mówią mi: „20 OOO dolarów 
i jesteście wolni". Skąd tyle pie­
niędzy? Klęska zupełna. Siedzą, de­
nerwują się, mieli przecież zarabiać 
dolary, a nie tracić w taki . głupi 
sposób. Wreszcie sąd. Adwokat ,,się 
wykazał" - niuszą zapłacić kaucję 
2000 dolarów („jak to usłyszałem, 
to śmiać mi się chciało, liczyłem na 
pi~ć"). Koledzy wpłacają; adwokat 
wykupił bilety lotnicze do Nowego 
Jorku. 

Pierwsze dni wśród kolegów 
mieszkanie trzyosobowe zajmuje ok. 
20 osób. Spią na materacach na 
podłodz.e. Jest praca - rozbiórka 
domów („Dobry dom w śródmieściu, 
jednemu opłaca się go rozebrać, 
drugiemu na now<> stawiać, dziwny 

1
to kraj"). Nie dadzą posiedzieć, od­
począć, popalić, ~rzę~ się ~ykaz.ać: 
„Ciemny" zmienia mieszkanie, JUZ 
mieszka w czwórkę. Wraca wieczo­
rem, zwala się zmęczony. A _J>r.ze­
oież trz:=ba jeszcze sobie jeść ugo­
tować. Na jedzeniu nie wolno o­
szczędzać. Okrqpniie nie lubi tego 
goitowaini.a. 

Jest nieprzyzwyczajony do c.ięz­
kiej pracy (po technikum drzew­
nym), każdy dzień - to rozdarcie. 
Między chęcią powrotu, a czeka­
niem na wypłatę. Wreszcie p:enią­
dze przeważają. 

- Nauczyłem się wierzyć w sie­
bie. Ile jestem wart? W przelicze­
niu na dolary - sporo. 
Już wie, że nie musi się bać. Ze 

da sobie radę, ale przecież ma świa­
domość, że są lepsi od niego. Le­
p iej potrafią się ustawić, mniejszym 
nakładem pracy. Może więc jeszcze 
raz ·zmierzy się z Ameryką? 

'zuie sie upokorzona 
- mówj „Brygadzistka". - Chcia­
łabym pójść do pracy, a mąż nie 
da-.je. - Wrócił, chce mieć żonę 
w domu. To jest właściwie jedyny 
luksus, na jaki sobie pozwalają. -
Cofam się w rozwoju .. - I nagle 
pryska przekonanie, że na wszy­
stko można. sobie pozwolić, nie li­
czyć pieniędzy od pierwszego do 
pierw.szego. - Stoję w miejscu. On 
tego nde chce zrozumieć - powia­
da z żalem. 

Co się zmie111iło, jak oni się zrnie­
ni1i? Co łączy, co dzieli? 

- Jestem taki sam - .,Gryf„ 
nie mówi wszystkiego. 

- Jakże może być taki sam -
mówią koledzy - skoro tam ma 
syna? On pojedz.i.e i zostanie. I zo­
stawi żonę i dorosłe dz.:ec.L 

- Ni.e jestem już rozrzutna. Oj, 
nie' - śm:eje s·ię Rita, które j ręce 
nie wierzyły pierwsze j wypłacie. 

- Teraz wiem, co to jest dolar. 
Ciężko zarobiony. - ,,Bystry" ma 
wiele potrz-e b. Do Bułgar i.i z żo­
ną nie pojadą, rodzina się rozrasta. 
Żona nie przestanie pracować, zło­
tówki też są potrzebne. Mają pla­

·nY na handlowe inwestycje. 
Bogdan (po pięciu latach n.ieohec­

ności) zmienił się fizycznie, wyły­
siał, wychudł - dZieci go nie poz­
nały. Obcy w swym „amerykań­
skim" domu 'żona „odwykła'', dzie­
ci w swoim k ieszonkowo-dolaro­
wym śwlecie) - rozpił się. Nikt 
nie wie, dlaczego; czy dlatego, ż.e 
wrócił, czy że tam n ie został. 

Nic się nie z.mi·eniłem, mówią na 
ogół . sami o sobie. 

O 180 stopni, powiadają o nich 
koledzy. 

- To już nle jest ten sam czlo­
wlek. „Pożycz 200 OOO złotych, pro­
szę go. A on na to: ,.Nie mam zło­
tych, ja mam konto. Nie chcę go 
ruszać. Chyba, że m i uwzględnisz 
procenty". Tak gada, jakby był w 
Ameryce. A kiiedyś by powiedział: 
potrz.ebujesz, mas:z. 

Wr6oili, rozglądają się, co dalej. 
Podejmują prace pozorne lub pozo­
rowane. - Mam jut posadę portie­
ra> świe.tna robota - m6wi następ­
ny, jeden z najlepszych stamtąd. -
Wracam na postój. Trz-eba si~ z 
ludttnii spo.t~ać, wymienić poglądy 
„skóry„ obejrze-ć... ' 

I tak lecL I tak żyją zawiesze­
ni między Łomżą. Zambro\vem , Kol­
nem a Nowym Jorkiem i Brookly­
n.em. 

* 
W zeszłym tygodniu polccinl 

„Zręczny" (dorn w budowi~. dziec­
ko, dług.i). Ewa: - Pow:edzial m! 
na lotnisku: „Jest mi oboir--tn<'. czy 
tam jadę. czy zost:'lnC'". · Obojf'tne. 
rozumiesz? ' 
Są rok po ślubie . 
Za dv.;"3 dni leci . Nurcl\: '. n po­

tem „Duży". 
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Przybyli do naszego s~a~ego 
grodu - jak to dawr:-ieJ mło-. 
dzi ludzie - z walizeczką l 

tym, co na grzbieci~. Wydaw~ło się: 
-- noł'malne bidok1 po studiach. Z 
Kielecczyzną nic ich nie ~ączył?· 
z po<:zątku myślałem: o<lkuJą SJę 
i wrócą w rodzinne strony, do Ło~ 
dzi albo na Sląsk, bo on pochodzi 
z Szopienic Ale zostali. Pr~ez 
pierwsze lata niewiele się o nich 
mówiło choc on, Jak na golca. za 
bardzo 'pe\.vny był siebie. Opowia­
dał, jaki to z niego był prymus. 
jaki działacz, jak pr~e\\'Od~uczył n~ 
Akademii Wychowania F1zyczneg~ 
w Krakowie Radzie Uczelniane~ 
ZSP. Przechwala ł się też, że zrob1 
w Kielcach taki sport, o jakim się 
nikomu nie śniło. 

Ona b.) la w:~cej cicha. wstrze-
m1ęźli -.va zal a ta na. Pracowala jako 
nauezyc1~lka wuefu, po p-0lud?1iu z 
dziećmi w sekcji i sama t~·enowala 
Nawet zdobyła w 1969 roku mi­
strzost\vo Europy w skoku w dal 
No i co z tego? Malo ma.my w 
kraju złotych medalistów z różnych 
mistrzostw? Za dużo było gada­
nia że ją mąż przygotował w 
ma~·nych warunkach, bez żadnej 
pomocy i centralnych zgrupowań. 
Szumu, jaki się wtedy wokół mał­
żeństwa Sarnów narobił, nic raz 
przyszło nam później żałować. Pra­
sa ·już nikog,o poza nimi nie wk 
działa . Okazało się, że nawf::t sta­
dion przy nowym budynku Liceum 
Ekonomic z..ne~o nr 2 Kielce im za­
wdzięczają Niby redaktorzy pisal1, 
że przy budowie pracowali żołnie­
rze zakłady pracy, rodzice, nauczy­
cie ie i uczniowie ale podkreślano, 
że pomysł był Sarny i on był mo­
torem wszystkiego. Wymyślił, że 
będzie 300-rnetrowa bieżnia, a we­
wnątrz boi ska do gier; on wypoży~ 
czyl silo\vnię, zgromadził sprz~t 1 

on ostatni. p6ź.nym wieczorem, wy­
chodził ze sz~oły Ta niesprawied­
lhvość ludzi bolDła. chociaż za dum­
ni byli, żeby się przyznać. 

Sarna tv\·;erdzil, że. na U\\:ad7-e 
ma jedynie dobro młod.deż.y i sp01:­
tu, ale nap;awdę chodzilo mu o 
jątrzenie i awantury. Już w 197l 
roku nasłał do miasta dz.:ien·1i'rnrza 
„Przeglądu Sportowego". Niejaki 
„POL" napisał, że niby p.oznal 

Sarnowie opowrndall, ze 1.u n.e 
dzięki zdobyczom Polski Lu:..lowcJ, 
ale dzięki nim wiejska młodzie.i s1ę 
cywilizowała. Om Jakoby uczyli 
myć się, uzywac klozetu i pr~c 
skarpety. Mirosława S. bez rur.men­
ca wstydu wspomina, że \.Vsiowe 
chłopa~d, przyjeżdżające do inte~­
natu jeszcze dziesięć lat temu, me 
nosiły bielizny .i nie \"Viedziały, co 
to „śllpy", w1QC jak podała kome.n­
dę: biegać albo skakać, to un 
przyrodzenie z gimnastycznych maj­
tek wypadało i większość w garś­
cie je chwytała, przez co ręce rr.iell 
zaJęte i nie mogli pra widlowo wy­
konywać ćwiczel'l A także mówiia, 
że większość miala tygodnia 11i me 
obcinane paznokcie u nóg, bardzo 
brudne. Vliqc na p1erwsz} eh lek­
cjach oni najpierw obcinali paznok­
cie, kupowali bieliznę, uczyli się, 
żeby nie pluć na podłogę w szat­
ni nie rzucać ubrań byle gdzie i 
pr~ć Je, coby tak nie śmierdziały. 
Takie rzeczy opowiada public~mie 
kobieta wykształcona i dość ładna! 
Takii..i sprawami się na lekcjacl? 
wuefu zajmowalat 

Jak już zaznaczyłem, Sarnov„•ie u­
mieli przyciągać mlodz.ież, Vlawet 
taką spod cie;nnej gwiazdy, o czym 
nie byli zresztą i!1formoY.rani przy­
zwoici rodzice, których' dzieci z tą 
llołotą tcenowały. Nie wiadomo, ja­
ki.n cudem i zrządzeniem opatrz-
110sc1. która czuvvała nad młodymi, 
nic w .nnymi stworzeniami, na żad­
nym z prO\vadzonych pr.zez mał­
zei'1st wo obozów nie doszło do zgub­
nych e.~scesów. Trenerzy kumplo­
\Yali się z młodzieżą, co nie jest 
wychowawcze, bo łatwo mogli stra­
cić autorytet. A że się bra'ali, te­
go dowodzą zdjęcia, ktore osab1ście 

· o i;lądałem, przedstaw .ające ma tiell.­
s~ wo S. poprzebierane i wyrr.alo­
wane, a wokl młodzi.;ż , ta:ce sa-
me cudaki. Sarnowie mówili, ż.c 
u rzqd:.:a U też \vieczorki pieśni i 
poezji o_·az inne przyzwoitsze za­
lia wy, ale tego na fot"or;rafiach nie 
wiJać 

D ziadek ob. S. l:)fł górni:\:iem, 
ojciec - muzykiem, bo jak 
sam Sarna przyznaje. przera-

ż.a ł go górniczy trud i mówił, że 
się w podobny kierat wprząc nie 
ca Syna, co niby jest muzycznie 
uzdolniony, także 1 na muzy~anta 
J· icrowa ł, ale ten wybrał uczciwy 
rnwód (choć może ze sz!>odą dla 
lych, co przez niego cicrph~li). Jesz­
cze w domu rodzinnym nauczył s-ię 
grać na kifaq instrumentach, a to 
dzisiejszej młodzieży zwariowanej 
na punkcie „b!gbitu", na pewno im­
p'Jnowalo. 

nauczyciela \VYl ho',vania fizycznego 
z Kielc przypadkiem. na za \'.'Odach' 
szkolnych w Gdyni, ale tak się zaw­
sze pisze. W gazecie przedstawił dę 
Edmund S. jako człowiek przez 
wszystkich odepchnięty z zazdrości 
l dlatego, że jest zbyt pracowity, a 
ponadto nie zapomniał nadmienić, . 
iż 70 proc. wszelkich punktów zdo­
bywanych przez sportowców klubu 
uBudowlani" \Vywalczyli jego pod- Sarnowie t\vierdzą, że z przywią-
opiecz.ni, chociaż oprócz niego w zania do wychowanków nic opuścili 
klubie jest jeszcze óśmiu trenerÓ\\! latami żadnego wyjazdu szkolenio-
(30 proc. punktów), co miało ozna-. wcgo, ale mnie się wydaje, ż.e to 
czać, że pozostali nic nie robiq. z puzerności, żeby nie stracić tych 

w tej sytuacji nie można mieć paru groszy (o nie wypłaconą na-
74 złe trenerom i działaczom „Bu-- leżność za osiE!m prze pro\\ adzonych 
dowlanych", że nie mogli Judasza. obozów oh.ropnie długo gardłowali). 
w swoim gronie cierpieć oraz że Nie mieli w tyrrl za grosz przy-
zrobili wszystko, aby małżeństwo · zwoitości, L J Miro_sla\.va prowadziła 
to z klubu się wyniosło. -· obozy wspólnie z mężem, będąc w 

Faktycznie trudno stwierdzić, , 
na czym polegały sukcesy 
wychowanków Sarnów. Ja-

uważam - jak mówi ludowa mą9- _ 
rość: każdy głupi ma szczęście - ­
że tym trenerom po prostu losf 
sprzyjał. Obofo mieli jakiegoś niu--· 
cha i nawet pod budką z piweffi' 
chłopaka potrafili wypatrzyć rosłe:· 
go, długonogiego, i gdzie nikt sza- ·· 
nujący się nie odważyłby się po~ 
dejść, tam Sarna nie bał się za-. 
gadać: „Czego chlejesz piwsko, le~ 
piej przyjdź na trening. Zamelduj' 
s.fę po południu na boisku". Nie· : 
raczył też nigdy sprawdzić, jakie- • 
go to osobnika do szkoły sprowa1' 
dza. Różnego podejrzanego elementu.; 
ob. S. nazbierał sporo (w swojej ~ 
kieleckie j karierze) z miasta i ze·. 
wsi, po których się tłukł stale, za-~ 
rniMt - jak przyzwoity człowiek i" 
- posiedzieć w domu z rodziną. • 
A potem przechwalał się, że gd.yby·· 
nie on i jego żona, niejeden z tych :, 
chłopaków źle by skończyŁ t 

4 

zaawansowanej ciąży, a takie wów­
czas, gdy dziecko przyszło na świat 
i miało zaledwie trzy tygot.lnie Te­
go nie zrobiłaby żadna odpowie­
dzialna matka i kobieta nie wyzu­
ta ze skromności. 

Nauczyciele ci mon.lowali dziecia­
ki nie tylko spoLczną pracą przy 
stadionie i urządzeniach lekkoatle­
tycznych, ale także codziennymi tre­
rungami. Na wysiłku i krwawicy 
młodzieży, którą mieli wychowy-
wać, a nie nadzorować, zbudowali 
s-0bie pomniczek. Nad pochodze­
niem wyników sportowych ich za­
wodników nie miano czasu się za­
stanawiać i szkoda, bo już wtedy 
ktoś dostrzegłby może niebezpie­
czeństwo. Tymczasem w najlepszej 
wierze, a nawet w uznaniu dla ich 
zasług, dyrekto.r liceum wystąpił o 
przyznanie szkole profilu sportowe­
go, ponieważ taką możliwość dało 
zarządzenie ministra oświaty .i wy­
chowania, Jerzego Kuberskiego, z 
25.06.74. Wtedy właśnie zaczęło się 
istne .piekło; nawet nowo powołan·y 

~Pstt~p~a do spraw s!)ortowych nie 
. mógł sobie z Sarną poradzić. Ob~ 
watel ten biegał wymachując zarzą­
dzeniem mi .istra od dyre:dora do 
kuratora, a nawet do wojewody i 
I sekretaaa. Ządał różnych niemoż­
liwych rzeczy : aby nabór do szkoły 
przeprowadzono zgodnie z punkta­
mi 7.3, 11 , 12.2 zarządzenia ; uchy­
lał się o-d prowadzenia lekcji wuefu 
dla młod?i ··1':y klasy sportowej, któ­
rej lekarze za bronili sport uprawiać, 
twierd2ąc, że zgodni€ z pkt. 7 .2 w 
s:zkole sportowej powinien być nie­
zależny etat trenera, że on i tak 
pracuje po godzinach, a takie, że 
nie jego jest winą, iż nie.udolna 
dyrekcja nie potrafi zapewnić 
dwóeh nauczycieli wuefu. Domagał 
&ię także, aby uczniowie klas spor­
towych w świetlicy i w intemn­
cie mieli o~iekunów (pkt. 8.3, 8.4) 
pomagających słabszym w nauce, 
miejsce w internacie (pkt 9.5), o<l­
powiL-dnią opiekę lekarską (pkt. 
9.6) oraz gorącą zupę i możliwość 
wymycia się po treningu w ciepłej 
wodzie. Wszystkie te żale, zgodnie 
ze swym obycza'jem, przekazał cen­
tralnej prasie („Sportowiec" nr 12/ 
76) 

„Chcę tylko poszanowania prawa, 
chcę, aby przestrzegano zarządzeń 
najwyższej szkolnej wŁadzy i by 
mlodzież pozostającą paręnaście go­
dzin w szkole i ciężko pracującą 
na treningach traktowano przyzwoi­
cie" - wykrętnie interpretował o­
bywatel S. swoje poczynania i 
wdzieranie się siłą do g<jibiinet6w w 
urzędzie wojewódzkim oraz komite­
cie. 

Nie liczył się z realiami, niczym 
nie można go było zadowolić._ Kie­
dy mu tłumaczono, że na taką szko­
łę, jak w zarządzeniu, województwa 
nie stać, przewrotnie odpowiadał, 
że w takim razie nie trzeba je j by­
ło powolywać. Przecież jemu szko­
ła sporto\va nie jest potrzebna, bo 
to, co robi, robił w kolach sporto­
wych, a nie musiał się wówczas u­
żerać i przed młodzieżą świecić o­
czami, że dyrękcja nie dopełnia o­
bowiązków. A kto się jemu przed 
uczniami k._azal tłumaczyć? - za-
pytuję. ......... 

J ak Sarnowie zrazili do sie­
bie ostatecznie dyrekcję i gro­
no . nauczycielskie, co znalazło 

odzwierciedlenie w „Arkusz:ich spo­
strzeżc11", prowadzonych przez dyr. 
Floriana i jego zastępcę, Hahna, 
wokół czzgo . t.o - nie umiejące 
żyć z n :kim , '* zgodzie - malżei1-
stwo wywołctlo awanturę, wyciąga­
jąc sprawę na światło dzienne i żą­
dając od pi:zełożonych publicznych 
wyjaśnitń. ·l\lrirosława uważała, że 
skoro raz t1inana została za „nau­
czycielkę ppodujqcą w pracy dy­
daktyczn0-1.f'flchowawczej", .to tak 
musi być zawsze. Wykrzykiwała też; 
że obowiąz!:-.:o:wo powinna mieć wpi­
sane do „Atkusza spostrzeżeń" wy­
niki, które jej uczniowie osiąga.li w 
zawodach międzyszkolnych i kra­
jowych, że '.nie zasłużyła na opinię 
umieszczoną ·tamże, iż. nie nadaje 
się do zawodu, po czym ostentacyj­
nie zrzekła się dodatku dla wybit­
nych pedagogów. Dyrektorzy nie u­
legli jednak jej histerii. tym bar­
dziej że - poza jedną osobą z gro­
na pedagogicznego - nikt jej nie 
bronił, co zinterpretowała jako 
tchórzostwo. 

• 

Sarnowie zawsze mieli zły sto­
sunek do kolegó\v; opowiadali, że 
nauczyciele są zastraszeni i niedou­
czeni, a polskie kuratoria oświaty 
na kilometr cuchną stęchlizną i są 
reliktem feudalizmu we współczes­
nej Europie. Edmund S. usiłował 
nawet propagować S\YOje podejrza­
ne ideały na krajowej naradzie nau­
czycieli wychowania fizycznego. 
Proponował zniesienie ocen z tego 
przedmiotu, które - według jego 
sugestii służą dyskryminaeji 
dzieci mal-o sprawnych. Zapomniał 
się tak dalece, że mimowolnie u­
jawnił, jaki ma stosunek do oceny 
- podstawowego elementu utrzymu­
jącego rygor i dyscyplinę w proce­
sie wychowawczym. 

Wracając do Mirosławy Sarny 
chcę powiedzieć, że jej zachowanie 
z czasem zmieniło się na nieko­
rzyść i stała się, podobnie jak mąż, 
agresywna. Dało się to zauważyć 
szczególnie po roku 1972, kiedy nie 
została wybrana do udz.ialu w mo­
nachijskiej Olimpiadzie. Jako 30-
krotna reprezentantka kraju sądZJi­
ła pewnie, że jej się ten zaszczyt 
należy jak psu zupa. Podobnie jak 
mężowi, także i jej do przekonania 
nie trafiały racjonalne wYjaśnie­
nia: na przytkła.d to, że nie osiqg­
nęła minimum olimpijskiego w sko­
ku w dal, choć niektórzy pokrętnie 
tłumaczyli, że m inimum wyznaczone 
przez Mi~dzynarodowy Komitet O­
limpijski był o 20 cm niższe niż 
ustanowione przez PKOl oraz że to 
pierwsze sportsmenka na wet o pa­
r~naście centymetrów przekroczyła. 

Na Olimpiadzie w Meksyku Sar­
na była w skoku w dal piąta, z 
rezultatem 6,47, i właściwie towa­
rzyszyła tylko Irenie Szewińskiej w 
tej konkurencji, tak więc zloty me­
dal zdobyty rok później w ME w 
Atenach skokiem 6,49 byl dla wszy­
stkich wielkim zaskoczeniem, tym 
większym, że była już wówczas po­
suniętą w lalach lekkoatletką. W 
1970 n? Halowych Mistrzostwach 
Europy w Wiedniu była dopiero 
trzecia, a· jej rywalki z Aten poko-. 
nały ją w ostatniej kolejce skoków 
osiągając: pierwsza - G,56, druga 
- 6,55 (Sarna uzyskała - 6,54). 
Możliwe, iż postronny obserwator 
nie dostrzegą w tym ~padku formy. 
Jednak w .sezonie olimp~jsk:m, w 
Memoriale Kusocińskiego, skoczyła 
zaledwie 6,36, 6.4.8. 6,29 i 6,30. Na 
olimpiadę pojechało 5 zawoclniczek 
innych dyscyplin, które też n:e u­
zyskały minimum, ale - jak po­
wiedział w wvwiad;:ic sekretarz 
PZLA - , Taka np NacloLna :a­
sluiyla sobie na to wy1·óż:1ienie ~ie­
slychaną ambicją i pracowiwścz .. :(. 
Sarna obl1rzala się czytoj'JC te sło­
wa, bo utrzymywała, że była n:e 
mniej amitna i praco\vi ł a, skoro 
p~ poważnej kontuzji uzyskała V;IY­
soką formę i mogla nawitłzać row· 
ną walkq z najlepszymi. A p:z~ 
tym nie trenowała w rpcu, Ja 
inne olimpiiki. w Font-Romeu. do­
kć)d jej nie zaproszono tylko \~e 
Włoszowie, gdzie prowadziła oboz 
sportowy. 

U jęci jej skargami _ niektórzy 
dziennikarze zaczęli doszukJ· 
wać się przyczyn tej „brud-

nej'' jak..,by decyzji, choć szef sz~O· 
lenia, dr Jackowski , zaraz powie­
dział, że nigdy się tego zainteres~­
wani nie dowiedzą. Ośmielali się 
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, ·o··· , " że któryś z dzialaczy . !1. yn'"" .,., ~.... . . 
L t. ebował miejsca dla kolesia, al-
b~" ;e tre:icrom solą w oku był 

astyk (specjala.ość E.S.). co na g1mn h ł . t. dostadionie wyc owa m is tzy-pseu . . śl' . t . ·ę dowodząc. ze Je i Jes . pr a.c~ :1· r~etelność. to nie .trzeba w rclk1cJ 
forsy. Sarna ,w_ykorzyst~ł t~ sprawę 

So•0 ;e wlasc1wy sposob I starał \V • 1 . . się (podobno widząc za ama:11e zo-
y) by pojechała do Monachmm na 

~łdsnY koszt, ? co prosi.ł w MK<?L, 
uzasadniając rl:lez1g~oszen:e M.S. me­
komoetencją pols.nch działaczy. Tak 
usiłowa ł dmieszy~ ludzi, ~ których 
uczciwośc.i nie mozna wątpić, a k~ó­
rym polska lekkoatletyka zawdz1~­
cza rozkwit. nie zaś - . jak c~ce 
Sarna - upadek. Praruc brudow 
zawsl..e było. tym ?sobnikon: na r.ę: 
kę i sprawiało 1n:1 prz13emr:-osc. 
Niektóre sprnwy z ich winy UJaw­
niono. Mirosława nie zawahała się 
przekazać redaktorowi „Głosu Pra­
cy" informacji, że jej wyjazd na 
Igrzyska w Meksyku opłacił dzia­
łacz polonij.-·', Harry Kujtkowski, 
0 czym dowiedziała się przypad-

,... kiem, ponie·waż kazano jej podpi­
sać kartkę z podziękowaniem, k tó­
rą dołączono do czapki . krako1v­
skiej i wręczono Kujtk()wskiemu, a ­
le sportsm en'ce nie pozwolono się 
z rim spot. ać. „Były to częste prak-
tyki i - jak w prywatnej rozmo­
wie t\•.:ierdziła S. - nigdy się n ie 
dowiemy, ile pieniędzy z dobrowol­
nych datków po\vędro·.~:ało do k ie­
szeni działaczy.'' 

Rozgbszala też, jakie ekscesy u­
chodz:ly Władysławowi Komarow:, 
dlatego że był zięciem Mariana 
Spychalskiego. Nawet jeśli podob­
ne historie miały mie jsce, to chy­
ba n:kt n ie -1.a prawa ich wywle­
kać, żeby młodzież o ni~h czytała 
i zohydzał a sobie piękne ideały. , 

Ale moralność owych wychowaw-
ców jest szczególna. Usta mają 
pełne frazesów o walce o spra-
wicdlhvość, a przede wszystkim 
szkodzą vvokołd.' szczególnie wl:ldzy, 
której patologicznie nie znoszą. 

Po odejściu z klubu „Budowlani" 
założy!. sekcję SZS-AZS „Novi". 
Trenerzy uważają, że to oni wpro­
wadziH zawodników „Budowlanych" 
do I ligj , co pozornie potwi-erdza 
fakt , że po ich odejściu klub spadł 
do ligi {I. \Vindowali też nową sek­
cję, zdobywając miejsce w n, a w 
1977 bl:scy byli m iejsca w I lid ze. 
Ich za\.\'Odn]cy wywalczyli wiele 
medaU (podobno połowę wszystkich 
zdobytych przez kiel~ckich sportow­
ców w tamtych latach) ; Edmund 
został nawet najlepszym szkole niow­
cem roku w kraju, z.aś Liceum 
Eko.~om.czne jako jedna z_..i;k(:óch 
szkół w Polsce, zdobyło wyróżnie­
nie za wybitne osiągnięcia sp::>rto­
we. Ov, o uznanie Sa rnowie za\v­
dziqczaj'ł podobno odkrytym · przez 
nich zawodnikom: B. Kwietn:ew­
skiej. E Kapu~to, M. Tekiel, E. Ku­
siak czy W. Podsiadło, i dawało 
pretekst co jeszcze większego pano­
szen:n się. Gehen na, jaką przeży­
wal i pnc~ nich dzia laczc; jest n ic 
do opisania. 

Trener robił burdy o to że mi­
krobu~, który miał zawieźĆ sekcję 
na Mistrzostwa Polski do Pozna­
nia, nadawał się tylko do · przewo­
zu, mebli, albo o to, że na zimowy 
oboz szkoleniowy załatwiono domki 
campingowe, ale nie zatrudniono 
lekarza, w związku z czym wyjazd 
odwołał, narażając klub na poważ­
ne straty. Czepiał się też, ie jego 
prezes peLi prezesurę w innym 
Jeszcze klubie. Doprowadziło to do 
tego, że zarząd nie m;ał ochoty się 
zbierać i z tego powodu oraz z bra­
ku fundusz.ów i wyników ąporto­
wych „Novi" zostali rozw iązani. U­
zasadnienie władz o brak u rezulta­
tów sportowych było może nieco 
naciągane, ale ,,-należy zrozumieć 
biednych, szkalowanych ludzi, któ­
rych niezłomność sprawdziła się w 
latach osiemdziesiątych. albowiem 
wszyscy (nie wyłączając dyrektora 
Liceum Ekonomicznego) wysoko a­
wansowali. 

Sekcję lekkoatletyczną z SZS 
„Novi" przekazano klubowi „Start­
-Lechia". Pół roku pracowali tam 
także za darm0 Sarnbwie, czekając, 
aż Zarząd przyjmie ich wstępne wa­
runki, w których - jak twierdzili 
- były wyłącznie postulaty zgodne 
z „Kartą praw i obowiązków spor­
towca". Po raz kolejny udawali, że 
nie zdają sobie sprawy z fantastycz­
ności tych propozycji, a kiedy za­
rząd ostatecznie je odrzucił, odeszli 
nie podpisując umow y; z podob­
nych przyczyn E.S. nie przedłużył 
również umowy w szkole. Nie wia­
domo, za czyim poduszczeniem, a 
może nawet przymusem, 54 zawad:.. 
ników trenowanych przez S. napi­
sało list protestacyjny i rozesłało go 
do różnych gazet. Prasowi mącicie­
le podnieśli taki gwałt, że dyrek­
tor Wydziału Kultury Fizycznej, 
Sportu i Turystyki UW dla rato­
wania opini,i miasta specjalnie dla 
Sarnów utworzył sekcję lekkoa tle­
tycz.ną „Łysogóry". 

• Z ywot tej ostatniej był na 
szczęście krótki, albowiem Ed­
mund S., co było do przewi-

dzenia, -związał się z ,,Solidarnoś­
cią", a nawet zakładał ją wśród 
nauczycieli. We władzach r egionu 
nie był (poza komisją tymczaso-
wa). Obywatel ten szczyci się, 
że „siedział", ale z.achowywał 
się godnie. Tę , godność rozu-
mie tak, że funkcjona riusze bali 
się go, żeby im nie dołożył, a 
w więzieniach, w których przeby­
wał on i jemu podobni, czasem co 
tydzień wyn·1ieniano podobno straż­
ników, żeby nie skumali się z inter­
nowanymi, oraz że· strzegący ich 
mieli dla przetrzymywanych coś w 
rodzaju respektu. Podczas interno­
wania Sarna spędzał czas na czy­
taniu, słuchał wykładów. muzyko­
wał i brał udzial w akademiach i 
apelach, które przctrzymy'-'·ani or­
ganizowali z oka-żji roczn ic, o jakich 
wolałbym tu- nie pisać 

Całe to wszawe mora le Sarny 
objawiło się też w fakcie . że poz­
walał żon!e i dziecku przy jcżdżać 
co tydz.:eń pod wi~zieme i wysta-

wać godzinami przed bramą oraz 
wysk~hiwać mało patriotycznych 
pieśni śpie\vanych przez „odosob­
nionych. A takte, choć jego córka . 
przez wiele miesięcy budziła się w 
nocy z krzykiem. bo miała strasz­
ne sny, ośm ielał się przemycać ją 
do celi. Na pytanie: w jakieJ at­
mosferze chowa swoje dzieci, odpo­
wiada niezmiennie, że w prawdzi­
wej, a taka jest za wsze lepsza od 
fałszu. Nie był on też kochającym 
ojcem r Jdziny, bo mógł wyjść 
znacznie wcześniej, gdyby podpisał, 
co trzeba, ale odma wiał twierdząc, 
że nigdy na szkodę pailstwa nie 

'działał, był lojalnym obywatelem i 
od władzy może przyjąć jedynie 
.przeproszenie. 

Kiedy męża internowano, żona 
dopro\vadziła w Kielcach do inne­
go skandalu. Z braku funduszy i 
wyników rozwiązano „Łysogóry", 
lecz dwa miesiące później, przez 
jakieś niedopatrzenie, przyznano 
sekcji dotację, a na wet wyróżnie­
n ie za wybitne osiągni<:;-cia w spor­
cie na Kielecczyźnie. Mirosława S. 
na pięknej uroczystości, na którą 
ją pomimo kompromitacji męża za­
proszono . odbierając dyplom - za­
miast podzi~kować władzom 
przestrzegała młodzież przed anga­
żowan iem się w działalność spo­
łeczną, podając przykład rozwiąza­
nia „Lysogór" w kłamliwym świet­
le. 

Nic 'ich nie nauczyło życie anl 
te ciężkie chwile, bo po powrocie 
z internowa..ia S. zgłosił_s1ę do pra­
cy w szkole i tak robi co roku w 
okresie· „rucht.: służbowego". Szczęś­
ciem wobec podobnych wy wrotow-
ców nie stosuje się żadnych za-„ 
sad porozumienia i Kuratorium 
Oświaty słusznie pyta \Vówczas: 
„Skąd przychodzicie?". ebol: po praw­
dzie_Ę)arny pytać nie trzeba, bo o 
nim i tak wszystko od lat wiadomo. 

Zawody, które wykonywał ostat­
nio, były szczególne. Sprzątał na 
cmentarzu, rzeźbił, starał się o u­
prawnienia rzemieślnicze, ale wła­
dza - wychodząc ze słusznego za­
łożenia że nie jest on godny zau­
fania - nie pozwoliła mu na u­
tworze nie paruosobowego warsztatu. 
Sarna był też k!erowcą biskupa, 
którą to posadę kościół sam mu 
podobno zapropnował. Myślę, że z 
tej in3tytucji rodzina S. otrzymywa­
ła ró-ł.·nież porr ~, tym bardziej że 
w 1984 róku urodziła się im dru­
ga córka. przemawia za tym rów­
nież fakt. że trzy lata temu mał­
żeństwo, które nigdy nie było reli ­
gijne, wzięło ślub kościelny, a Ed­
mund S. utworzył nawet przy koś­
ciele chór. Niedawno cala rodzina 
dwa miesiące przebywała ·w Szwecji, 
gdz.:e jakoby proponowano .im pra-
cę trenerów Sarna twierd zi, jak 
zwykle patetycznie. że nic go z.e 
Szwecją nie łączy. że korzenie m!i 
w Polsce, czy chce, czy nie chce, 
na dobre i na złe, oraz że nie mógł­
by spokojnie patrzeć na świi1.stwa, 
które ekstremiści „Solidarności", 
zdrajcy ojczyzny. publikują w 
tamtejszej prasie o okrucieństwach 
SB, której funkcjonariusze gwałcili 
żony i rozjeżdżali samochodami 
dzieci działaczy zwil:}zku „Solidar­
ność". Ale ja myślę, że to niepraw­
da. Że się w Szwecji na Sarnach 
szybciej poznano niż w Kiel.c.aeh. 
bo inaczej z tych wakacji by nie 
wrócili, bo niby do czego. Do 
dwóch pokoi (43 metry kwadrato­
we), gdzie cz~sto pod koniec ty­
godnia brakuje wody, bo wysycha 
ujęcie, albo do starego fiata 125? 

Ponieważ kilka dni temu oby­
watel Edmund Sarna znów 
nachodził władze o pracę pod 

pretekstem, że w Kieleckiem bra­
kuje 600 nauczycieli wychowania 
fizycznego oraz że chce • utworzyć 
sekcję sportową, postanowiłem po­
łożyć kres jego działalności i uwol­
nić m iasto od natręta A jeszcze 
dodam. że były trener sp~dza te­
raz dużo czasu przed telewizorem i 
ze szczególną przyjer..:iością oglą­
da programy o społecznej niespra­
wiedliwości i pomyłkach ·oraz głu­
pocie władz. To jest woda na jego 
młyn. Wtedy Sarna powtarza, że 
przeciw temu trzeba protestować, 
\Va lczyć, bo inaczej gfuvno nas za­
leje, że nie ma żadnej odnowy i ze 
nre wolno pqzwolić na obojętność, 
bo obo i"'tność to śmierć. 

Życzliwy 

PS. 4.udacter calumniare, semper 
aliquid haeret. („Szkaluj śmiało, 
za wsze coś przylgnie"). 

F t. JANUSZ SZEWii'lSKI 

W Łomży kolej mamy polowu:z­
ną (na stacji kończy się tor), . nie­
mniej tęsknota za wielkim ś~zatem 
każe nam skrupulatn„- śledzić, co 
też dzieje się w PKP. Oto w ra­
mach totalnej walki z brudem . w 
„Rzeczpospolitej" ukazał się :vvwiad 
z gtównym inspektore."!- sanitarnym 
polskich kolei: „Zrobiliśmy wszy­
stko, co w nas:ej moc11. . Zwzęk~ 
szyliśmy liczbę kontroli in~pekcjz 
sanitarnej. [ .. .i} Wydałem wiele o­
strych zaleceń, nakazów, wielokr<:?ć 
wyruszam na Lotne kontrole, _BYJ?ią 
się kary i to wysokie". Z 1akim 
skutkiem? „ Nie zawsze jednak to 
sku.kuje •· Główny inspektor ubo­
lewa. ie inspekcja jest bardzo 
skromna i liczy zaledwie... 570 tn­
spektorów. Wprost trudno sobie wy­
obrazić, co by bylo, gdyby POT}'ad 
pól tysiąca ludz i chwycilo za miot­
ły, a nię za protokoly kontrolne, 
ale jedno jest pewne: ktoś znowu 
pomylil wielki p u c z wielkim 
pic em. 

.)I~ ,,, 

Na początku września Czytelnicz­
ka z Łomży zakupiła w sklepie 
PSS „Spolem" nr 19 pięć jajek. Już 
w domu oka::aio się, iż wszystkie 
sq , , w świeże t nie nadają się do 
spożycia. Nazajurz ponownie zaku­
piła więc pięć jajek, ale nauczona 
przykrym doświadczeniem, poprosiła 
o ich prześwietlenie. Ekspedźen tka 
po konsultacji z kierownikiem, o­
rzekła jednak, iż sklep prze§icict­
Latki nie posiada. No i nikt nie po­
wie: kurc:e pieczone! 

Prywatny wy~wórca słodyczy < 
Klukowa wypuścil na rynek wafle 
w polewie. Po rozpako waniu i pró­
bie degustacji okazuje się, iż polewq 
pociqgnięte są wylqcznze kra wędzie 
wafli. Nazwa wyrobu: „symtoliczna 
bombonźerka rzeczywistości" 

Gospodarz domu (dawnie3 - do­
zorca) przy ul. Prusa w Ł-0mży 
wpadl na oryginalny pomysł ułat­
wienia sobie pracy: trawnik wz.dluź 
krawężników, który dotąd musi.al 

. co jak iś czas przycinać, posypuje 
1chlorem. Ileż to się ludzie n ie na-
1 męczq, aby tylko nie pracować! 

We wrześniu, miesiącu. dla nas 
tak znaczącym, jaktś bezmyślny 
(mamy nadzieję) profan w pobliżu 
czoŁgu-pomnika w N owo grodzie u­
czyni! sobie składowisko śmieci 
,,Narody, które tracą pamięć - tra­_cq życie." 

W wyniku interwencji redakcji 
„Prawa i życia„ Urząd Gminy w 
Nowych Piekutach umorzy? Tolni­
kowi-inwaHdzie częśc podatku i jed­
nocze§nie obieca? udzielać mu po­
mocy, gdyby dalej prowadzil gospo­
darstwo rolne. Dzialo się to w 1986 
r. W tym roku rolnik (którego sy­
tuacja się nie zmienita}, zachęcony 
urzędową deklaracją, ponownie po­
prosił o umorzenie podatku. U czy­
ni! to już bez po.frednictwa redak­
cji. Efekt? Decyzja odmowna z u­
zasadnieniem, iż brak ;est podstaw. 
Faktycznie, tyle że U rzędowi bra­
kuje raczej po s t a w y nfż 
podst a wy. 

I 

Nagrodę 500 zlotych za na31ep­
szy sygnał tygodnia „To się nadaje 
do · «Spięć»" otrzymuje autor infor­
macji o ~mietnisku w Nowogrodzie. 
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Ostatnie to już chyba la­
ta, kiedy jeszcze można od­
wołać się do pamięci Ś\viad­
ków wydarzeń polskiej woj­
ny obronnej 1939 r. A trze­
ba tak czynić, bo ciągle je­
szcze pozostaje tajemnicą 

wiele epizodów z tamtych 
dni, nie utr}valiliśmy po­
staw godnych tego, nie ozna­
czyliśmy wszystkich ·miejsc 
walki i grobó\v żołnierskich. 
Służę przykładem Szumowa, 
miejscowości znanej, położo­
nej blisko międzynarodowej 
szosy. Szukałem tam śla­
dów walk wrześniowych, 

niemal nadaremnie. A były 

to walki zacięte i krawawe, 
o czym świadczą zapisy pa­
miętnikarskie. Kto pomoże 
w tej sprawie? 

zaois Pierwszy 
Relacjonuje podporucznik rezer­

wy 9 pułku strzelców konnych z 
Grajewa, Czesław Hakke. W loońcu 
sierpnia 1939 r. otrzymał on funk­
cję ofiiicera żywnościowego, znalazł 

się w dywizjonie majoca B-Olhdana 
Dobrzyńskiego, kawalera Kny7.a 
Virtuti Militari i Krzyża Walecz­
nych. Dywizjon ten był jednostką 

gospodarozą, sikladał się głównie z 
woz6w pułkowycll i doraźnie re­
kwWwanyc:h furmanek wiejskich, 
ciągnął za jednostkami pierwstZeJ· 
liniii. 
~ wrzemia 1939 r. po nocnym 

m41"SZU zatrzymaliśmy się we wsi 
Szumowo. pow. Zambrów. Major 
Dobrzuński zarządzi? odprawę w 
domu naprzeciwko kościoła. Po 
rozłożeniu mapy na stole, pZa.nowal 
da~q marszrutę. 

· Nagle rozlegly się trzy potężne 
eksplaz;e i szyby poleciały w ok­
nach. Prysnęliśmy wszyscy z cha­
łupy i TOZprośzyliśmy się. Nad na­
mi słychać bylo warkot samolotów 
ł Tozlegly się dalsze eksplozje, jak 
1'6wnież grzechot karabinów ma­
szynowych, niestety, nie naszych. 
To ci z góry, na samclotach . z 
czarnymi krzyża.mi. W kilka se-
~u~d później, przykucnięty pod 
1akim§ d-rzewem, widzę, że plonie 
slomą kryta strzecha stodoły obo.k 
której stoją nasze wozy z ~muni- . 
cją. Szczególnie ten najbliższy jest 
zagrożony. Dopadłem do jeszcze 
nie wyprzęgniętych koni i próbuję 

ruszyć z miejsca. Na próżno. Zwie­
rzęta stoją porażone n iesamowitym 
widokiem. Zar bije od ognia, pa­

rzy. Cofam się, wołam strzelców. 
Nikt się nie zjawia, bo warkot 
samolo.tów narasta, rwą się bomby 
zapa.la3ące, słychać serie karabinów 
maszynowych z góry„. N a raz wi­
dzę w krzewach jakie§ zielone mun­
dury. Wołam. Nikt n ie reaguje. W 

rozpaczy wyrywam · z kabury visa 
i pod groźbą zastrzelenia wydaję 

rozkaz. Poskutkowało. W takiej sy­
tuacji odmowa wykonania rozkaiZu 
to . haniebna śmierć. W stają, jakby 
zazenowani chwilą s'tabo§ci, pęd.:ą 

na ratunek„. Bądźmy sprawiedliwi. 
To byl porażający wolę walki szok. 
Kto~ musial go przelamać. W kilka 
sekund potem zagrożony wóz zo­
stał rozladowany. Byl już najwyż­

szy czas. Skrzynki z amivnicją gro­

ziły wybuchem. A konie... Kazalem 
je dostrzelić. Ze skwierczącej od 
żaru skóry splywala posoka~ a 
one bezglośnie cierpialy. Okre>pny, 
wstrząsający serce ulańskie w idok. 

Po kolejnym wybuchu bmnb priy-
. biega do mnie strzelec z zakry.tą 
ręka:mi twatrzą i krzyczy: «Oczy, 
panie f)O?'Uczniku, oczy!!!» 
Tuż przy nim, . gdy leżal na ziemi 

rozerwała się bomba zapalająca i 
podmuch ;e; zasypał żołnie-rzowi 

t1Darz. Patrzę, że okalecze1i brak, 
tylkQ piasek i ;ak~ sza.ry prcszek 
oblepia sk6Tę glowu oraz twa.r.z. 
« WicL"isz?• er Widzę„, odpowiada i 
mina mu si4 rozjaśnia. «Miale§ 
szczęście - m6wźe - a teraz wal 
do roboty». 

Po C>puszczeniu płonącego S zu:mo­

~ pospiesznym marszem o.~iągnę­

hśmy położony przy szosie rejon la­
s6~ Przeździecko kolo wsi Dmochy. 
Tu mieliśmy nocować. MajOT udaŁ 

się do dow6dztwa pułku, które 

kwaterowało w Zarębach Kościel­

nych." 
W rozmowach przeprowadzonych 

w Szumowie potwier<lziłem datę, 

fakt bombard0,van1a i udało s.ę 

nawet do-kładn:e określić mie1sce 
wybuchu owych trzech b o.mb lo•t­
n iczy-ch. Z przytoc'ljoneJ relacji 
wyn:ka, że dowództwo dywi?j.o,nu 
zatrzymało się na pleban ii. 

zapis drugi 
Porucz.n .ka Cleslawa Liszewskiego 

z 3 pułku szwoleżeró·.v (Su walkl) 
nie ma już \VŚró<l nas. Został na­
tomiast pamiętn:k. p.sany od koń­

ca sierpnia 1939 r. do w1osny 
1945 r., to jest do momentu powro­
tu jeńca z. nlewoE. Pam:ętn:k autor 
opatrzył tytułem: „ W marszu i w 
walce''. 

Fot. 1: 7 baon pancerny (Grodno). 

wmrwwwuuu: 

płonie 1 wal i się z trzaskiem i 
sykiem og1ua. ~skry wysoko strze­
lają w górę, a dym Łzawi powieki. 

Daleko na horyzoncie, wśród la­
sów, ·również luny po..:a rów i t(l;m 

o.siedla w ogniu. 
Maszerujemy przez wioskę. Wszę­

dzze to sam.o. Widać ścierwa spa.La­
nych konz i krów. Psy nie szczeka-
3q, a wyją prze raźliwie. Po zglisz­
czach swych zagród lażą cienie lu­
dzi i wyc1qga3q z ogma co się da. 

Wygląda3ą jak upiory, albo żywa 

ludzka rozpacz. Nic dziwnego, że 

gdy patrzymy na to. serce przepeł­
nia nienawiść, zaciętość i chęć 

zemsty. Kosciól ocalał, s'toi, bialy 

wśród zieleni, nietknięty i swq je­
dyną wieżą strzela ku niebu. 

EPIZODY 

Fot. 2: Swięto w 3 Pułku Szwol_eżer6w Mazowieckich (Suwałki). 1939 r. 

SZUMOWSKIE 

Fot. 3: Pluton c;zkolny 9 pułku strzelców konnych (Grajewo). l931J -r. 

„9 września [ ... ]. Z Zamb rowa 

mas.zerujemy aż do S:umowa, du­
żej wsi kościelnej. Mapy nie mam, 

nie wiem również, gdzie t-0 Szumo­
wo może leżeć. Pytalem się o to 
lrożdego spotkanego przechodnia, 

wszyscy mówią, że niedaleko, i tak 
już od dlu::szego czasu. Dalej! 
byleby prędzej, byleby naprzód! 

Nareszcie widać lunę, cale niebo 
rozświetione. Tarn. Szumowo. J esz­
cze dwa kilometry mcirszu pie­
s.:o, bo rowery prowadzić musim y 

w ręku, taki trakt piaszczysty, i 
wjechali§my w pierwsze opiotki on­

giś pięknej. wioszc:yny. Gdy pa­

trzę na : tę wieś, coś §ciskil za 
gardło i dlaWi krtań, tak straszny 
widok. Nie jest to· wiaściwie wieś, 

bo z jej polowy zostały tylko ru.i­
n;y i kupy gru:ów. Wiele budynków 

' 

Plutony rozkWaterowalz~m11 w o­
calałych stodoiach, rotmistrz .:asnąi 

w samochodzie, SzylleT w jednej z 

t.ac:'anek, ja z Kraśnickim i Abra-
. mowicżem chcieliśmy wleźć do ja­

kiej§ chaiupy. 
Stala jedna, dość schludna, aLe 

cicha i pusta, ani żywej dus:v. 

Wpakowaliśmy się tam, ja. pier­
wszy;- za mnq koledzy._ Leztemv po 
omacku napr::ód, rękoma macając 

przed sobą, lecz zowadzilem o co.§ 

nogą i runąlem jak dlugi. «Psia­

krew! Co jest do choleTy!» - z 
.ust wybiega pr:ekleństwo. «- Po-

świeć pan» - kr:yczę do Abramo­

wicza. 
Podchorąży pod połą p1aszcza za­

palił latarkę. Stanęliśmy jak wry­

ci. Przed nami, na środku pokoju, 
na lawkach pr: ykrytym kilimki em 

trup, zmarły normalnie. Obok o:ga­

sie swiece. Wrażeme przykre, a mo­
że nawet niesamowite Poza ry, 
grzmot dział w poblizu i ten, iak 
spokojnie leiący trup. Co innego 
polegly w polu. Nie rob i tak przy­
krego wrażenia. Wojri a wreszcie, 
ludzie padać muszą. Ale ten! Wy­
padliśmy z chatupy szukać inn ego 
noclegu .. 

W itek Kraśnicki pol.ozyŁ s zę pod 

pZ.0.t, za nic nie chce już takiego 
drugiego widoku. Znaleźliśmy noc­
Leg w pustej organistówce czy wi­
kariacie. Pustka straszliwa, zimno 
przejmuje, szyby potiuczone, swo­

bodnie hula wiatr,' obrazy pospa­
daly ze ścian i wata3ą się '{)O ką­

tach. Na środku pok.oju fortepian, 
dziwnie i głupio wygląda ten sprzęt 
wśród tej pustki i zniszczenia. Zól­
te ze starości klawisze szczerzą się 

jak zęby w czaszce kościotrupa. 

Mebli nie widać, na kilku p?la·ma­
nych krzesłach Leżą zardzewiałe 

niemieckie Ładunki karabinou;e, 
chyba jeszcze z u.bieglej wojny. 

Dlaczego to 2nis::czeme, skąd te 
Ładunki? Odpowiedzi nie zna;Jduje­
my. 

Gl.odni i zmęczeni zasnęliś'my 

wreszczcie, by o świcie znowu w 
drogę - może w bój!" 

1 Szwadron z por. Czesławem Li­
szewskim przybył do Szumowa już 

po odejściu dywizjonu, w którym 
znajdował sJę ppor. Czesław Hak=­
ke. Czy obaj poruczni.cy zatr7ymali 
się w tym samym domu? 

zapis trzed 
Będzie to fragment listu przesła­

nego mi przez anonim.owego na­
dawcę, żołnierza 7 baonu pa.nce-..r­
nego z G.rodna. 

,,Dnia 4 lub 5 września de>ta.rl iś­

my w okolice Szumowa kol.o Łom­
ży. Dowódca 31 dywizje.mu, kapitan 
Blędzki, dostał rozkaz, aby stawić 

czola nacierającemu wrogqwi. Nasz 
dywizon stoczył bój z przeważają­

cym wrogiem, zwycięsk-0 , zdobywa:. 
jąc jeńców i sprzęt. Byltśmy zado­
wo!eni, owiani zwycięstwem. ·wra­
cając na pozycje wyjściowe nocą, 

nie spodziewaliśmy się, że Jednak 
mamy straty. 

Oto przydarzył się przykry wy­
padek. Samochód osobowy Opel, 
należący do dowódcy,' m ial -w bez­
piecznej od.leglości jechać za nami. 
Kierowca zmylil kierunek i wpadł 
w zasadzkę czolgów niernieckzch, 
zostal ostrzelany. Znajdujący się w 
samochodzie żołnierze. wbiegli do 
stodoły, a gdy stodola zaczęia się 

palić. uciekli i położyli się w kaT­
tofle, N iemcy ich tam znaleźli, ka­
zali ustawić się w szetegu i jeden 
czołgista pociągnął serię. Zginęli: 

strzelec pancerny Stanisław żu.­

kiewicz, · kapral N owak, podchorą­

ży z Kielecczyzny, a starszy str.:e­
lec pancerny Józef Krześicki z Su­
waik został ciężk-0 ranny, dostal się 

do niewoli, powrócił z wojny. Cia­
Ła Nowaka i Zukiewi~za spoczywa­
ją na cmentarzu w Szumowie. 
Niechby to był apeL do harcerzy 
o ro z-toczenie opieki nad tymi gro­
bami.'• 

Ta relacja wymaga uściślcma. 

Wydaje się, że opisywane zdarzenia 
musiały zajść w k ilka dni później , 

po przerwaniu linii Narwi. Gdy py­
tałem -o czołgi polsk.i-e i n iem.E<:kie, 
to nikt z odpowiadających miesz­
kańców Szumowa nie p otwier<lzU 
tu ich obecności we wrześniu 1939 
r. Nie ma też na cmentarzu gro­
bów imiennych pancerniaków z 7 
ba.oou, ale jest mogiła -&>:-0::o•;va 

n ieznanych żołni~rzy. Czy leżą w 

n i.e j także Nowak i Zukiewicz'? 

Kto pocho\vał żołnierzy 

polskich na cmentarzu \V 

Szumo\vie? Kto \Vniesie 

sprostowanie lub uzupełnie­
nia do przedsta"vionych 
trzech relacji uczestników 
walk w rejonie Szumowa? 
Spróbujmy \ivspólnie odtwo­
rzyć \Vspomniane wydarze· 
nia 9 września. Myślę, że 

trzeba też zastano\vić się nad 
upamiętnieniem ofiar bom­
bardowań i walk - ludności 

cywilnej i żołnierzy. Za dwa 
lata będziemy już bowiem 
m,ieli pięćdziesiątą rocznicę 

\ivybuchtt II wojny ś'viato-

\Vej. 
ADAM DOBRONSKI 

Reprod. Gabor LOrlnczy (3) 
i Mariusz Olkowski (1, 2). 
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LISTY ZZA RZEKI 

- nam, ze słyszenia i ob­L razka jedynie, dwie od-
miany tej dolegliwości w 

wersji angielskiej - usztywnie­
nie kręgosłupa dające w rezul­
tacie sylwetkę charakterystycz­
nie marionetkową, nieco pochy­
loną, z ograniczeniem ruchli­
wości do minimum, oraz psy­
chiczne znudzenie, łatwość -na­
sycania się światem, polegające 
na jednorazowości używania 
czegokolwiek i wszystkiego. Nie­
kiedy obie te przypadłości doty­
kają jednej osoby i wówczas ma­
my do czynienia z klasyczną, 
pełnowymiarową lordozą. Spot­
kanie nosiciela takowej nas, lu­
dzi nie tylko z innych kręgów 
klasowych, majątkowych, ale 
także geograficznych i kulturo­
wych, powinno jedynie szoko­
wać. Człowiek, który opowiada, 
w tonie całkowitej oczywistości, 
że tylko raz korzysta z zastawy 
stołowej, raz z konia, raz z ko­
szuli, nie może, oczywiście mieć 
wielu dzieci, co najwyżej jedy­
naka lub jedynaczkę (z jedną 
żoną, którą widział raz w życiu), 
musi za to, z powodu takiego 
trybu życia, mieć sztywne kręgi 

krzyżowe, lędźwiowe i szyjne, a 
także, jako duchowy czy inte­
lektualny fundament tego wszy­
stkiego, sztywne poglądy. Jed­
nym słowem: lordoza to ucieleś­
nienie konserwatyzmu. 

Pomijając nawet k:wesię, że 
musi być ktoś, kto zapewni lor­
dom materialne warunki zapa­
dania na ich firmową chorobę, 
dziwić musi, iż do tej •pory lor­
dowie jako tacy nie wyginęli. 
Warto więc zastanowić się choć-
by przez chwilę -nad dialektyką 
konserwatyzmu, jeśli jego prze­
miany można określać wciąż 
tym terminem. PierwsJ-ą ich ce­
chą jest nieznacznoś~, przynaj­
mniej zewnętrzna. A więc żad­
nych rewolucji. To oczywiste, 
ale z drugiej strony meus~anne 
szukanie nowości, odświeżenia, • 
p0p:·.awy gatunku, usprawn.e111a. 
I tak nie tylko golf ezy space­
ro\va jazda konna to wynalazek 
lordów, ale także dieta w odży­
wianiu, klasowe a nawet rasowe 
mezalianse, czyli intuicja, t rady­
cyjna· inżynieria genetyczna, 
przede wszystkim zaś to, na co 
nie zwracamy zwykle uwagi, 
mianowicie egalitaryzm, między 
nami lordami rzecz jasna, lecz 
nie tylko praw - także obo­
wiązków i powinności. . . 

„Pierestrojkę" konserwatyści 
współcześni wmontowali JUZ 
dawno w swój system politycz­
ny, a nawet towarzyski. Rezulta._ 
tern tego jest przełamanie po­
wojennej zasady rządów w Zje­
dnoczonym Królestwie, polegają­
cej ąa tym, że po okresie rzą­
dów Partii Pracy, które zazna­
czyły się upań.stwo\.vieniem pod­
stawowych gałęzi gospodarki, 
wzmocnieniem zabezpieczenia s-0-
cjalnego ludzi pracy, dotowa­
niem licznych dziedzin usług, 
kiedy lordom zaczy_pało być 
coraz mniej wygodnie (i musie­
li. na przykład, dwukrotnie wy­
stępować w tym samym krawa­
:ie), czyli, gdy państwu groziła 
Jakaś tam rewolucja (choćby zza 
siódmej góry), wowczas następo­
wała zmiana i władzę przejmo­
wali konserwatyści, aby „odkrę­
cać" większość z tego, co naro­
bili poprzednicy. Od blisko dzie­
sięciolecia rządzą torysi i nie 
~~dać zupełnie szansy, nawet zza 
s1odmej góry, aby labourzyści 
zmienili ich u steru. 

Dlaczego o tym piszę? Bo 
! zdumiewa mnie liczba lordów, a 
1 Właściwie chorych na lordozę w 
c naszym kraju. Przy czym idzie 
1 głównie nie o zesztywnienie syl-

wetki, ale o rozumienie nie-
z.rni en nośd tzw. pryncypiów Dla 
naszych lordów słowo raz" o-

" znacza raz na całe życie, a przy-
najmniej na wyobrażalny jego 
Odcinek nazywany przyszłością, 

nie zaś raz po raz. I to os ta tnie 
wydaje mi się najbardziej cha­
rakterystyczne dla postawy, 
która gwarantuje utrwalenie. I 
to już całkiem niezależnie od 
tego, czy przyjmuje ją konser­
watysta, czy nonkonformista. 
Istotne są warunki, w jakich 
odbywa się próbowanie tej za­
sady, a także sposób jej speł­
niania, bo to w rezultacie okreś­
la, czy spełni ona swą rolę, a 
więc pomoże utrwalić, zacho­
wać cały układ (państwo, ustrój, 
władzę itd.), albo jego część 
przynajmniej, a w końcu choćby 
grupy jednostek. 

Nie chciałbym jednak rozwi­
jać tego wątku w kierunku 
zbyt serio, poprzestańmy więc 
na tym, co powiedziałem i, jak 
mówią Francuzi, wracajmy do 
naszych baranów. Spotkałem 
wczoraj · Grędalskiego. Powie­
dział mi, w największej dys­
krecji, że Piaściński leży chory. 
To znaczy nie leży, tylko jest 
chory i powinien leżeć, ale nie 
może,, bo podobno jednak ma 
być u nas likwidacja etatów w 
urzędach, lecz nie tak - jak to 
dotąd było - na niby, ale „cał­
kiem po innemu". Teraz urzęd­
nicy sami mają sobie przygoto-

wać nowe m1eJsca pracy. I 
Piaściński razem z takim jed­
nym--z urzędu gminy chcą o­
tworzyć punkt usług gończych 
przy gminnej spółdzielni. Będą 
czekali w kan tor ku przy . bramie 
i pytali wjeżdżających chłopów. 
co chcą załatwić: sprzedać świ­
nię, wziąć za n1ą pieniądze, wy­
kupić za to paszę, trochę węgla 
i - powiedzmy - rolkę papy. 
Chłop, żeby to wykonać, po­
trzebuje około 5 godzin i musi 
przejść około 2 kilometrów, 
biegając po placu i po biurach. 
A tak załatwią to za niego oni, 
to znaczy punkt usług gończych, 

• 

za pół procenta od kwoty całej 
transakcji. I zobowiązują się za­
łatwić to, w ciągu jednej godzi­
ny, czyli w czasie, w którym 
chłop zje coś w gospodzie, a 
baba pola ta po sklepach. I 
Piaścif1ski właśnie na to wzdął · 
pięć dni chorobowego, z zalece­
niem leżenia, i nie może nawet 
usiedzieć, bo obmyśla system 
PUG (punkt usług gofa:zyah) 
na całe województwo. Obieca­
łem Grędalskiemu, że nikomu o 
tym nie powiem, piszę o tym 
jednak, bo wydaje mi się, że 
to nie uzdrowi ani urzędów 
gmin, ani gminnych spółdzielni 
z paraliżu biurokratycznego. Nie 
jest bowiem sensowne, panie 
Grędalski, masowanie palca, 
kiedy ręką ruszyć nie można, 
chyba że ze współczucia. 

Innym rodzajem „lordozy" jest 
wielkomiejskość Łomży. Nikt 
chyba nie potrafi w tym mieś­
cie p·owiedzieć, co jest niezbęd­
ne do !unkcjonowania miasta, 
kiedy będzie ono miało 100 tysię­
cy mieszlkańców. Tak jak nikt 
przed 12 laty, kiedy liczyło so­
bie 30 tysięcy, nie potrafił wska­
zać kompleksu niezbędników 
miejskości dla Łomży obecnej. 
Urbanistyka to nic tylko zadanieJ 

'-

dla planistów od kanalizacji, u- 1 

lic, budynków, ale również pla­
nistów tego, co będzie w umy­
słach i sercach. Dzisiaj, na przy­
kład, w naszym grodzie można 
w językach obcych przejść kur.s 
wstępny, i to za·ledwie w 
trzech. Nie ma nikogo, kto pro­
wadziłby kurs angielskiego dla 
zaawansowanych. 

Nie ma też komu poprowadzić 
kursu łomżyńskiego. Ciągle po­
wtarzamy kurs dla początkują­
cych. W polskim, zresztą, tak 
samo. Lordoza to trudna choro­
ba. Dla zaawansowanych. 

'- HENRYK GAŁA 

-

Rys. Q:enryka Cebuli 
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My nie powoływaliśmy w czasie procesu 
żadnych świadków, albowiem nie istniała te­
go potrzeba. 

Po przeczytaniu prawie wszystkich doku­
mentów powróciłam do celi. Miałam wresz­
cie dostęp do całego materiału i możliwość 
przemyślenia sprawy~ 
Początkowo byłam szalenie, z~umiona!, jak 

można było mnie aresztowac l osadzie w 
więzieniu na podstawie takich p oszlak, a 
tym bardziej nadać sprawie publiczny wy­
dźwięk przez artykuły w prasie i komenta­
rze w telewizji, które bezapelacyjnie skaza­
ły mnie jeszcze przed rozpoczęciem śledztwa. 
Przecież bzdury, które plótł pijany, były już 
przed aresztowaniem do wyjaśnienia. Jak 
pQprzednio wspomniałam, w Pogotovyiu ist­
nieje bardzo skrupulatna dokumentacJa. Bar­
dzo łatwo było sprawdzić, iż nie zatrzyma­
liśmy się na skutek machania pacjenta, lecz 
był to wyjazd de wypadku i właśnie do nie­
go; następnie wielu świadków można by po­
wołać na okoliczność, że sanit~riusze i kie­
rowcy z karetek reanimacyjnych nigdy nie 
chodzą w białych fartuchach, lecz w jaskra-
wozielonych kombinezonach. . 

Czas zajścia również się nie zgadzał. Na­
sze godziny były odnotowane w dokumenta­
cji Pogotowia i - od chwili zdawania pac­
jenta - w Izbie Przyjęć Szpitala. Czas po­
dawany przez pacjenta to dwie godziny 
później (godz. 16.00), przy którym upierał 
się i w czasie rozprawy (kolidowało to na­
wet z czasem przybycia radiowozu). 

Czy ktoś wreszcie wyobraża sobie pobicie 
człowieka przez ludzi w bieli na ulicy, w 
czasie godzin największego ruchu, w centrum 
miasta, bez interwencji przechodniów? 

Sama karetka istniała jako dowód trwa­
ły, w każdej chwili dostępny do sprawdze­
nia. Karetki reanimacyjne wewnątrz tworzą 
całość, nie istnieje żadna działowa. ścia:i~a 
z okienkiem. Ja zaś, siedząc na swoim m1eJ­
scu nie jestem- w stanie dosięgnąć leżącego 
na 'noszach człowieka . . Wreszcie sprawa le­
ków też jest łatwa do sprawdzenia. Karetki 
reanimacyjne nie mają i nigdy nie miały 
żadnych leków w tabletkach (uspokajają­
cych) ani też żadnych środków wziewnych 
usypiających. . . . . 

Wiele z tych punktów poiw~erdz1ły JUZ 
zeznania świadków, a więc zaaresztowanie 
mnie i wydanie sankcji oparte było na ab­
surdalnej opo\vieści pijaka (tylko i wyłą­
cznie). 

Po przemyśleniu tego wszystkiego .sprawa 
zaczęła mi się bardzo nie podoba~. P1er;-vs~~ 
raz zaczęła mi kiełkować w głowie mysl, lZ 
tak prędko się to nie skończy. . 
· Nastał dla mnie okres hardzi~ urozmaico­

ny - czqstych odwiedzin adwokata. Wresz­
cie uzyskałam widzenie z mężem, synem, ro­
dzina. Niewiele wprawdzie mogliśmy się so­
bą nacieszyć, gdyż widzieliśmy się prz:z _gru­
b q, dźwiękoszczelną szybę, a rozmawialiśmy 
przez słuchawki, no i widzenie trwało za­
ledwie 30 minut. Cóż sobie można powie­
dzieć? No, ale był to już k ontakt ze świa­
tem. 

Czas wypełniało mi o czeki wanie na ter­
min rozprawy i przygotowanie do niej. Wre­
szcie dostałam powiadomien:e o jej termi­
nie. Wyznaczona została na 22 lutego. 
· Ta wiadomość wywołała u mnie uczucia 

mieszane ; z jednej strony - ogromna radość, 
że wreszcie się wszystko wyjaśni i mogę już 
liczyć dni do opuszczenia aresztu, z drugiej 
zaś - zdawałam sobie sprawę, iż nadany 
rozgłos ściągnie na spr~wę wielu ludzi mi 
nie znanych i wystąpienie przed tą rzeszą z 
piętnem złodzieje i rabusia (choćby przez 

· chwilę, do wyjaśnienia) było dla mnie nie 
do zniesienia. Lecz nie istniało inne wyj­
ście, trzeba było przejść tę Golgotę przed 
uwolnieniem. Tym bardzie j iż adwokat po­
informował mnie, że na salę konwój może 
poprowadzić mnie w ka.idankach i nie jest 
to sprzeczne z artykułem mi zarzucanym. 
Potwierdził też, iż sala, w które j ma rozpo­
cz~ć siG rozprawa, jest najwiQkszą salą Są­
&. 

P rzewieziono n~s do aresztu Sqdu; w cza­
sie transportu po raz pierwszy mogłam roz­
mawiać ze swoim kierowcą i sanitariuszem. 
\Vyglądali bardzo źle. Schudli po kilkana­
ście kilogramów, byli zrozpaczeni, przygnę­
bieni. Sanitariuszowi w trnl-cic pobytu w 
areszcie urodził się syn. 

W areszcie Sąd11 rozdzielono nns; ja po­
szłam oczekiwać na rozpnnvę do celi ko­
biecej. Tu po raz pierwszy spotkałam się z 
prawdziwymi kryminalistkami, dowożonym.i 
na rozprawy z różnych wiqzici'L Różne też 
były i między nimi osoby. Ku mojen1u prze­
rażeniu - przeważały zabójczynie; strasz­
ne było to, iż były one bardzo młode i -
na ogół - bez wyrzutów sumienia z racji 
popełnionego czynu. Wielokrotnie przed roz­
prawami dane mi było się z nimi spotykać 
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w areszcie sądowym, zwanym popularnie 
„siec"zkarnią". Wreszcie wyprowadzono nas 
na korytarz. Chłopców skuto kajdankami 
natychmiast; widziałam, iż zastanawiają się 

nade mną. Zrezygnowano jednak z założe­

nia mi kajdanków. Jednak powiększono licz­
bowo konwój. I tak przez ~ały Sąd pro­
wadzono nas w otoczeniu 9 strażników mi­
licyjnych, z radiostacjami i w pełnym wy­
posażeniu. Droga do sali była wypełniona 
ludźmi, a przed salą - tłumy. Nie zauwa­
żyłam wrogości, na twarzach ludzi przewa­
żało zaciekawienie. 
Rozpoczęła się rozprawa. Sala nabi.ta ludź­

mi pękała w szwach. W miarę postępu roz­
prawy i wyjaśnień naszych świadków oraz 
relacji oskarżającego wzrastało oburzenie 
sali,. Coraz częściej zrywały się gwizdy~ tu­
pania i wybuchy śmiechu. Sędma wydawał 
się być po<każndony, przerywał świadkom, 

groził opróżnieniem sali. W trzecim dniu 
procesu rozprawa z niewiadomych i nie po­
danych przyczyn została zdjęta z wokandy, 
bez wyznaczeni·a jakiegokolwiek następnego 

termill'lu. 
Mój mecenas nde umiał m·i tej sytuacji 

wyjaśnić. Zawiśliśmy w próżni. Teraz już 

nikt nie mial do mnie żadnych spraw. Nie 
wychodziłam z celi. Co -Oz.ień każde trzaś­

męcle dxzwiami wywoływało we mnie na­
d7Jieję, że jest wiadomością o terminie mo­
jej rozprawy. Z wynajdywaniem sobie ja­
kichś zajęć na wyt~ende czasu też było co-

raz trudniej. Czekałam i czekałam. Wreszcie 
dostałam wiadomość - rozprawa została 

wyznaczona na 13 kwietnia. Teraz skreśla­

łam każdy dzień i lkzyłam pozostałe. 

Tym razem z.naleźliśmy się w sali dużo 

mniejszej, konwój też zmalał. W drzwiach 
bijatyka ludz.i chcących dostać się na salę. 

Sędzia stojących wyrzuca. Wszyscy ścieśnia­

ją się tak, że prawie pozostają w bezdechu. 
Tym razem, po wysłuchaniu wszystkich świad­
ków, sędzia ruiespodziewan.ie decyduje od­

dać s.pra wę do ponownego śledztwa ze zle­
ceniem nie.realnym - odnalez.ienda świadka 

(z tłumu ulicznego) owego wypadku z dnia 
27 września, a więc po 7 miesiącach od wy­

jazdu. 
Ogairnia mnie przerażenie. Znów nieokreś­

lone w czas.ie za·mknięoia. Sala tupie. Adwo­
kaci protestują, żądają uwolnienia z aresztu. 
Niewzruszony sędzia wychodzi z sali. 

Rozpacz! Sledztwo ponownie trwało . d~a 
miesiące. W tym czasie nie byłam rngdzie 
wzy w.ana, nikt też mnie o ni<: nie pytał. .Roz­
poczęłam codzienną, monotonną ~o.responden­

cję do Sądu, wciąż jednobrzmiącą: doma­
gałam się uchylerua aresztu. Odpowiedzi nde 
dostawałam. Mecenas odwiedzał mnie eza­
sami, w celu tylko i wyłącznie podm"zyma­
nia mnie na duchu. Wi~eń z rod;z;hną pod­

czas owego drugiego śledztwa również mi 
zabroni.ono. 2 lipca odbyło Slię oficjalne za­
kończenie tego dziwnego śledztwa. Przywró­
ccmo mi wictzenia z rodti.ną, ale o term.ind.e 

s-prawy w dalszym ciągu m.c nie było sły­

chać. Adwokatom, mimo usilnych interwen­
cJi. również nie udało się niczego dowie­
dzieć. ROZ'począł się przerażający okres st.a­
gnacji, tym gors:zy, iż zawisła nade mną no­

wa g'l'oźba. 

Otóż przedostawały się do nas różnYmi 
d r ;gami słuchy o amnestii. Obawiałam się, 

że moja sprawa może trafić pod dekret, gdyż 
byłoby to dla mnde śmiercią cywilną i zawo­
dową. Teraz rozwiąz.anie upatrywałam tylko 
w rozstrzygnięciu Sądu. Jedynie wyrok unie­

winniający brałam pod uwagę. Umieszczenie 
I uwolnienie z amnest.il nle wyjaśnia spra­
wy, n1e jest też oczyszczeniem z winy dla 
mnie sytuacja była tym tragiczniejsza, k od 

oweJ amnestii nie i:stnłało odwołanie. Była 

ona niezaskarżalna. Już nie chciałam wycho­
dzić z aresztu, chciałam rozprawy l chciałam 
do.9tać realny jej te.rmln. Amnes·tia została o­

głos?.ona. Ludde tłumnie opuszczali nas~ pa­
wilon. Coiraz częściej przenoszono mme z 
cell do cell. Każde trzaśnięcie drzwiami na­
pawało mnie strachem, że tym razem mnie 
uwolnlą z aresztu. Robiło się coraz c~ężej. 

Nastały ogromne upały, cela ciasna, };>ez prze­
wiewu. otwarty mały lufcik na górzę właś­
ciwie nie dawał żadnego powietrz.a. 

BARBARA MAKOWSKA-WITKOWSKA 

Cop,rtchł „, Barbara alakew1ka·Wltkow1ka 

Michael Jackscn powraca na 
rynki plytowe i na pierwsze 
strony gazet. W październiku 

wystąpi on na wielkich koncer­
tach w H0tngkongu dla dziesięciu 
tysięcy ludzi. Bilety na jego 
koncerty są bardzo drogie, je­
den kosztu.je aż 85 dolarów. 

Ostatnio Michael poróżni! się 

z rodziną, gdyż postanowił wy­
cofać się z sekty wyznawców 
Jehowy. Jak stwierdził, wysu­
wano w stosunku do niego coraz 
większe wymagania finansowe, 
a na zbytnie wydatki gwiazdor 
nie może sobie ostatnio pozwo­
lić. Religijna rodzina Jacksonów 
jest też prz~rażona coraz więk­
szą izolacją wewnętrzną Micha­
ela ora.:z tym, że swój nowy al­
bum nazwal po pro.stu ,,Zly„. 

-- *-
Ukazala się koncertowa pJyta 

legendarnej grupy „The Doors" 
- „The Doors Live at Holly:.. 
wood Bowl". Zawiera takie pio­
senki jak ,,Spanish CaTavan" i 
„Unknoum SoZdier". 

-

Grupa ,,Heart" od czasu swe­
go powstania (11 lat temu) 
sprzedała 20 mil~w plyt, choć 
w Wielkiej Brytanii jest prawie 
nieznana. Nowy album zespo­
lu - „Bad Animals" - .# praw­
dopodobnie przyniesie mu popu­
larność także w ojczyźnie. 

rock 
e serwis 

-*-
,,CCCP The Video" - taki ty­

tuł nosi filmowy zapis wizyty 
zespolu UB-40" w ZSRR. 
Wnios~ując z ·wywiadów, któ­
rych czlcnkowie grupy udzielili 
wiele, cala ekipa ;est pod wra­
żeniem wyjazdu do Związku 

Radziecki ego i bardzo mi lego 
tam przyjęcie:. 

W Związku. Radzieckim wpro­
wadzono Listy przebojów opar­
te na danych, zbieranych przez 
agencję TASS w 100 miejsco­
wościach. 10 pierwszych pozycji 
dotyczy singli i longplayów> N a 
Listach tych króluje AUa Pu.ga­
czowa z plytą „Szczęście w ży­

ciu osobistym". Jej podopiecz­
ny - Wlodzimierz Kuźmin 

zajmuje drugie miejsce z plytą 

„Moja miłość". 

-*- ' 
George Michael ma kl-Opoty z 

promoc3ą swojego najnowszego 
singla ,,I Want You.r Sex" z po­
wodu obiekcji cenzury co do za­
wartości uroczego teledysku. 
Radio „One" zdecydowalo się 

nadawać tę piosenkę dopiero p,o 

21.00. Spore cięcia zostaly tak­
że wprowadzone w clipie „Day 
in Day Out". 

tan-cłłib REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK 

W
tym roku mija dwa-· 
dzieścia lat od estra­
dowego debiutu Ma­
ryli Rodowicz, pio­
senkarki, która jed­

nych podnieca, bawi i ekscytu­
je, innych zaś drażni i dener­
wuje: Jedno jest pewne - Ma­
ryla jest lubiana i ceniona, a 
jej warsztatu nie można rozpa­
trywać tylko pod kątem estra­
dowym, ponieważ Ma.ryla Ro­
dowicz to po trosze aktorka, in­
teresuje się także kabaretem, 
również piosenkarka nie stronią­
ca od sezonowych mód muzycz­
nych i przede wszystkim naz­
wisko, z którym liczyć się musi 
każdy menadżer i reżyser. 

Jej twórczość można podzielić 

na kilka etapów: balladowy, z 
pięknymi i spokojnymi piosen­
kami, opiewającymi cygańskie 

życie włóczęgów, i prześmiew­

czymi o pociągach z Syracuze 
do Chittaway. Kolejny etap w 
artystycznej karierze Maryli 
Rodowicz to współpraca z Ka­
tarzyną G::lertner, z której wy-

. wodrzą się utwory utrzymane w 

ludowym, folklorystycznym pra­

wie stylu, jak: „Kolibaj się, 

kolibaj", „Z tobą w górach" oraz 

wielkie oratorium „Srebrne 

dzwony". Taka była wtedy mo­

da i takie piosenki, ale to może 

i dobrze, bo piosenkarka spró­

bowała, jak smakuje i ten ka­

wałek chleba. Potem była 

W§Półpraca z Jackiem Mikułą i 

Andrzejem Korzyńskim. Po~ 

wstały wówczas nagrania „Da­

mą być", „Sing-Sing"„ „Bossano­

va do poduszki", wykonywane , .z 
aktórską finezją i elementami 

choreograficznymi. U czestnic­
two w spektaklu „Szalona lo­
komotywa" w reżyserii Krzysz­
tofa Jasińskiego w Teatrze „Stu" 
to przygoda Maryli z nową mu­
zyką. Piosenkarka zaprezento­
wała całkiem niezłe aktorstwo i 
da.skonały warsztat wokalny 
Potem były pastisze i wszyscy 
zapewne pamiętają piosenkę I 
stworzony na tej - sesji nagranio­
wej zespół „Różowe Czuby''. Ma­
ryla zawsze potrafiła znaleźć się 
na fali muzycznych zaintereso­
wań publiczności, za co Jest lu­
biana zarówno przez starszych, 
jak i .młodych słuchaczy. 

W jednym z wywiadów pra­
sowych Maryla Rodowicz po­
wiedziała ·: „Coraz trudniej będzie 
mi zaskakiwać public-zność -no­
wymi pomysłami i .gagami. Ist­
nieje bowiem. jaka~ granica no-

I 

wości Mimo to będę nadal sta­
rała się, bo mnie także intere­
sują coraz to nowe formy. A 
wiadomo: wszystko, co nowe, 
wymaga bezustannych poszuki­
wań, intensywnej pracy i ogro­
mnej dyscypliny. Wszystko, co 
nowego wymyślę, muszę na­
tychmiast zaprezentować mojej 
publiczności, taki jest mój za­
wód". 

Czy zatem piosenkarka, która 
na naszej estradzie osiągnęła już 
wszystko. może mieć jeszcze ja­
kieś marzenia? Okazuje się, ie 

tak. Maryla Rodowicz marzy o 
zagraniu w filmie muzycznym z 
prawdziwego zdarzenia. Owszem, 
występowała już kilka razy, . ale 
były to zwykle nieistotne epi· 
zody. 

Na razie Maryla zachwyca 
nas nową płytą zatytułowaną 

,.Madonna polska", z mądrymi 
tekstami i dobrą muzyką. Zy· 
czyć więc wypada artystce, abY 

następne lata były również u­
dane, a my, słuchacze jej_ pio­
senek, byśmy zawsze mogli słu­
chać rzeczy dobrych. 

Fot. .IAN MALEC 
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, 1Bubel 
raz ~e~zcza'' 

W nawiązaruu do artykułu Jana 
Oniszczuka „Bubel raz jeszcze" 
(,,Kontakty" nr 34/87), w którym 
wymienia.no nasz zakład, . chcieliś­
my wyiaśniić kilka kwestii. 

Podany przez autora wskaźnik 
0,81 proc. oznacza ogólny udział 
strat na brakach w wartości naszej 
produk{:ji w roku ubiegłym, nie jesit 
to procent wyrobów zareklamowa7 nych przez odbiorców. Wie.lkość o­
gólnych stra·t na brakach wyniika 
z charakteru produkcji naszego za­
kładu: 68 proc. wytwarzanych wy­
robów to podzespoły elektroniczne 
urządzeń peryferyjnych (drukarek 
„Mera"), które dostarczamy w ra­
mach sprzedaży wewnętrznej do za­
kładu wiodącego. W większości wy­
stępujące straty wynikają z wad do­
starczanych nam materiałów i ele­
mentów takich jak: kondensatory, 
diody, rezys·tory itp. Wychwycenie 
ich przez kontrolę dosfa w jest czę­
sto niemożliwe. Ujawnienie \nastę­
puje dop.ie\ro w trakcie użycia do 
produkcji. 

Element Illiepełnowairtościowy jest 
eliminowany w trakcie produkcji i 
kontroli wewnątrzzakładowej. Powo­
duje to pewne wewnętrzne · straty, 
ale zapobiega wysłaruiu wyrobów 
złej jakości do odbiorcy. 

32 proc. naszej prod·ukcji to ter­
mosta.ty wo.skowe do samochodów 
osobowych, ciągników ro[nicz~h i 
si1nńków wysokoprężnych. Jest to 
nas.za produkcja zewnętrzna, sprze­
dawana poza przedsiębiorstwem 
(FSO, ZM „Ursus") oraz eksporto­
wana do V AZ-a w ZSRR. Do kra­
j-owej sieci handlowej - PP „Pol­
mozbyt" i PHSR „Agro.ma" - tra­
fiło 6,5 proc. cal-ości wytworzonej 
produkcj.i. 

O jakości produkowanych prZ& 
nas termostatów świadczą następu­
jące fakty. W ogólnej wartości 
sprzedanych w roku ubiegłym stra­
ty na brakach wyniosły 0,48 ~· 

przy czym straty z tytułu uznanych 
reklamacji odbiorców 0,075 proc. 
Na pozostałą c_~ść strat złożyły się 
koszty ryczałtów ustalone w umo­
wach i płacone producentom wyrf>­
bów finalnych oraz straty wewnętrz­
ne. W 1986 r. dostarczyliśmy ponad 
619 tys. sztuk termostatówr rekla­
macje uznano w stosunku do 366 
sztuk, tj. 0,6 prac. Największy nasz 
odbiorca, producent samochodów 
Łada - V AZ w ZSRR na otrzyma­
nych 312 150 sztuk zareklamował 
348 sztuk,- tj. 0,11 proc. Główny od­
biorca krajowy, FSO w Warszawie, 
z otrzymanych 111150 sztuk nie ..re­
klamował żadnej sztuki. Z wyro­
bów dostarczonych do }trajowej 
sieci handlowej (termostaty do sa­
mochodów FSO 1500, Polo.nez i Ła­
da) na 141515 sztuk sprzedanych, 
reklamacje uznano w stosunku do 
18 sztuk, tj. 0,01 proc. 

W świetle podanych liczb moie­
my stwierdzić, że zakład nas.z nie 
dosta·rcza odbiorcom bubli, czuwa 
nad tym kontrola wewnętrzna j o 
to właśnie chodzi. 

Mgr inż. WALDEMAR TYCZYŃSKI 
dyrektor ZMP „Mera-Błonie" 

w Zambrowie 

,,Chrupiqce 
obwarzanki~' 

W nawiązaniu do skargi obywa­
tela Eugeniusza Korzeba („Kontak­
ty" nr 34/87), uprzejmie infocmuję, 
że pomimo wielu naszych wysił­
ków podjętych w cęlu poprawienia 
zaiopatr~n.ia w drobne pi~zywo, 
nasz kliient w dalszym ciągu u­
trzymuje, że zaopatrzenie jesit nde­
dosta teczne. 

Trudni<> dyskutować z obywatelem, 
którego upór i zacietrzewienie prze­
słania realną i obiektywną ocenę. 
I nam., i obywatelowi znane są 
twarde realia gospodaxcze, dotyczą­
ce trudności zaiopa trzeniowych w 
surowce i materiały, kondeczn{)ść 

U czucia między mężczyznami i 
kobietami mają różne oblicza. Cza­
sem efekt jakiejś namiętności zapi­
suje się nawet w milicyjnych biule­
tynach. Mlody mężczyzna zjawił się 
rano na posterunku i zameldował o 
na.glej śmierci swej żony. Gdy wkrót­
ce milicjant i lekarz poszli pod 
wskazany adres, zastali drzwi zam­
knięte na klucz. i nikt nie odpowia­
dał na pukanie. Zdecydowali się 
wyważyć drzwi. Wido1k był tyleż 

ty pierścionek i obrączkę, wziąl też 
torebkę z dokumentami, 7000 zlo­
tych oraz lańcuszkiem złotym z me­
dalikiem i szybko poszedł swoją dro­
gą. Pani L. nie oszczędziła dawnej 
sympatii. Milicja szukała go przez 
trzy dni. 

I 
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Antoni M. z Wysokiego Mazowiec-

· niespodziewany, co wstrząsający: 

-

stosowania zamienników i illlne o­
biektywne przyczyny. Obywatel 
słusznie zauważa, że zda.rzają się 
nam różne wpadki, ale me ma ich 
tylko tam, gdzie nic się nie robi. 
Na bieżąco podejmujemy działania, 
by było ich jak najmniej. 

U zna jemy każdą krytykę, jeśli 
jest ona oparta o sprawdzone fak­
ty i powodowana zdrowym rozsąd­
kiem. W przypadku oł:>ywatela moż­
na d-omnierr. ~' że ma ona cha­
rakter wyjątkowo złośliwy i ten­
dencyjny. Sklep nr 3, w którym 
obywatel ma rzekome trudności z 
zakupem drobnego pieczywa, w o­
k.resiie od 1-20.08.87 posiadał w 
sprzedaży 7 asortymentów pie<:Q:y­
wa w następujących ilościach: buł­
ki montowe 50 g - 32 430 szt., buł­
ki montowe 400 g - 5470 szt„ ba­
tony 200 g - 1420 szt., bułki z mar­
moladą - 2650 szt.. chały zdobne 
- 330 szt., strucel wrocławski 
570 szt„ bułki wrocławskie - 18 480 
sżt., bułki śniadaniowe - 32~ szt., 
ponadto z produkcji ciastkarskiej 
sklep otrzymał 7300 szt. rogali i 2200 
szt. drożdżówek z se.rem. Powyższe 
dia!Ile są do sprawdzenia, cyfry bo­
wiem w octróżniien~u od człowieka 
nie kłamią. 

Kontrole zewnętrzne (PIH, ffiCh), 
badając zaopatrzenie placówek hand­
lowych w drobne pieczywo, nie 
wnootły zastrzeżeń oo do a.sorty~ 
mentu, ja!k i wielkości produkcji. 
Nie zanotowano również w tym te­
macie skaa-g od obywateli. 

Nie oczekujemy od obywatela 
hymnów pochwalnych. Jesteśmy bo­
wiem instytucją, której zadandem 
jest za.opatrzenie społeczeństwa w 
podstawowe artykuły żywnościowe, 
a nie poszczególnych obywateli. 

W okresie zmian gospodarczych, 
zachodzących w naszym kiraj~, 
wszystkim obywatelom i pracowni­
kom potrzebny jest spokój i roz­
waga oca2 skupięp.ie się na rzetel­
nej i dobrej pracy. 

inż. MARIA STRZELECKA 
wi-Oeprezes Zarządu PSS „Społem" 

w Zambrowie 

„ reklama 
sporlu 

W tygodniku (nr 26/87) został za­
~mieszczony list pani Grażyny Kule­
szy-Szypulskiej w sprawie wizual­
nej propagandy sportu na terenie 
miasta Łomży. 

Trudno nie zgodzić się z krytycz­
nym.i uwagami autorki listu na te­
mat stosunkowo skromnej informa­
cji o przedsięwzięciach sportowych 
w mieście. Faktycznie problem god­
ny jest zastanowienia i rorzwiązan.ia, 
choć nie można stwierdzić, że in­
formacji nie ma w ogóle. Wyol­
brzymienie i zdramatyzowanie te­
matu przez panią Kuleszę-Szypul­
ską niczego nie zmienia - tą.mat 
jest ba.rdzo jaskrawy, ale problem 
pozostaje. 

Niedawno :il „Spięcia<:h" ukazała 
się notatka, która w kpiarskim to­
nie poruszyła trudną sytuację fi­
nansową łomżyliSkiego sportu. Wy­
śmiano fakt, iż w sporoie 80 proc. 
środków pieudęż.nych pochłaniiają 
wydatki osobowe. Czy to zatrud­
niend.e za duże, cz.y po prostu sport 
dostaje biedne dotacje, t.ego jUŻ w 
„Spięciach" nile było. A działacze 
sportowi dokonują prawduwych cu­
dów, by z tych pozostałych 20 pro­
cent szkolić młodzież, kupować 
sprzęt i organizować zawody spor­
towe. 

Nie znaczy to jednak, iż rozgrze­
szamy się z obecnego stanu. Zwró­
runy- uwagę organd7.acjom i klubom 
sportowim, by informacja była 
skuteczniejsza. Liczymy tu również 
na prasę. A · może przychylne spo<r­
-towi „Kontakty" wyciągną do nas 
pomocną rękę? 

„ JOZEF BABIEL 
p.o. kierownika Wydziału Kultury 
Fizycznej, Sportu i Turystyki UM 

w Łomży 

CIE_CHANOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
CERAMIKI BUDOWLANEJ 

w Ciechanowie 

... ol.eruje 
dt;t sprzedażq 

mąż wisiał na sznurze, niewątpliwie 
już martwy, żona też nie żyla. 
Prawdopodobnie się otrula. Nikogo 

kiego jest pięćdziesięcioletnim męż­
czyzną z wyższym wyksztalceniem, 
ma troje dzieci i nigdzie nie pracu­
je, za to od stycznia br. znęca się 
fizycznie i moralnie nad swą żoną 
Teresą. Pani M. po ośmi'l:' miesią-

z kronik 
* CEGŁĘ WAPIENNO-PIASKOWĄ 3 NF o wymiarach 250~120X220 mm w kl-100 i w kl-75 w cenach 36 740 i 34 140 zł za 1000 szt. 

nie osierocili, byli bowiem malżeń­
stwem bezdzietnym. Dlaczego woleli 
umrzeć niż żyć, jednoznacznie odpo':' 
wiedzieć niepodobna. 

= <> s::: 

Spatkali się przypadkowo na· dro­
dze do rodzinnej wsi. Ona szla pie­
szo odwiedzić matkę, on wracal do 
domu samochodem. Chętnie zgodzil 
się Podwieźć o dwa lata starszą ko­
leżankę. W drodze jednak zatrzy­
mał się przy lesie, kilka razy ją 
zgwalcil i zabral portfel. ZameldQ­
wala o wszystkim milicji. Jm·ny 
ka.wa.le.r zostal aresztowany. 

=<> = 

Elżbieta L. z Łomży spotkała da­
wnego konkubina, ale ich ro.zmowa 
miala niespodziewany dla niej finał. 
Szczepan P. ściągnql jej z palca zlo-

„ 
cach zdecydowała, że nie będzie dłu­
żej znosić tej sytuacji i zameldo­
wała milicji o karygodnym zacho­
waniu męża. 

=<> = 

żona Mieczyslawa S. uznała, że 
zabranie jej przez męża maszyny 
do szycia „Łucznik'' to nie tylko 
kradzież przedmiotu wartości 27 OOO 
zlotych, lecz i wyrafinowana tortu­
ra psychiczna. Prokurator zastoso­
wa~ wobec złośliwca dozór milicyj-
ny. 

=<> = 
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żony, szczególnie byle, również 
bywają bezwzględne. Krystyna K. o­
skarżyła sweg<J byłego męża o kra­
dzież materiałów budowlanych i wy­
posażenia mieszkania wartości 524 
tys. złotych. Eks-małżonek, który ma 
na utrzymaniu dwoje dzieci w wie­
ku 4 i 6 lat, zostal z polecenia pro­
kuratora tymczasowo aresztowany. 
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Zakupu cegły 3 NF dokonać można w Zakładzie Grabowo k. Ostrołęki. 

.ogłoszenia 
drobne 

POGOTOWIE . Telew.lzyjne - ZURTV 
Łomża czynne w wolne soboty 1 n:ie­
dz.lel.e od godz. 10.00 do 13.00, tel. 959. 

K-353 ZATRUDNIĘ przy wykopkach ziem­niaków. Partyzantów 4. 
K-3'120 SPRZEDAM dom z warsztatem 1 za-budowaniami gospodarczymi. Łomża, tel. 35-87. 
K-3'126 ZA TRUDNIĘ akwizytora, Bochiński, 

Łomża, Zeromsldego la/8. 
K-3733 

A ff 
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K-358 

Sąd Rejonowy II Wydział Karny w Łom:ty prawo­mocnym wyrokiem z dnia 27 Upca 1987 r. skazał Krzysztofa .Jana Grochackiego, s. ?4.leczysława~ zam. Zbójna 100, z art. 208 k.k. na karę 2 lat l 6 miesię­cy pozbawienia wolności oraz 550 ooo zł grzywny za to. te w dniu 30 kwdetnLa 1987 r. w Zbójnej dokonał wlamanita do miejscowego Kościoła, skąd za brał w celu przywłaszczenLa rótnego rodzaju przedmioty Ll­turgfozne wartości 550 ooo zł na sZkodę PCM"atu Rzym­sko-Katolickiej w Zbójnej. 
K-355 

Sąd Rejonowy II Wydział Karny w Łomży prawo­mocnym wyrokiem z dnia 5 lutego 1987 r. skazał Kazimierza Grzymałę, s. Stanisława, zam. Leopoldo­wo, z art. 239 par. 2 k.k. l art. 58 k.k. na karę 2 lat pozbaw1enia wolności oraz 150 ooo zł grzywny i za­kaz zajmowania stanowisk materialnie odpowiedzial­nych na okres 5 lat za to, te w 1986 r w Nowo­grodzie jako próbobiorca Punktu Skupu Ziemniaków PSS w Łomży uzależniał określenie procentu skrobi ziemniaków dosta.rczanych przez rolników w zależ­ności od udzielenia mu korzyści majątkowej. 
K-356 
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RUCHOME OBRAZKI 

Obraz w telewizji jest właściwie 
niesamodzielny, nie może funkcjo­
nować tak, jak w galeri.i malar­
stwa, w pantomimie lub w kinie 
niemym. Zawsze jest mu potrzebne 
towarzystwo słowa, przynajmniej 
w komentarzu wstępnym; potrze­
bna jest mu też muzyka. W tele­
wizji cisza wywołuje niepokój. 

Jakie jest więc słowo w telewi­
zji? Nie ma raczej żadnych właś­

ciwości magicznych, wyndkających 

z potęgi przekazu, choć niektórzy 
mistrzowie mass-mediów skłonni 

są tak sądzić. Słowo w telewizji 
odbija wiernie kulturę mówiącego, 

bardziej niż przekazane radiem, za­
pisane w archiwum nagrań dźwię­
kowych, bardziej nawet niż w bez­
pośredniej rozmowie, w której ko­
ryguje je reakcja bezpośredniego 

słucha.cza. 
Nawet słowo odczy:tywane z kart­

ki wiele mówi o tym, kto czyta. 
Proponuję po.równać le~ó.w róż­

nych - nareszcie faktycznie róż­

nych a nie tylko dłuższych i krót­
szych i nadawanych o różnych go­
dzinach - wydań dziennika tele­
wizyjnego. Czasem wystarczy tyl­
ko ten momentalny błysk intelti­
egncji w oczach, albo jego brak ... 
Nic n ie pomogą tu rozmad.te zabiegi 
techniczne i reżyserskie: tego błys­
ku nie dadzą żadne zalecenia re­
dakcyjne ani żadne ulepszenia w 
technice przekazu. Ten błysk to 
moment porozumienia ze słuchacza­
mi, ż.e tekst czytany to coś sensow­
nego, albo ·bzdury. I nic tu innego 
nie pomoie, jeśli lektor nie wyczu­
wa sensowności tekstu, a tylko 
przy wszystkim, co oficjalne. robi 
minę ambonalną. Nawet technika 
migawek w głównym wydaniu 
dziennika rozśmiesza przy komen­
tarzu moralistycznym, prawi-Onym 
przez „iąteligenta specjalnej tros­
ki". 

Zwracam uwagę na os,obliwości 

słowa w głównym wydaniu dzien­
nika telewizyjnego może dlatego, 
że wreszcie po zmianach, po wpro­
wa dzen_iu „Teleexpressu" i „Pano­
ramy dnia", mogę darować so1bie 
ten najdłuższy - o 19.30. Ale nie­
stety, gdy przypadkiem czy z ko­
n.iecznoś~i muszę go posłuchać, za­
wsze wprawi mnie w zdumienie ja­
kiś moment tępego moralizatorstwa 
lub grub-Oskórność, PTZY której uszy 
miękną (często rzecz nie w tym, 
jakie to słowo z leksykonu, lecz jak 
powiedziane). Inteliigencji na obliczu 
i w obyciu lektora dziennika tv nie 
zastąpią żadne inne przymioty za­
pisane w ankietach. 

Słowo jest też koniecznym prze­
wodnikiem na wet w programach 
muzycznych tv, oby tY.lko było o-

ŚWIAT rEŁEN TAJEMNIC 

Bylo wczesne popoludnie 7 stycz­
nia 1948 r., gdy nad jednym ? nie­
wielkich miast stanu Kentucky u­
kazaly się „Latające talerze". Wed­
ług jednych źródel byly to trzy o­
krągłe, błyszczące obiekty, inne źród-
la mówią tylko o jednym srebrzy­
stym dysku, z którego promienio­
walo czerwone światlo. 

Bez względu jednak na ilość o­
biektów sam fakt - jak to komen­
tuje w swojej książce „Nieznane o­
biekty Latające" Lucjan Znicz - ich 
pojawienie się niemal w sercu Sta­
nów Zjednoczonych, w dodatku w 
odLeglości zaledwie kilkudziesięciu 
kilometrów od Fort Knox, odzie 
zgromadzone są wszystkie zapasy 
zlota USA, wywolal istną panikę. 
Podobno w mie§cie za pomocą głoś­
ników na samochodach ogloszony 
zostal alarm przeciwlotniczy, a rów­
nocześnie policja stanowa wezwała 
poprzez bazę wojskową w Fort 
Knox wsparcie lotnicze. Według 

meldunku: ,,Latające spodki byly 
wielko§ci gm,achu. Pentagonu, mia­
ły §rednicę c_ najmniej 80 metrów 
i przybyly najprawdopcdobniej ze 
Związku Radzieckiego',. 

Kilka minut później jeden z nie­
zwykłych obiektów dostrzegla także 
zaalarmowana przez Fort Knox za­
loga podleglego te; bazie lotniska 
Godman Field. Jeszcze parę minut 
trwaly wahania, czy nie jest t o 
jakiś samolot bqdź balon meteor o­
logiczny, wreszcie dowódca bazy 
plk. Hix podjąl jakże ważką w 
swych skutkach decyzję: ,,Natych­
miast dla rozpoznania wysla~ es-

szczędne, informacyjne, bez nieopa­
nowaneg-0 ~adulstwa i afektacji; 
_oby nie przesłaniało arogancko sa­
mej muzy-ki, jak to bywa w rela­
cjach z takich imprez j•k festiwal 
moniuszkowski w Kudowie Zdroju 
i podobne - komentowane amator­
sko przez gadatliwe dziennikarki. 

Wspominam o pro1gramach mu­
zycznych, bo sądzę, że muzyka wła­
śnie może się stać potęgą telewi­
zji, tak jak onegdaj teatr i - cały 

czas - kabaret. Muzyka zyskała 

kiedyś niezłe miejsce na szklanym 
ekranie dzięlm p.rogramom edulta­
cyjnym prowadzonym przez Janu­
sza Cegiełłę, potem znikała z an­
teny, przebijała się z trudem, aż 

znowu zdobyła miejsce w sposób 
nieco wstydliwy. Gdy brak było 

telewizji innych programów, prze·-

gramu z głównego wydania dzien­
nika, znów się znalazło. 
Swietną pozycją muzyczną była 

w niedawnym czasie relacja z bli­
skiej nam geograficznie i kultural­
nie imprezy, Dni Muzyki Cerkiew 
o:iej w Hajnówce. Program z po­
wściągl1iwym, iniormacyjnym ko­
mentarzem, który dawał orientację 

w miejscu, zestawie zespołów ucze­
Slfm.iczących, a nie zabierał czasu 
muzyce. Ciekawe chóry polskie: cer­
kiewne i koncertujące, jaik gdański 
Uniwersytetu i warszawski Towa­
rzystwa Spiewaczego „Harfa"; chó­
ry z zagranicy; z Moskwy i Lenin­
gradu, z Finlandii i - przede wszy­
stkim - rewelacyjny z Bułgarii. W 
chorałach śpiewaków bułgarskich 

fascynująco odzywały się pogłosy 

wpływów osmańskich. 

przewodnik.· 
obr zu 
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de wszystkim teatralnych i roz­
rywkowych, 'la głusi na muzykę 

menadżerowie tv stanu wojennego 
wspomagali się koncertami, bo to 
długie i łatwo czas wypełnia. Po­
tem miejsca dla muzyki znowu za­
częło brakować, ale ostatnio, na 
szczęście, po oswobodzeniu II pro-

kadrę samolotów pościgowych F-51". 
Akurat 4 samoloty tego typu pro­
wadzone przez po1·iteznik6w Ham­
monda, Hendricksa, Clementa i kpt. 
Mantella (dowódcę eskadry) po 
swym ćwiczebnym locie zbliżaly 

się do Godman Field. Cala eskadra 
drogą radiową otrzymala rozkaz 
wypelnienia nowego zadania. Z je­
go r eaiizacji pozostał tylko zapis 
magneto Jo.nowy pr.:ekazywanych 
przez pilotótv tą samą drogą mel­
dunków. Oto on: 

„15.00. Mantell: - Jeszcze nic nie 
widzę. Skręcam w lewo Ohi o River 
Falls. 

15.02. ManteU: - Widoczność do­

bra. Jeszcze nic nie widać. Wyso­

kość 9400. Idę w górę. 

15.09. Mantell: - Wysokość 10 400. 

Jeszcze nic. 

15.11. Mantell: - Ju~. Jest. W 
ksztalcie dysku. Olbrzymi. Trudno 
ocenić. Jakieś 70 metrów średnicy. 

Górna część ma pierścień i kopulę. 

Wydaje się, że błyskawicznie obra­
ca się wok6Ł pionowej osi. Wyso­
kość 10 500. 

15.12. Hammond: - Widzę też. 

Fotografu.·ję. MantelI idzie prosto na 
niego. Obiekt j est dobre 1 500 me­
t rów nade mną; .. Próbuję pod~jść 
bliżej. Wlączyl się także · l ewy pilot. 

Rys .. Marka Polańskiego 

W zestawieniu z dobrą muzyką 

koncertową w telewizji zyskuje 
słowo klarowne i uporządkowane 

stylistycznie, a zupełnie nieznośny 

staje się wszelki bełkot i bardziej 
niecierpliwi gadulsitwo. 

' tv AMATOR 

15.14. Mantell: - Jeszcze 900 me­
trów. Lecę niemal dwukrotnie prę­
dzej. Dogonię go w każdym wypad­
ku. vVygląda jak z metalu, błysz­

czy. Otacza się jasnym, żóltym 
światlem. Zmienia kolor. Czerwony. 
Pomarańczowy. 

15.1~. Mantell: - Odleglość nie 
więcej j"ak 450 metr6w. Przyspiesza. 
Próbuje uciec. Skręca w górę nie­
mal pod kątem 45 stopni. 

15.16 Hammond: - ManteU pra­
wie go dosięgnąl. Już tylko parę 

metrów. Dysk leci prędzej. Nie do­
gonię go. Mantell znikl w chmu­
rach. Proszę o zgodę na lądowanie. 

15.17. Clements: - Nie dam ra­
dy. Proszę o zezw-0ienie na lądo­

wanie. 
15.18. Mantell: - Przedmiot jes 

gigantyczny. Ma nieprawdopodobne 
przyspieszenie. Teraz ..• " 

W tym momencie łączność radio­
wa nagle się urwala. W Godman 
Field . zorganizow ano natychmiast 
grupę poszukiwawczą. K rótko po 
godz. 16.00 natknęła się ona w od­
l eglo§ci 130 mil od Madison na roz­
proszone na przestrzeni wielu ki­
lometrów strzępy samolotu F - 51. 

Tu wla~nłe, na tym wybuchu, ~· 

kończy się udokumentowane SP'fa· 
wozdanie tragedii, a zaczynają się 
coraz bardziej sensacyjne wersje. 

(dik) 
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-biznes bez granic 
Kariera Armanda Hammera wy­

dać się może polskiemu czytelniko­
·wi egzctyczną i nieprawdopodobną. 

To prawtla., nawet na warunki Sta­
nów Zjednoczonych była zbyt ame­
rykańska. \V czysfej postaci ucieleś­
niała wszystkie protestanckie cno­
ty ekonomiczne, które legły u pod­
staw wielkości USA. Czegokolwiek 
się dotknął, niczym król Midas, za­
mieniał w złoto. 

Arma.nd Hammer był szef em 
Occidental Petroleum Corpnration, 
t rzynastego co do wielkości koncer­
nu w Stanach Zjednoczonych, a o­
prócz tego doradcą p1·ezydentów 
Roosevelta, Kennedy'cgo i Nixona, 
bliskim znajom.ym Lenina i Breżnie­
wa, milośniłdem sztuki i właścicie­

lem ogromnej kolekcji; w tym bo­
ga.tym życiu z.nalazło się miejsce na 
wszystko. Zacząl od produkowania 
i sprzedawa::Jia leków; już jako stu­
dent mędycyuy był milionerem­
m agnatem przemysłowym, pt'zypusz­
czalnie jedynym w Sianach stu den­
tem, który c1oszed.ł efo fortuny włas­
n ymi siłami. l\f 1921 roku, kiedy 
rozpocz~ć , lia.ł lekarską praktykę, 

posiano\Yił \VY jech&ć do Rosji, która 
- wyczcrp~na wojną d'9.mową i blo­
kadą gospodarczą - cierpiała wiel­
ki g·lód. Nie~rudno UŚ\.Viacfomić so­
bie, na jakie nicbzpicczeńshva na­
rażał się młody kapitalista jadąc 

do bolszewickfoj Rosji. Ku zdum ie­
niu sceptyków llamrner jednak na­
wet tam p-0trafil robić interesy. Na 
początek sprowadził z Ameryki mi­
lion buszli zboia i wymienił na fu­
tra, skóry i kav11ior; jako jedyny cu­
dzoziemiec otrzymał od Lenina kon­
cesję na eksploamcję złóż azbestu; I 
skłóuił llenry'ego For<la I, zagorza­
łego wroga komunistów, tlo sprze­
dania na \Vschód tysięcy samocho­
dów i traktorów. 

Z biografii pió1·a Boba CGnsitline'a 
wynika, że Hammer na początku 

nie kierow:?..i sfę wz;lęclami. eko­
nomic~.mymi, porażały go stosy tru­
pów i setki głodnych dzieci, oble­
gających stJccjalny po·ciąg. Jego zda­
niem sytuacja była paradoksalna: 
na Uralu, zamkni~te w ziemi, leża­

ły nieprzebrane bogachva, prawie 
wszystkie znane minek'aly, a mimo 
to ludzie nie mogli spożytkować 

ich nawet na tyle, aby zaspokoić 

najbardziej c!cmentarne potrze~ 

życiowe. Przedsi~biorczość Armanda 
bardzo się wówczas przytlała: wy­
stąrczyła mu jeclna wizyta w skle­
pie papierniczym, by zorientować 

się, że walcząca z analfabetyzmem 
Rosja pctrzeuowa.ć będzie milionów 
ołówkó .,7• Fabryka stanęła pod l\ios~ 
kwą tak szybko, że wprawił tym 
w zdumienie wciąż borykające się 

z trudnościaJDi przedsiębiorstwa pań· 
stwcwc. W pierwszym roku obniżo­
no cenę ołówków dziesięciokrotnie. 

• Po· powrocie do Stanów Zjedno­
czonych pomnożył majątek produ­
ku,jąc whisky i beczki do niej, hand­
luhc dzi~bmi sztuki, hodując ra­
sovrn bydło. Ale prawclziwą fortu­
nę zrobił na roric naftowej. l'tlia.ł 
w5\'rczns 53 lat i niczego mu nie 
brakoffafo. Do poszukhvania ropo­
nośnych pi..>l zarn5il go amerykań­
ski system podatkowy, który gwa· 
rantowal ulgi za katdy pusty szyb. 
Niestety, gdzickclwiek wywiercił 
dziurę - tryskała z niej ropa. W 
przemyślny sposób zclobył koncesję 
w Libii i doprowadził do odkrycia 
tam ogromnych poltładów płynnego 

złota. Nie przeszkodziła mu rewolu­
cja i nacjonalizacja przemysłu wy­
dobywczego: po prostu sprzedał po­
łowę instalacji nowemu rząd'bwi i 
i>odzielil się zyska.mi. . 
Zresztą, iaclen ustrój nie .stano­

·wił dal Hammera przeszkody w ro­
bieniu dobrych interesów. W 1961 
roku ponownie odwiedził Związek 
Radziecki, tym razem ja.ko wysłan· 
nik pri:.ZJ- den ta l{ennedy'ego. Na 
początku 1963 r oku żaproponowal 
miliardową umo·wę l:reclytową na 
dostawy nawozów sztucznych . Do­
czekała si~ ona realizacji dopiero 9 
lat później. .. 

W przedmow ie do swojej biogr~fu 
Armand Hammer napisał: ,,Bema· 
min F ranklin, sławny amerykański 
mąż stanu, filozof i. ojciec -założyciel 
nasze~o państwa.. powiedział: -
P artnerzy handlow i nie prowad~ą 
w ojen. Słowa jego miały głębok1Ue 
znaczenie w wieku osiemnastym. 
progu wicku dwudziestego pierwsze· 

go maJą je w da~ANm O~l~~CZUK 

Bob Considine - „Więcej nit :fedn° 
życie. Niezwykła biografia Arman~a 
Hammerą". „Ksią~ka i Wiedza", Wa • 
szawa 1986. 
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CZ,VA R.TEK -- 17.09.87 
Pr:>g r a m I 

... tJ.25 „Kwant." - magazyn. pop.-
- 3auk 
17.15 TeleexrJress. 
1 7.55 l\Iagazyn lotniczy. 
18.20 Sonda . 
18.50 Dobr a n oc. 
19.30 Dziennik . 
20.00 . ,Za słoń je j twarz" (1) - se-
r ial a ng. 
20.50 „Teraz" tygodnik gospodar-
czy. 
21.20 „Muzeum Ludwiga" tel. 
film doK.. 
21.40 Studio Spo-rt. 
22.40 DT Komentarze . 

Program 2 

17.30 Magazyn „102". 
18.30 ,, Wiem wszystko" - teletur­
niej. 
19.00 Muppet_ show, czyli rewia 
gwiazd. 
19.30 życie muzyczne. 
20.00 świat cyrku '87. 
20.45 Auto-moto-fan-klub. 
21.30 Pano·ra.ma dnia. 
21.45 Recital Edyty Geppert. 

PIĄTEK - 18.09.87 
i>rogram 1 

16.25 „Opowieści z naszej polanki 
16.50 „Okienko Pankracego". 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Za kierownicą. 
17.50 P olska w świecie. 
18.30 !-.:fale k ino: „Plener". 
13.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik . 
20.00 „Trio" - poL film fab. 
21.00 ,.Za wsze po 21.00". 
21.40 Studio Sport. 
22.40 DT - K omentarze. 

Program 2 
17.30 Galerie świata: „National Gal­
lery w Londynie" (1) - ang. film 
dok. 
18.30 Do·okoła świata. 
19.00 Magazyn „102". 
20.00 „Warszawska Jesień '87" -
koncert inauguracyjny. 
21.00 Antyczny świat prof. Kraw­
czuka. 
21.30 Panora.ma dnia. 
21.45 Filmy Romana Polańskiego: 
„Matnia". 
23.35 W ieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 19.09.87 
P r ogram 1 

9.00 „D::m ia - ciasto z bananem" 
radz. f!lm fab. 

( 

10.30 DT - Wiadomości. 
10.40 S tare, n owe, najnowsze. 
11.40 „Wrześniowe fortece" - pro­
gram w ojskowy. 
12.10 „Bariery" - program dla nie­
pełnosprawnych. 
12.40 Koncert życzeń. 
13.35 Antologia dramatu powszech­
nego: Friedrich Dilrrenmatt - „Wi­
zyta starszej pani". 
15.05 · 25-lecie „Czerwono-Czarnych". 
15.45 Wędrówki dalekie i bliskie. 
17.15 Teleexpress . 
17.30 Studio Sport. 
18.20 „ Turniej" - program pUbl. 
18.50 Do·branoc. 
19.00 Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Gwiazda północy" - franc. 
dramat społecziny. 
22.00 Cz.as. 
22.40 Studio Sport. 
23.20 DT - Wiadomości. 
23.30 Kino Nocne: ,,BulLitt" 
film USA. 

- . .„„. • „ •• „„. 
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Program 2 
15.00 Magazyn sportowy „As". 
15.45 „Atlas nadziei" - program 
publ. 
16.00 Skierniewice na antenie 
„Dwó jki" (I). 
16.30 Spektrum. 
17.00 Legendy filmu: Jane Fonda. 
18.30 „Wielka gra" - teleturniej. 
19.30 Skierniewice na antenie 
„Dwójki" (It). 
20.00 Andrzej Markowski - muzyk 
n iezapo·mniany. 
21.00 Skierniewice na antenie 
„Dwójki'1 (III). 
21.30 Panorama dnia. 
22.00 „Dalekie pawilony (3) - serial 
ang. 
22.50 Mój jazz: „Saksofoniści" (1). 
23.40 Wieczo'I"ne wiadomości. 

NIEDZIELA - 20.09.87 
Program 1 

9.00 „Teleranek" oraz „S-i.las" (3) -
serial RFN. 
10.30 DT - Wiadomości. 
10.35 „Serce smoka" (4) - a.ng.­
-kanad. serial dok. 
11.30 S iedem anten. 

12.10 Koncert życzeń. 
12.55 Transmisja z centralnych uro­
czystości dożynkowych z Wąbrzeźna 
15.30 Teatr d la dz:eci: „Dookoła 
stołu" . 
15.50 „ W rytmie d isco" (8) - se­
r ial brazyl. 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Bogini tańca" program 
rozrywkowy. 
18.20 Antena. 
19.00 Wieczorynka. 
19.30 Dziennik . 
20.00 „Zony H ollywoodu" (3) - se­
r ial USA. 
20.50 „Pegaz'". 
21.40 Sportowa niedziela. 
22.15 Klub międzynarodowy. 

Program 2 
12.15 Jutro poniedziałek. 
12.45 Targi sztuki ludowej. 
13.10 Kino FamHijne: „O Dorocie: 
która tańczyła na linie" (3). 
l·foo Fantazja na- smyczki. 
14.45 W ideoteka. 
15.30 „Kino-oko"1 
17.25 „Borneo" (1) - dok. film RFN . 
18.10 Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego: Maria Callas. 
19.00 Goście Daniela Passenta. 
20.00 Studio Sport. 
21.00 W cjeniu h istorii: „Misja agen- / ta JN-3". 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Mazarin" (6) - serial franc. 
23.00 Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK - 21.09.87 
Program 1 

16.25 „Zwierzyniec" oraz „Zwierzaki, 
zwierzaki" - film USA. 
17.15 Teleexpress. 
17.30 ,,Tajemnice Morza Czerwone­
go" - serial franc.-RFN. 
18.30 Laboratorium. 
18.50 Dobrano-c. · 
19.30 Dziennik. 
20.00 Teatr TV: Wacław Biliński -
„Sylwia". 
21.15 „Okrągły stół". 
21.45 Studio Sport. 
22.15 Lista przebojów muzyki po­
ważnej. · 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00 „Rozstania" - program dla ro-
dziców. " 
19.30 Gwiazdy wielk·iego sportu. 
20.00 Osądźmy sami. 
21.00 Powtórka z historii: „Prezy-

dent Ignacy Mościcki". 
21.30 Panorama ania. 
21.45 Biografie: „Goya" (3) - serial 
hiszp. 

\VTOREK - 22.09.87 
Program 1 

16.25 „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50 „Wyprawy profesora Ciekaw­
skiego" . 
17.15 Teleexpress. 
17.40 Gazeta rolnicza. 
18.05 „Nieszczęśliwi muszą się lepiej 
odżywiać" - program rozrywkowy. 
18.30 Klinika zdTowego człowieka. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Pod wiatr11 (12) serial 
austral. 
21.05 Studio Sport. 
21.35 „Ptakiem być" - tel. film dok. 
22.00 „Ociosywanie mgły" - Kazi­
mierz Koźniewski. 
22.40 DT - Komentarze. 

·Program 2 
17.30 Magazyn „102ł' . 
18.30 Wielkie bitwy historii: „Bitwa 
Pod Hastings" - dok. serial franc. 
20.00 XII Festiwal „Muzyka w sta­
rym Krakowie". 
20.50 „ChoTym daj całą swoją 
duszę"! 
21.30 Panora·ma dnia. 
21.45 „Wojna i pokój" (3) - film 
radz. 
23.20 W ieczorne wiadomości. 

SRODA - 23.09.87 
Program 1 

16.25 Dla dziec.i: „Tik-tak". 
17.00 Studio SpO'rt. 
18.50 Dobrano~. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Nieproszony gość" pol. 
film fab. 
21.CO Studio Sport. 
21.30 40-lecie ZAKR-u: Jonasz 
Kofta. 
22.05 „ Wyszliśmy z morza" - pro­
gram pub!. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Meksyk" - program dok. 
19.00 Ekran szczerości. 
19.30 „Ucieczka" - repOTtaż. 
20.00 Studio Sport. 
21.00 Strażnicy echa. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Teatr TV: Witold Gombrowicz: 
- „Iwona księżniczka Burgunda". 
23.35 Wieczorne wiadomości. 
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w środę . 9 września, rozegrano czwar­

tq kolejkę kLas y okręgowej sentorów. Nie 
powtodto się grajewskłej Warmtt , która 
przeg rala w Ostrowi 0:2, ŁKS pokonai 
Przasn ysz 3:2, Olimpta wygrala 3:1 z 
I zol acjq , a Grom zwyctężyŁ 4:0 Bug 11. 
Pozostate wynikł czwartej kolejki: Start 
- Piońsk 2:2, Błękitni - Malcow tanka 
1:1, Sokót - Polonta z:o. 

Natomiast w ubieglq niedzielę zanoto­
wano następujqce rozstrz~,gntęcia: I zola­
cja - ŁI<.S 0:5 (0 :3), Makowianka 
Grom 0:3 (0 :1), Warmia - Olimpia 2: 1 
(1 :1), Przasnysz - Start 1:4, Bug Il -
Sok ól 3:1, Plo1isk - Blękitni 3:0. 

W ptqt ej kole jce do sporej ntespo­
dztan k i doszlo w Graj ewie, gdzi e miej­
scow a Warmia pokonala Otimptę 2:1. Go­
spodarze przez pierwszą polowę d y kto­
wal i w arun1d, lecz prowadzenie po blę­
dz~e obrony Warm.li zdobyl dLa gości 
juz w 6 m i nucte m eczu Wiśniewski. W 
28 m inucie. kted.y to kontuzjowanego 
Pól torzyck i cqo w y mieml Grabow ski, ten 
ostatni zdob~1l, również po blędzte o­
bro n u , wyrównującego goLa dla War m ii. 
W pięć m inut póź niej t en sam zawod­
n i k móą? zdobyć drugą bramkę dla go­
s11e;darzy, l ecz nle w y korzysta? dogod­
n e1 sy tuac ji . Po przer w ie dqżqca do 
: ·ob •_•cta qola War mia przeważala do 63 
minu t~/. Po u st a l eniu w11ntku m eczu na 
2:1 prze:: K arwowskiego do glosu doszU 
goście , a w ostatnich 10 minutach nie 
sclw c!zW- z polo w y goepodar-zy. J ednak 
nie ztlol ali sforsować - dobrze sp~su-
1Qcej stę p od d ow ód z t wem żamajtisa -
obro n11 Warm ii. W drużynie gospoda­
r zy Wt1r1iżnm się także Lichota, Miodu­
S?ewski i Karw ows ki, a w druż11nic 0-
hmnli - Wiśniew~ld. 

K cl cjne dwa punktu zai nkaso w al G rom 
w m<?czu w Makowte Mazowteckim. Po­
dobn ie j 11 k w m eczu z Bugiem Grom 
Przez cały czas postadal zdecydowano, 
fr~ewagę . Gole dLa Gromu zdobytt ko-
emo: w 40 t 60 ininucte Stańczyk oraz 

1.0 75 - Krawut. Oprócz strzelców b r a­
mek w cfru :b mie qnści wyr ói nil sie -
~a:c1::: 0 d ebrze qrającv na przedpolu sw o-
1e1 br amki - M'Tzur , k tór u nte dopusz­
czaz ·cto gro7:nicjs::y ch sytuac ji. 

Również ŁKS nte spuszcza z tonu. ' Po 
ntemr awym p oprzednim meczu, tym ra­
zem zdoby l d w a punkty w Malki ni, po­
konując Izotację ~:o. Festi wat str zetecki 
rozpoczql w 6 m inucie Skowrońskt, a 
następne d w ie bramki (w 15 i 30 mtnu­
cte) st r zem dla gośct Rem ez. Wyntk 3:0 
u t r zymal się do przer wy. Czwartego go­
la dla ŁKS-u strzettl w 55 minucie gry 
Piątek, a w 20 m tnut później Chrzanow­
ski u stam wynik m eczu. ŁKS przewyż­
sza? swych n iedzie lny ch p rzectw ntków 
pod każdym względem, ate gospodar ze 

p r ow adztlt do końca 'm eczu otwartą gfę 
ł ambi tnte dqżyti do u zyskani a honoro­
wego gota. Obserwatorzy t ego m eczu 
zgodnie podkreśLalt również w zorowe i 
bezblędne prow adzenie p ojed11n1cu przez 
trójkę ' ciechanow skich sędziów. · 

D o p iero dziś możemy podać wynih:i i­
nauguracyjne j kotej k i roegrywek A-kla­
sy seniorów w pil ce nożnej. N ie spisa­
li się sędzłowte t opiekunowi e drużyn, 
opieszale podając w y n ik i z boisk nasze­
go województ w a. Oto w yntlci p ierwsze j 
kolejJct : z temovtt - Ruch 5:5, Orze? -
Komunaln i 2;0, Sok6l - W i ssa 1:4, Spar ­
ta - Uni a 3:0. M ecz Smolnik z Czar ­
n ymt zak o1iczyl się wynikiem 3:0 dla 
gospodar zy. ale w związku z nięstawie­
n tem się na mecz w yznaczon ych sę-

dztów ł wyntkŁymł z tego powodu nte­
por ozumieniamt w Stawiskach, sprawę 
na najbttższym swym postedzentu roz­
patrywać będzie zarząd OZPN Łomża. 

W drugiej kolejce (rozegranej 13 wrze­
śnia) rekordowe, bo at 8:1, zwycięstwo 
ostqqnql OrzeŁ Kolno w m eczu ze Spar­
tą Szepietowo Pozostale wyniki: Czarni 
- Wissa 2:2, Unia - Sok6Ł 1:1, Ruch 
- Komunalnt 3:2, Smolniki - Z temovtt 
4:0. A oto tab ela, w któr ej uwzględni­
liśmy nte zwervf tkowany j eszcze w yni k 
meczu Smolntk z C zarny m i. 

l. Orz el 2 4 10:1 
2. Smolni k i 2 4 . 1:0 
3. W i ssa 2 3 6:3 
4. Ruch 2 3 8:1 
5. Sparta 2 2 4:8 
6. Czarni 2 1 2:5 
7. SokóŁ 2 1 2:5 
8. Unia 2 l 1:4 
9. Ziemovlt 2 . 1 5:9 

10. Kom unaLnt % o 2:5 

Juni orz11 ŁKS-u w 1colejnym m eczu ' 
o mistrzostwo klasu mtędzywojewódzkiej 
zrem 1sow att w Warszawie z A grykotq 
2:2. 

Bardzo dobrze spi sali się w Krasny m­
stawie , na III ogótnopol.skim turnieju 
ktasy fikacyjnym tae-kwon-do. karatecy 
MKS- u Zorza Łomża. Sebastian Sier zpu­
towski w wadze do 50 kg zajql pterw­
sze mie jsce , w y qn.1wajqc w finale ze 
swy m koLegq klubowym Jarosławem 
Swiątklewiczem. N atomiast w wadze do 
70 kg Bogdan Mlodu szewskt b y ? dr-ugt . 
W gronie osiemnastu drużyn Zorza u­
ptasowaia się na trzectej pozycji za 
AZS-em Lublin i MKS-em Krasnystaw. 
Do kadry PoLski przed mistrzostwami 
świata w B arcel on i e po woi ani zostali: 
Jar osiaw Swiąt 1dewicz, Bogdan Miodu­
szew ski, Andrze j Klopo towski ł G rze­
gorz Kopczewsk i. 

I~,:-- ~~::::::-:alu -----:v::;::ere;:"";:;u n - • • 
Współczucia współczucia 

Koleżance Koleżance 
~ ZOFII O LSZEWSKIEJ BOGUMILE KULESZY 

f*F1* >»wa t 

Koleżance 
HANNIE SZYMAŃSKIEJ 

z powodu śmierci 

Ałfi 

R z powodu śm ierc~ z powodu śmierci 
E~;·· _ , TEŚCIA BRATA 
~ składają: Dyrekcja i współ- ~.·~ składają: Dyrekcja i _ współ- fi 

pracownicy RSW „Prasa· pracownicy RSW _ „Prasa· ~ 
~ -Książka-Ruch" PUPiK Q/W ~ -,Książka-Ruch" PUPiK O/W f. 
~ Łomża. Łomża. - · r-~· 
; K-364 ę K-363 ~ 

I -· t 

TEśCIA 
wyrazy współczucia 
skłłldają pr.acownicy Wydzia­
łu Społeczno-Administracyj­
nego Urzędu Miejskiego w 
Łomży. 

K-3737 
W§@& :uaz 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLOWO-

• PRODUKCYJNE 
,,MIKROKOMPUTERY'' 

Sp. z o.o. 

ma 1aszcz~~ I 
• zapros-c 

na pokaz sprzętu mikro­
komputerowego, który od­
będzie się w Łomży w 

, . dniach 23-24 
1987 roku w 
10.00-15.00. 

wrzesn1a 
godzinach 

I 

Miejsce pokazu: sala 
konferencyjna Łomżyń­
skich Zakładów Przemy­
słu · Bawełnianego „Na­
rew", Łomża, ul. Wojska 
Polskiego 161. 

Pokaz obejmuje: 

1f mikrokomputery 16-
-bitowe kompatybilne 
z IBM PC XT/ AT 

1f sieci lokalne TRANS­
-NET oraz D-Link 
wielodostęp 2-stanowi­
skowy 

1f oprogramowanie. 

SERDECZNIE 
ZAPRASZAMY. 

K-360 

·15 
KvNTAKTY 

1987-09-20 

l 

( l 
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VVEDłiUG: 

OW1D1'lJSZA 

Sztuka. pia'czu też jest trudna. 

Musisz wiedzieć, bialogiowo, 

kiedy płakać i jak plakać. 

Przestudiuj to szczegółowo. 

Uczcie się pięknego chodu, 

jaki przystoi kobtecie. 

W dzięczn.te chodząc, serca 
mężczyzn. 

od razu zawojujecie. [.„] 

Smieszną jest nienaturalność. 

PoslUćhajcie mojej rady: 

Chodząc - trzeba stąpać 

miękko, 

ale unikać prze-sady. 

Radzilbym ci lewe raniię 

odkryć, jdli pleć twa tnieżna. 1 

Pocalowa~ owo miejsce 

bierze 'Tl.as chętka 

bezbrzeżna„. [„.] 

Piękna winna umieć tańczyć, 

grać w szachy i rzucać kości. 

Niech zna tysiące gier.„ 
Zabawa 

bywa początkiem miwści. („.] 

Piękna kobieta 

winna pośród tlumu chodzić, 

przez wszystkich być 

oglądana. 

aby wybranych - uwodzić„ • 

Niech się stara, by zachwyty 

budzila w krąg jej uroda. 

Niech na wszystko bacznie 
patrzy, 

co piękności wdzięku doda. 

Rys. Henri Matisse 

·-- ~o o:· 
~ -

Ostatnie żniwa ukazały w I ci, na kt6rych P.racuja\ zupeł-

pelnym •świetle jeszcze jeden nie inne służby. 

z idiotyzmów, pieczołowicie 

hołubionych w naszym kra- W każdym kraju m.ają one 

ju. Oto „Agroma" została prawo do utajnienia. swojej 

praktycznie pozba.\i~iona moż- działalności, nie może się to 

liwości szybkiego reagowania jednak odbywać kosztem blo· 

na sygnały swoich klientów. kowania postępu, ani tym 

kt6rzy - jak to się dzieje bardziej - jak w tym przy. 

na całym świecie - powinni padku - ko~ztem ogromnych 

WIEŚCI POłiA!iGJY~lllE 
miec możliwość zamawiania 
prosto z pola części do ze· 
psutych maszyn źniwnych. 

Rzecz bowiem w tym, że na 
radiotelefon stać dzisiaj ch y­
ba tylko multimilionerów. 

Powiedzmy sobie od razu 
i bez żadnych niedomówień: 
ta prohibicyjna, skutecznie od· 
straszająca cena abonamen­
tów radiotelefonicznych nie 
wynika. wca.le z wysokich 
kosztów eksploatacyjnych te­
go urządzenia. Wynika ona z 
chęci maksymalnego ograni­
czenia liczby osób i instytu­
cji korzystających z radiote­
lefonów, bo podobno można 

je dostrajać do częstotliwoś--

strat materialnych, poniewai 
w porze żniwnej każda stra­
cona. minuta kosztuje grube 
piepiądze. 

A tak w ogóle, w imię czegc 
to wszystko? W imię jakiegc 
lęku przed czym czy przed 
kim sami siebie wystawiam~ 
na pośmiewisko? W świecie 

cywilizowanym radio telef Qll 

jest normalnym środkiem 

łączności. U nas traktuje si~ 

go jak broń palną, którą na· 
leży trzymać pod kluczem l 
udostępniać tylko nielicznym 
ICalenclarz ciągle nam si( 
spóźnia o jakieś ćwierć wie· 
ku. 

KOMENTATOR 
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- Drodzy telewidzowie! \V odpowiedzi na krytykę naszego 

zakładu stwierdzam autorytatywnie, że produkowane przez nas 

szczoteczki w pełni zaspokajają potrzeby higieniczne ludzi pra­

cy! 

Druk: „Dlkobraz", przedruk: „Panorama", komentarz własny. 
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SW,AWOLNIK 
Amerykański multimilioner 

Rotszyld zatrzymał się kie­
dyś w małym hoteliku, w 
jeszcze mniejszej miejscowoś­

ci na południu kraju. Na ko· 
lację zamówił jajecznicę, a 
kiedy przyszło do pła cen 1a 

rachunku, właściciel baru 
zażądał dwustu dolarów. 

- Co? - zdziwił się Rot­
szyłd. - Czy jajka są u was 

tak<) rzadkością, ie jajeczni- i 
ca aż tyle kosztuje? ,. 

- Jajka nie - odpowie· 
dział gospudarz - ale milio· 
nerzyl ~ 

'fraament pisma 
01nego 

instytucji 
„[„„] zarządzenie niniejsze 

zgodnie z postanowieniem na 
powyższy temat z dnia 21 III 

br. ma charakter pwfny w 
zrozumieniu zarządzenia, któ­
Te wydane zostaŁo w roku u ­
biegłym i odnosi się do za­
gadnień związanych z poUJyź­

szym, przy czym uzupełnienie 
tegoż nosi charakter podobny, 

choć ma też dodatkowe ogra­
niczenia wynikające z tema­

tu, jaki winni niep1·zestrz.ega­
nia zarządzenia będą przy­

swajać na specjalnych kont e­
rencjach, któ·re zostaną zor­

ganizowane na zasadzie od­
rębnego pisma wydanego w 
stosownym czasie. Z pismem 

okólnym należy zapoznać 

.p~dredakcyjna 
ekstrapoczta \ 

M ott o : 
Dobrze czy żle, 
byle dużo. 

Szanowna Podredakcjo! 
Mimo wszystko piszę „sza­

nowna", choć - prawdę mó­
wiąc - na szacunek nie za­
slugujecie. Czemu to niby nie 
odpowiadacie . m i na m oje 
listy? Czy tak robią ludzie 
kulturalni? A może Wy po 

prostu nic z kulturą wspól­

nego nie macie? Tak, to chy­
ba będzie to. Czytając Was 

odnosi się wrażenie, że Pod­
'1'edaktor to jakiś wyrzutek 
spoleczeństwa, pewnie z pry.1 

szczem na nosie, zezem obu 

11niwe1salna 
111różba tugoanu1 

W. tym tygodniu lepiej n ie 
myśl sobie, że będzie Ci lat­

wo. Odpowiedzialność życio­

w a już dawno przerosła Two· 

je kompetencje, więc nastaw 
się na wydatne zmniejszenie 

oczekiwań sukcesów. Bądź 

już raczej sobą, a wtedy u­

nikniesz wielu rozczarowań. 
KASSANDER 
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LUKSUSOWE 
, JEDNO DANIE 

chłodnik starQhtewski 
Mleczko mleczarniane (z na­

turalną zawartością bakterii 
typu salmonella), , zakwasić 
kwasem siarkowym, który 
spowoduje wytrucie bakterii. 
Do powstałej w ten sposób 
skiśliny dodać dwie tubki 
pasty kawiorowej, ki I ogram 
wc;d1nnego 1.vęgorza oraz dwie 
cytryny . Spożywać mi łezki em 
i żwawo GOSPODYNI 

• 
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wszystkich, dla których nie 

stanowi ono zarządzenia po~ 
ufnego, w zrozumieniu wy- . 

kon.ywanych funkcji niezbęd­

nego posiadania informacji 

na powyższy temat. 

Dyrektor 
(nazwisko czytełnel 

gal i ciąglymi wysiękami z 
czerwonego nochala. Tylko 
taki człowiek może zachowy­

wać się w taki . sposób i dru- · 
kować takie banialuki, ja1< 
choćby te niby wiersze, po 

których slabo robi się czio­
wiekowi normalnemu. 
Kończąc wyrażam nadzieję; 

że prędzej czy później pój­
dzie on (podredaktor) na ma­
Ło zaslużoną emeryturę i wte­

dy na moje listy zacznę o­
trzymywać odpowiedzi. 

Pozostaję bez odrobiny sza­
cunku. 

Satyryk z woli plebejskiej, 
ANTONI ZYGADŁÓWSKl 
z Konina. Adres wylqcznie 

do m.oje; wlamej 
wiadomości. 

I 
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KONKURSOWA FUTRVNf\ Z W\'4"RS7.VKH•M 

f • ' · 

\ zapomn1e·n1 
Moja rzeka Narew słodkie wody toczy, 
bo słodka jest dla niej chwila.„ 
z apomnienia 

. 

/ 

Chciała kochanka wyrzec się mienia, 
którego dawno nie widziały oczy 
Serce posłuchało„. 
Tysiąc lat .cierpieniem okupione było 
Gdy chcę zapomnieć, to pamięć narzeka 
Zawsze w jej odmętach jego i'tnię - czeka. 

Nota biograficzna: ŁOMŻYNIANKA. 
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POZIOMO: 1) opuchlizna. 
4) w rękach malarza, 7) od· 
ludek. 9) dryf, 10) materiał 

opałowy, 11) słodki ziemniak, 
14) popularna ·nazwa sklejki, 
15) załącznik, dodatek, 16) je­
dnokomórkowy glon słodko­

wodny, 17) orator, 18) rodzaj 
mięsa wieprzowego, 20) dra· 
pieżnik• z rodziny łasicowa· 

tych, 23) tlenek' węgla lub 
afrykańskie państwo, 25) imię 

ln~skie, 26) człowiek zmyśla-

12 
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grosz, 4) rodaczka, 5) ZW1l!rz~ 

z szablami, ' 6) błąd popelilio 
ny przez roztargnienie. 1) huf· 
nal, 8) duńska metropolia, 11) 

owoc południowy, 12) na p6ł· 
I 

ce sklepowej, 13) cena, opla· 
ta stała, 17) ziemniaczana lub 
rybna, 19) dawniejszy sezoito 
wy robotnik rolny, 21) budy· 
nek gospodarczy, 22) berlin· 
ka, szkuta, 24) sytuacja ży. 

ciowa, los, 25) zmora SycyliJ· 
czyków. 

(HOL) jący, blagier, 27) metalowa 
sztaba umacniająca zamknię· 

cie okna, drzwi, 28) jeden i Wśród Czytelników, kt6rzy 

trzech muszkieter6w. w ciągu 10 dni nadeślą pra· 

PIONOWO: 1) kokon, 2) widłowe rozwiązanie, rozJo. 

mąż Hery, 3) skąpiec, dusi- sujemy nagrody książkowe. ~ == . ~ 
~·. =:> 
~ ·(t = W ~ · · ·~ 
et::: ~ .~ Q. . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 35/87 

POZIOMO: występ, pstrąg, lukasówka, rząd, suma, kapok, 

.• WJ;ona, astat, szlem, p.ioana, awans, kurcz, spis, \vLna, etiologia, 

Poprad, gaźnik. 
r::::JJ&ii1lJ' . 

.... c:::> 
~ 

PIONOWO: Węgrów, trud, plaża, pióro, taks, galant, lądo­

wanie, Australia, kasak, poler, „Kamaz„, post~p. szalik, akord. 

czołg, ster, więź. 
Za poprawne rozwiązanie krzyżówki książki wylosowali: 

KRYSTYNA KACZYŃSKA (Łomża), JANUSZ KOSCIJAN'­

CZUK (Wysokie Mazowieckie) i ANDRZEJ KOWALSKI (Bia­

łystok). 
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